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P olska  w strzym u je  dostawy 
¿o Jugosław ii wobec sabotowania 

um ów  gospodarczych 
przez rząd T ito

W  dn iu  6 lipca  h r. Sekretarz G enera lny M S Z Am basador 
Stefan Wlerblowski p rz y ją ł ambasadora F L R  Jugos ław ii 
w  W arszaw ie p. Fribicevica, k tó rem u  zakomunikował, co na
stępu jej

»Rząd RP stw ierdza, iż w  
w  p rzec iw ieństw ie  do strony 
Polskiej Jugosław ia  od d łuż- 
®zego czasu system atycznie 
oie w yko nu je  dostaw  podsta
wowych tow a rów , przew idzia  
Pych w  um ow ach hand low ych 
Polsko -  jugosłow iańskich .

Mimo podpisania odpowied
zeń kontraktów, dotychczas 
•łie została rozpoczęta dosta
na miedzi i  z przewidzianych 
Umową 500 ton nie  do starczo 
Po dotąd nic. D ostaw y k o n -

! centra tów  o łow iu , k tó re  Jugo
sławia zobowiązała się w y k o - 

i Paó jeszcze w  ro k u  ub ieg łym , 
w  65 proc. n ie  zostały z rea li
zowane. Podobnie w y k o n y w a - 
Pe są w  stopn iu  m in im a ln y m  
dostawy ko n cen tra tó w  cynku  
i  innych w ażnych d la  gospo
d a rk i po lsk ie j surowców.

R ealizu jąc konsekw entn ie  
poEtykę sabotażu um ów  han
d low ych z Polską, Jugosław ia 
w strzym ała osta tn io  w ysy łką  
przeznaczonych d la  P o lsk i i 
ju ż  załadowanych specja lnych 
ga tunków  drzewa.

D alszym  w yrazem  te j p o li
ty k i je s t fa k t, że Jugosław ia 
ogranicza swoje dostaw y do 
P o lsk i w y łączn ie  do tow a rów  
drugorzędnych, n ie  m ających 
istotnego znaczenia d la  gospo

d a rk i po lsk ie j, ja k  w ino , w ino  
grona, suszone f ig i,  suszone 
ś liw k i, gąbk i m orsk ie  i  ty toń .

Wobec tego, że m im o  w ie lo  
k ro tn ych  nalegań i  ostrzeżeń 
ze s trony  po lsk ie j ten  stan 
rzeczy n ie  u lega ł zm ia
nie, Rząd P o lsk i m ając na u - 
wadze in te resy  gospodarki na 
rodow ej, pos tanow ił w s trz y 
mać dalsze dostaw y tow a rów  
do Jug os ław ii“ . (PAP).

*
Oświadczenie Rządu Pol

skiego jest oczywistym na
stępstwem prowadzonej sy
stematycznie przez titowską 
klikę po lityki niedotrzymy
wania umów z krajam i de
mokracji ludowej. Polityka 
ta, inspirowana przez impe
rializm amerykański, godzi 
przede wszystkim w narody 
Jugosławii. Jest rzeczą zro
zumiałą, że wobec sabotażu 
ze strony rządu belgradzkie
go, Rząd Polski musiał 
wstrzymać dalsze dostawy 
toujarów do Jugosławii. Inne 
kraje demokracji ludowej 
zmuszone zostały już uprzed
nio do podobnych kroków. 
Skutki po lityk i Tito, dają się 
już obecnie odczuwać w Ju
gosławii w postaci olbrzy
mich trudności gospodar
czych. ( ł)

Zwłoki Georgi Dym itrowa
stolicy Bułgariiw

S O F IA  (PAP) — W  środę o godzinie 17 p rzyb y ł do S o fii po
ciąg żałobny ze zw łokam i G eorg ii D ym itro w a . S tolica B u łg a rii 
pogrążona by ła  w  g łębokim  sm utku i  powadze.

w a za trzym a ł się na g łów nym  
peron ie dworca. Członko-

Na dw orcu  s o fijs k im  zgro
m a d z ili się wszyscy członko
w ie  rządu, ko rpus dyp lom a
tyczny z am basadorem  radziec 
k im  B adrow em  i  ambasado
rem  P o lsk i Barehaczem na 
czele, genera lic ja  bu łgarska, 
attache w o jsko w i państw  ob
cych, członkow ie  K C  B u łg a r
sk ie j P a r t i i  K om unistyczne j, 
cz łonkow ie  Rady Naczelnej 
F ro n tu  O jczyźnianego, posło
w ie  do W ie lk iego Zgrom adze
n ia  Narodowego, p rzedstaw i
ciele Z w ią zku  M łodzieży B u ł
garsk ie j, B u łg a rsk ie j L ig i K o 
b ie t i  w ie lu  in n ych  o rgan iza
c ji.

P u n k tu a ln ie  o godzinie 17-e j 
wagon ze zw ło ka m i D y m itro -

S T A N I S Ł A W  B R O D Z K I —  
Z  rodow odu ,-m iędzym o
rza “ : M a rk i u m a rły , n iech  
ż y ją  do la ry .

M IE C Z Y S Ł A W  P IE T R Z Y K ,  
zastępca d y re k to ra  gene
ralnego  P K P  — P łan  G-let 
ni P K P .

Z D Z IS Ł A W  H A R D T  — Z a 
gadn ienia  szko lenia ideo
wo -  po litycznego w 
Z A M P -ie .

J A D W IG A  K A Ś K O  — G dy  
G eorg ii D y m itro w  w ra 
cał z w yg n an ia .

P A B L O  N E R U D A  — Sztu 
ka  m usi być k o n s tru k ty w  
nym  c zyn n ik ie m  lepsze
go ju tra . (W y w ia d  z 
w ie lk im  poetą i p a tr io tą  
c h ilijs k im  p rze p ro w a d z ił 
J E R Z Y  L O B M A N .

J A S Z C Z  — » A  ot, C io tu n ia  
ar koszyku“ .

Życie G eorg i D ym itro w a  

sym bolem  h is to r i i  B P K
S O F IA  (PAP). —  Ogłoszono 

‘u tekst odezwy K C  B u łg a r- 
®kiej P a r t ii K om un is tyczne j do 
członków  p a r t i i i  na rodu b u ł-  
gai^sfcego,

Odezwa charakteryzu-ie r a j -
'M niejsze m om enty  życia i  

ozaałainości G eorg i D y m itro 
wa.

„ Im ię  i  życie Georgi D y m i
trow a  to  sym bol boha te rsk ie j 

. h istorii B u łga rsk ie j P a rtii K o 
m unistycznej, je j c iężkich 
W alk i  sukcesów“  —  głosi 
tekst odezwy.

W  dalszym  ciągu K C  B u ł
garskie j P a r t i i  K om un is tycz
nej stw ierdza, że „p raca  d la  
Partu i  narodu, w  k tó rą  tow . 
Georgi D y m itro w  uk ła d a ł 
FszystScie swe s iły  i  całą swą 
h lb rzym ią  energię, doprow adzi 
ty go do ¡przedwczesnej śm ie r
ci- Jednak w ie lk a  sprawa k o 
m unizm u, k tó re j D y m itro w  
służył przez cale swe życie —  
®fedy m e wygaśnie. Im ię  i  
działalność w ie lk ie g o  rew o lu 

c jon is ty , wodza i  nauczyciela 
żyć będzie w iecznie w  sercach 
i'p a m ię c i narodu bułgarskiego 
i  w szystk ich  postępowych lu 
dzi w  ca łym  św iecie.“

„T ow . G eorgi D y m itro w  od
szedł od nas, lecz pozostaw ił 
zorganizowaną, zdrową i  n ie 
złom ną pa rtię , zbro jną w  oręż 
m arks izm u -  len in izm u , k tó ra  
rozpoczęte przez niego _ dzieło 
doprow adzi do zwycięskiego 
końca.“

Odezwa K C  B u łga rsk ie j l ' ar 
t i i  K om un is tyczne j kończy się 
apelem do w szystk ich  człon
kó w  p a r t i i,  w szystk ich  bezpar 
ty jn y c h , do całego lu d u  p racu
jącego m ias t i  wsi, aby uczcie 
pam ięć D y m itro w a  przez 
wzm ożenie w y s iłk ó w  nad bu 
dow n ic tw em  socja listycznym  
przez w yko nyw a n ie  i  p rze k ra 
czanie p lan ów  gospo da rczy^ ' 
k tó rych  celem je s t stworzenie 
silne j, gospodarczo i  k u ltu ra l
n ie  B u łg a rii.

Odezwa B u łg a rsk ie j Rady 
M in is tró w

do
S O FIA  (PAP) —  W  odezwie 
> narodu bu łgarsk iego Rada 

M in is tró w  w yraża  głęboki bó l 
z powodu zgonu D y m itro w a  o- 
faz podkreśla, że D y m itro w  po- 
'° ż y ł o lb rzym ie  zasługi jako 
Sief  rządu i  założycie l fro n tu  
hlczyżnianego, ja ko  przyw ódca 
“ M łgarskiej P a r t ii K om un is tycz 
Qe3> jako  jeden z n a jw y b itn ie j-  
®^'ch b o jo w n ikó w  m iędzynaro
dowego ruchu  robotniczego.

.D zięk i m ądrem u zdecydowa- 
h}M i  o fia rności D ym itro w a  — 
juosi m. in . odezwa —  naród 
“ Mlgarski uzyska ł nową rep u - 

jikańską kons ty tuc ję , re fo rm ę  
Iną, upaństw ow ien ie  przem y 
i i  bankowości oraz hand lu

zagranicznego, gospodarkę P o 
nową i  liczne inne  zdobycze.

Rząd f ro n tu  ojczyźnianego a 
pe lu je  do całego na rodu b u łg ar 
skiego, b y  w  c h w ili bolesnej 
n iezastąpionej s tra ty  sku p ił się 
jeszcze ba rdz ie j w e fro n c ie  o j
czyźnianym  i  zjednoczył się je 
szcze ściśle j pod k ie ro w n ic 
tw em  B u łga rsk ie j P a r t ii Kom u 
n istycznej, aby ze zdw ojoną e- 
nergią rea lizow ać dzieło socja
lizm u. B u łga rska  Rada M in i
s trów  ś lubu je, że u trzym a  i  l i 
tow a li dzie ło  Zm arłego, zacie
śni p rzy jaźń  z na rodam i Zw. 
Radzieckiego i  wzniesie k u  czci 
D ym itro w a  na jgodn ie jszy pom 
n ik : u rzeczyw is tn i socja lizm  w  
sw o je j ojczyźnie.

w ie B iu ra  Politycznego K C  
B u łga rsk ie j P a r t i i K o m u n i
stycznej Czerwenkow , Czan- 
kow, Jugow , Terpieszew i  
D am janow  oraz delegaci ra 
dzieccy m arsza łek W oroszyłow  
i  generał K ow pak, w yn ie ś li 
trum nę  G eorg i D y m itro w a  z 
wagonu i  p rzen ieś li ją  na la 
wetą a rm atn ią .

Przed law e tą  c iągn iętą przez 
5 czarno p rzyb ran ych  k o n i nie 
siono o rd e r Len ina, k tó ry m  
D y m itro w  został odznaczony 
w  1945 roku , oraz inne  od
znaczenia w ie lk ieg o  działacza 
robotniczego. N iesiono rów nież 
wieńce od Generalissim usa 
S ta lina , od W KP(b), od K C  K o 
muniStycznej P a r t i i B u łg a r ii i  
od K C  R um uńsk ie j P a rtu  R o
botniczej.

Za law etą postępowali n a j
b liżs i członkow ie rodz iny, żo-

Władze Komitetu 
Warszawskiego PZPR

W  d n iu  6 bm. odbyło  się po 
siedzenie nowow ybranego K o 
m ite tu  W arszawskiego PZPR.

Na posiedzeniu tym  ukonsty  
tu o w a ły  się nowe władze K W  
w  składzie następu jącym :

I  sekre ta rz —  S tan is ław  Za 
wadzki.

S ekre tarzam i zostali: tow . 
tow . M ieczysław  H o ffm an , Sta 
n is ław  M ile c k i i  Józef G li
n iarz.

Członkow ie egzeku tyw y: Ed 
m und S aw ick i, S tan is ław  T o ł
w iń sk i, H a lin a  K rysanka , A - 
leksander Ż a ru k  -  M ich a lsk i, 
Ire n a  R udn icka, Z b ign iew  Pa
szkowski, S tan is ław  L u  tek, 
H e n ry k  G rochu lsk i, A leksan 
der W olsk i, M ich a ł K ra je w sk i, 
Z dz is ław  S iw czyński.

na zm arłego Róża, jego syn 
B o jko  i  b ra t K iry ło , za ro d z i
ną zaś w  pierwszym  szeregu 
k ro c z y li Poptomow, Nejczew, 
C zam okolew , Jugow, D a m ja 
now, Czankow, Terpieszew, 
W oroszvłow , C zerw enkow  i 
A rm a Pauker.

Na czele orszaku pogrzebo
wego niesiono f la g i w szyst
k ich  państw  dem okratycznych, 
przede w szystk im  sztandary 
Zw . Radzieckiego, B u łg a r ii i 
Polski. Wśród in nych  flag  
zw racała uwagę fla g a  W olnej 
G rec ji.

Za członkam i B iu ra  P o lity 
cznego K C  K om un is tyczne j 
P a r t i i B u łg a r ii i  de legacjam i 
zagran icznym i szli p rzedstaw i 
ciele państw  obcych akredyto  
w a n i w  Sofii, cz łonkow ie  Ra
dy M in is tró w  B u łg a rsk ie j Re
p u b lik i Ludow ej, Rada Naczel 
na F ro n tu  O jczyźnianego i  po 
słow ie a da le j w ie lo tysięczne 
szeregi różnych o rg an izac ji z 
n iez liczonym i sztandaram i.

O koło godziny 18.30 kon 

d u k t pogrzebowy z b liży ł się 
do gmachu W ie lk iego Zgrom a 
dzenia Narodowego. W  te j 
c h w ili w  pow ierzu ukaza ły się 
sam oloty lo tn ic tw a  bu łgarsk ie  
go, żegnając swego wodza.

Członkow ie B iu ra  P o litycz 
nego i  delegaci radzieccy z m ar 
szałkiem  W oroszyłowem  na 
czele oraz A nna Pauker prze
n ieś li trum nę  Georgi D y m i
trow a  do sali posiedzeń Z gro
madzenia Narodowego. Z w ło 
k i Georgi D y m itro w a  spoczę
ły  tam  o godzinie 18 m n u t  40.

Pod kopułą sali w idn ia ło  ha 
sio: „P ro le ta riusze  wszystkich 
k ra jó w  łączcie się“ . W  głębi 
sali zna jdow a ł się o lb rzym i 
p o rtre t Zm arłego, a nad po r
tre tem  — godło R e pu b lik i B u ł 
garskie j.

Czołow i działacze P a rt ii Ko 
m unistyeznej B u łg a rii, dele
gaci radzieccy i- in n i  przedsta 
w ic ie le  państw  zagranicznych,

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

Polska klasa robotnicza 
czci pamięć Georgi Dymitrowa

Zgon w ie lk iego  wodza m iędzynarodowego ruchu ro b o tn i
czego — G eorgi D ym itro w a , pogrąży ł w  głębokim  sm u tku  p o l
ską klasę robotn iczą i  masy pracujące naszego k ra ju . Na lic z 
nych zebraniach i  m asówkach, rob o tn icy  Śląska i  W ybrzeża, 
gó rn icy  i  hu tn icy , wszyscy ludz ie  pracy, w yraża ją  sm utek 
i  bó l spowodowany śm iercią wodza narodu bu łgarskiego 
G eorgi D ym itrow a .

Faszyści greccy a taku ją  
z te ry to r iu m  Jugosław ii

P A R Y Ż  (PAP). W  
PbFriudniowej z dnia 6 bm. 
radio E ie fte ri E llada podało 
Maatępujący kom unikat naczel
nego dowództwa a rm ii demo- 
«cratycznej:

„D n ia  5 lipca  m onarcho -  fa  
czyści kon tynuo w a li swe ata- 
k i  na górę K a im akso len  z te ry  
to r iu n i jugosłow iańskiego. N ie 
P rzy jac ie l a takow a ł m ia n o w i
cie nasze w ojska z m ie jscow o 
sci jugos łow iańsk ich  D o b ro v it 
f i  i  Topolovassi, po odparciu  
jego a taków  z te ry to r iu m  grec 
kiego. - B itw a  w  re jo n ie  K a i-  
Biaksdlen trw a “ .

a u d y c ji ] ty lk o
' wszczęli

m onarcho -  faszyści 
na ta rc ie  na w o jska 

dem okratyczne, w  K a im akso 
len odbyło  się spotkanie grec
k ich  o fice rów  m onarcho-faszy- 
stowsfcich i  o fice rów  jugos ło
w iańsk ich  w  obecności o fice 
rów  am erykańsk ich  i. ang ie l
skich. Na czele o fice rów  m o- 
narcho-faszystow skich , k tó rzy  
w z ię li udz ia ł w  ty m  spotka
n iu , s ta ł dowódca 516 b a ta lio 
nu Petropoulos. P rzedstaw ił 
on o fice rom  jugos łow iańsk im  
dokum ent zaopatrzony w  in i 
c ja ły  G. E. E. D., po czym  o f i
cerow ie jugosłow iańscy natych 
m iast za ję li

/

KP Belgii wzywa 
do obrony praw 

świata pracy
B R U K S E LA , PAP. K o m ite t 

C e n tra lny  B e lg ijs k ie j P a r t ii 
K om un is tyczne j po w ys łucha
n iu  i  p rzedysku tow an iu  re fe - 
ra tu  sekretarza generalnego 
p a r t i i Edgara Latonanda i  po 
zw rócen iu  uw a g i na  groźbę od
rodzen ia w  B e lg ii ruchu  fa 
szystowskiego, uchwalał rezo lu
cję, w  k tó re j w zyw a  be lg ijską  
klasę robotn iczą do zorganizo
w a n ia  szeregu a k c ji s tra jk o 
w ych , aby pow strzym ać p ra 
w icę  od zam achów na wolność 
na rodu  i  podstaw owe praw a 
mas pracujących.

A n a lizu ją c  sytuację  m iędzy
narodową, au to rzy  rezo lu c ji 
s tw ie rdza ją , że każdy w ys iłek , 
zm ie rza jący do oderw an ia  be l
g ijs k ie j k la sy  robo tn icze j od 
Zw . Radzieckiego i  k ra jó w  de
m o k ra c ji lu do w e j m usi być 
zwalczany, ja ko  haniebna k a 
p itu la c ja  wobec żądań podże
gaczy w o jennych  i  re a k c ji“ .

Obrady zastępców 
4 gubernatorów 

w Berlinie
B E R L IN . (PAP). —  5 lipca  

odbyło się w  B e rlin ie  drug ie 
posiedzenie zastępców guber
na to rów  w o jskow ych  czterech 
m ocarstw  w  Niemczech.

O bradom  przew odn iczy ł ge
ne ra ł b ryg . Babst. (F rancja). 
Obecni b y li:  generał -  m a jo r 
Hays (USA), generał łe jtn . 
D ra tw in  (ZSRR) oraz doradcy 
po lityczn i.

Zastępcy guberna to rów  w o j 
skowych po s tano w ili n ie zw ło 
cznie zwołać posiedzenie czte 
rech kom endantów  m. B e r l i
na, w  celu w yko na n ia  postano 
w ień. zaw artych  w  punkcie  
3 -cim  paryskiego kom u n ika tu  
Rady M in is tró w  S praw  Za
granicznych.

P onadto u tw o rzono  specja l
n y  czterostronny, „¿¡pmitet eks- 

, ise r iA s»  ... > '

W  dziesią tkach zakładów  
przem ysł owych Ślą ska odbyły  
się liczne zebrania załóg ro 
botniczych, poświęcone pam ię
ci w ie lk iego  działacza re w o lu 
cyjnego. W  skup ien iu  i  ciszy 
w ys łucha li gó rn icy  Jr°Pain i 
„W ire k “ , przem ów ien ia sekre
tarza podstaw owej o rgan izacji 
PZPR tcyw-. W ilka  o życ iu  i 
czynach G eorgi D ym itro w a . W 
uchw alonej depeszy załoga ko 
pa ln i „W ire k “ przesyła narodo 
w i bu łgarsk iem u w yra zy  n a j
szczerszego współczucia.

Życie w ie lk ieg o  ucznia Józe
fa  S ta lina  — czytam y m. in . — 
jego n ieustanna w a lk a  z im 
pe ria lizm em  o sprawę ludu 
pracującego służyć nam  będzie 
ja ko  w zó r niezłom nego ha rtu  
i  oddania sp ra w ie  socjalizm u.

G órn icy  Śląska
Żałobne zebrania odbyły się 

rów n ież  w  kopalni „Walenty - 
W aw e l“  i  kopalni „P o k ó j“ , na 
których oddano hołd pamięci 
G eorgi D ym itro w a . Zebrani 
górnicy wystosowali depesze 
kondolencyjne do ambasady 
bułgarskiej w  Warszawie, da
ją c  wyraz swego głębokiego 
żalu. H o łd  pamięci wielkiego 
re w o lu c jo n is ty  z łoży li górnicy 
dziesiątek kopalń Śląska: 
„W anda -  Lech“ , „Bielszowi- 
ce“  „K a ro !“  i  in .

W łókn ia rze  Łodzi
H o łd  zm arłem u wodzow i lu 

du bu łgarsk iego z ło ży li ro b o t
n icy  fa b ry k  w łók ienn iczych  i  
zak ładów  p racy w  Łodzi. Do 
k ilku tys ięczn e j załogi PZPB 
N r  5 w  W idzew ie p rzem ów ił 
sekretarz dz ie ln icy  PZPR „W i 
dzew“  tow . W ypych, obrazując 
p iękną i  bohaterską drogę ży
cia G eorgi D ym itro w a , poświę 
coną bez reszty spraw ie w y 
zw olen ia mas pracu jących 
spod kap ita lis tycznego w yzys 
ku. Jednom inu tow ą ciszą ucz
c i l i  rob o tn icy  Łodz i pam ięć 
G eorgi D ym itro w a . •

„Ł ą czym y  się w  żałobie z 
b ra tn im  narodem  bu łg a rsk im  
—  cz jita m y  w  depeszy kon do 
le ncy jn e j do ambasady bu łga r 
slkiej w  W arszawie —  po 
śm ie rc i bohaterskiego p rz y 
w ódcy m iędzynarodowego pro 
le ta r ia tu  w iernego ucznia Jó 
zefa S ta lina , nieugiętego bo
jo w n ik a  o pokó j i  socja lizm  
G eorg i D y m itro w a “ .

Zebran ia  odby ły  się w  n a j
w iększych zakładach w łó k ie n 
niczych w  Łodzi: w  P ZP B  N r  
3, w  PZPB N r  1, PZPB N r  8, 
w  P Z P B  N r  2 i  in . W głębo
k im  żalu z narodem  b u łg a r
sk im  po łączy ły  się rów n ież  
dz ies ią tk i tys ięcy  ro b o tn ikó w  
i  p ra co w n ikó w  in s ty tu c ji p a ń 

stwowych, samorządowych, 
spółdzielczych oraz tysiące 
m łodzieży.

R obotn icy L u b lin a  
„W  im ie n iu  k lasy p racu jące j 

L u b lin a  przesyłam y W am  n a j
głębsze współczucie z powodu 
śm ie rc i przyw ódcy k lasy  ro 
botnicze j B u łg a rii G eorgi D y 
m itro w a “  —  czytam y w  depe
szy, przesłanej do bu łgarsk ich  
zw iązków  zawodowych przez 
zw iązkow ców  Lu b lina . „N ie - 
u lękn ion y  b o jo w n ik  o socja
lizm , syn k lasy robotn icze j 
B u łg a r ii —  towarzysz D y m i
tro w  rea lizow a ł hasła postępu 
społecznego zm ierzające do 
polepszenia b y tu  k lasy  ro b o t
niczej całego św iata. W  św ie t
lane j postaci w ie lk iego  t ry b u 
na ludu , tra c im y , złączeni w  
żałobie z b ra tn im  narodem  bu ł 
garskim , w ie lk iego  i  n ieu s tra 
szonego działacza robotn icze
go“ .

P ZP R -ow cy Rzeszowa
Przed udekorow anym  czer

n ią  po rtre tem  Georgi D y m itro  
w a odby ło  się uroczyste zebra
n ie  rozszerzonego p lenum  ko 
m ite tó w  wojewódzkiego, m ie j
skiego i  pow iatowego PZPR w  
Rzeszowie. W  im ie n iu  zebra
nych ho łd  pam ięci n iezłom ne
go bo jo w n ika  o socjalizm  zło
ży ł sekre tarz K W  PZPR tow.. 
Szałtan, k tó ry  n a k reś lił s y l
w e tkę  zm arłego i  jego w yb itne  
zasługi w  walce z w rogam i k ła  
sy robotn icze j. Jednom inu to
wą ciszą i  odśpiewaniem  „M ię  
dzyn a ro dów k i“  zebrani uczcili 
pam ięć czołowego przyw ódcy 
m iędzynarodowego p ro le ta r ia 
tu .

Zakonnik-jezuita z Nowego Sącza 
zastępcą herszta szajki bandyckiej

Sprawcy napadu na woźnych BSZ ujęci

CENA 5 2 »

Powrót wycieczki chłopów polskich 
z Ukrainy

Przedstawiciel KP(b) Ukrainy i  przedstawiciele rządu 
ukraińskiego żegnają w Brześciu, powracającą do Polski 
po dwutygodniowym zwiedzaniu kołchozów ukraińskich, 
IfCO-osobową wycieczkę chłopów polskich. Na fotografii 
opiekun wycieczki N itkow  żegna się z je j uczestnikami.

Foto F ilm  Polski

Czcim y pam ięć P rzy jac ie la  P o ls k i 
G eorg i D ym itro w a

W zw iązku ze zgonem P re 
m ie ra  Ludow e j R e p u b lik i B u ł
garsk ie j, G eorgi D y m itro w a  — 
Prezes Zarządu G łównego To
w arzystw a P rzy ja źn i Polsko - 
B u łga rsk ie j tow . m in is te r E. 
Szyr, przesła ł do K om ite tu  
B u łgarsko -  Polskiego w  S o fii 
depeszę następującej treści;

„W  im ie n iu  w łasnym  oraz 
Tow arzystw a P rzy ja źn i P o l

sko -B u łga rsk ie j, p rzesyłam  w y  
razy najgłębszego w spółczucia 
z powodu śm ie rc i W ie lk iego 
Syna N arodu Bułgarskiego, 
N ieugiętego B o jo w n ika  o p o 
stęp i  wolność O jczyzny, N ie 
złomnego P rzy jac ie la  narodu 
polskiego, G eorg i D ym itro w a , 

N aród po lsk i na zawsze Za
chowa pam ięć o W ie lk im  
Georgi D y m itro w ie ” .

Depesza kondo lency jna  ZAM P 
do m łodz ieży  b u łg a rsk ie j

■ Na wieść o zgonie Georgi 
D ym itro w a , Zarząd G łów ny  
Z w iązku  A kadem ick ie j M ło 
dzieży P o lsk ie j przesła ł ż w ią z -  
k o w i Ludow e j M łodzieży B u ł
ga rsk ie j w  S o fii depeszę n a 
stępującej treśc i:

„Z w ią zek  A kadem ick ie j M ło  
dzieży P o lsk ie j przesyła Wam, 
drodzy przy jac ie le , w yrazy  głę 
bokiego współczucia z powodu

śm ierci w ie lk ieg o  bo jo w n ika  
i p rzy jac ie la  m iędzynarodow ej 
k lasy  robotn icze j G eorgi D y 
m itro w a ” .

„Ż yc ie  i  w a lka  G eorg i D y 
m itro w a  będą dla  po lsk ich  stu 
dentów  w ie lk im  na tchn ien iem  
w  p racy i  w  walce o zwycię
stwo socja lizm u w  naszym  
k ra ju ” .

Zam kn ięc ie  postępowania 
dowodowego w procesie 

Doboszyńskiego

W ładze bezpieczeństwa u ję ły  spraw ców  napadu bandyckiego 
na 2 woźnych B ankn Spółek Zarobkow ych . Jak wykazało do
chodzenie szefem „a k c ji“  b y ł ksiądz je zu ita  z Nowego Sącza 
W ładys ław  Gurgacz, pseudonim  „S em " —  zastępca znanego 
w  pow . nowosądeckim  ba ndyty  „E m ira " .

denim  „M ło d z i” , zam. Z aw a
da, pow. N o w y  Sącz, la t  25 
oraz Leon Now akow ski, pseu
do n im  „G ó ra l” , la t  21.

W  d n iu  2 lipca b r. na ni. 
S zp ita lne j w  K ra ko w ie  napad 
n ięc i zosta li dw aj w oźni B an
k u  Spółek Zarobkowych po
siadający p rzy  sobie zamkaso- 
waną w  Narodowym B anku 
P o lsk im  kw o tę  3 nuta. zł. N a
padu dokonali u zb ro jen i w  
b ro ń  pa lną osobnicy, k tó rzy  
po oddaniu s trza łów  w y rw a li 
w oźnym  teczki z p ien iędzm i i

Zb Zarządzony natychmiast 
przez władze bezpieczeństwa

5 » S S S ? i  a t» «
9 p rzy  u l. św. Łazarza. Po 
ostre j w ym ian ie  s trza łów  ban 
dyc i zosta li u jęc i. _

S p ra w c a m i napadu są. W ła
dysław  Gurgacz, pseudonim  
Sem”  ve l „O jc iec”  —  ksiądz 

z zakonu OO. Jezu itów  w  N o 
w ym  Sączu, p rzy k tó ry m  zna
leziono p is to le t, zapasowe ma 
gazvnki a m u n ic ji oraz p rzybo - 
r y  kościelne, ja k  stuła, o le je  
święte, b re w ia rz  i  psa łterz; 
S tefan B a lick i, pseudonim  „B y  
lin a ”  zam. Poręba M ała, pow. 
N ow y Sącz, la t 27, S tam sław  
Szajna, pseudonim  „O rze ł , 
zam. Bykow ce, pow. Sanok, 

as- A da m  Legu tko , p&su

P rzy  aresztowanych b a nd y
tach znaleziono trz y  p isto le ty, 
trz y  g rana ty  ręczne oraz z ra 
bowane pieniądze.

W stępne śledztwo us ta liło , 
iż  grupa bandycka, k tó ra  do 
konała napadu rabunkow ego 
na woźnych B anku  pod do
w ództw em  ks. W ładysław a 
Gurgacza, pseudonim  „S em “  
s tanow i część w iększej bandy, 
dz ia ła jące j na teren ie pow ia tu  
N o w y  Sącz i  sąsiednich pod do 
w ództw em  Józefa P ióro, pseud. 
„E m ir” . Banda „E m ira ”  m a na 
sum ieniu ca ły szereg m o r
de rs tw  i  napadów rab un ko 
wych.

Dowódca bandyj k tó ra  do
kona ła  napadu w  K rako w ie , 
ks. W ładysław  Gurgacz, jest 
zakonn ik iem , jezu itą  z k lasz
to ru  w  N ow ym  Sączu. Przed 
przystąp ien iem  do bandy b y ł 
kapelanem  zakładu s ió s tr S iu - 
żebrdczefiriiw K ry n ic y . Już  ja ko  
k a p e la n  zakładu* *». Gurgacz

naw iąza ł k o n ta k t z bandą i  u -  
dz ie la ł je j pomocy.

W  k w ie tn iu  1948 r . ks. G u r
gacz p rzy łączy ł się do bandy 

o ,E m ira ” , gdzie za ją ł s tanow i
sko zastępcy dowódcy bandy.

Ks. Gurgacz, ja ko  z-ca dow. 
bandy b ra ł czynny ud z ia ł w  
m orderstw ach i  rabunkach, 
dokonyw anych przez bandę. 
B y ł on rów n ież p ro je k to d a w 
cą i  o rgan izatorem  napadu w  
K ra ko w ie , k tórego celem  by ło  
zdobycie p ien iędzy potrzeb
nych  do dalszej „dz ia ła lnośc i”  
bandy i  podjęcia  przez nią  
„dz ia ła lnośc i po lityczn e j”  w  
fo rm ie  w ydaw an ia  u lo tek, sze
rzen ia fa łszyw ych  w iadom ości 
itp .

Dokonany w  K ra k o w ie  na 
pad b y ł trzec ią  próbą zdoby
c ia  potrzebnych bandzie fu n 
duszów, pode jm ow aną przez 
ks. Gurgacza. Już 15. 6. br. 
banda p rzygo tow yw a ła  się do 
napadu na B ańk Polski.

W  dn iu  1 lipca  bandyc i p ro 
je k to w a li dokonanie napadu 
na kasjera kolejowego. Oba 
te napady nie  pow iod ły  się.

W c h w ili obecnej w ładze bez 
pieczeństwa prowadząc pościg 
za resztą bandy, w y k ry ły  ju ż  
jedną z je j k ry jó w e k , w  k tó 
re j znaleziono cztery au tom a
ty , g rana ty  ręczne, p lecak z 
am unic ją  oraz a rch iw u m  ban
dy.

Dalsze śledztwo l  pościg 
trw a.

W  11 d n iu  procesu Adam a 
Doboszyńskiego, W o jskow y 
Sąd R e jonow y w  W arszaw ie 
postanow ił dołączyć do ak t 
spraw y pism o W ojewódzkiego 
U rzędu Bezpieczeństwa P u b 
licznego w  K ra ko w ie , s tw ie r
dzające, iż  inż. Jan Szurąk, 
k tó ry  —  ja k  w iadom o —  po
zostawał w  zażyłych stosun
kach z Doboszyńskim , przeby
w a ł podczas o k u p a c ji w  S ied l
cach, skąd zbieg ł w ra z  z u - 
stępującą arm ią  n iem iecką. W 
karto tece U rzędu S zurak f i 
guru je , ja ko  agent gestapo.

In n y m  p rz y ję ty m  przez Sąd 
dowodem  jest zeznanie Dobo
szyńskiego, złożone w  spra

w ie  F ranciszka K ra jew sk iego  
w  lu ty m  ub. roku . Zeznając 
w tedy  jako  św iadek w  spra
w ie K ra jew sk iego , Doboszyń- 
ski ośw iadczył, że został zwer 
bow any do p racy w  w yw iadz ie  
n iem ieck im  przez A leksandrę  
■Tyszkiewiczową w  ro k u  1933 
i że pracując na teren ie P o l
sk i d la  w yw ia d u  niem ieckiego, 
podporządkow any b y ł inż. Szu 
rako w i.

Przewodniczący Rejonowego 
Sądu W ojskowego odroczył na 
stępnie sprawę do godz. 9 ra 
no dn ia  7 lipca, k ie dy  zabio
rą  głos rzecznicy oskarżenia i  
obrony.

Delegacja rządu CSR 
p rzyby ła  do M oskw y

M O S K W A  (PAP). —  N a 
o tw a rc ie  czechosłowackiej w y  
staw y przem ysłow ej p rzyb y ła  
5 lipca  br. do M oskw y czecho
słowacka delegacja rządow a w  
składzie: w icep rem ie r Z. F ie r-  
linge r, w icem in is te r ha nd lu  za 
granicznego R. D vorzak, w i
cem in is te r p rzem ysłu  J. Gola, 
w icem in is te r ha nd lu  w ew ną trz  
nego B. Steiner, prezes czecho 
słowacko -  rad z ie ck ie j Izby  
H and low e j J. F uka tko , pe łno
m ocn ik  M in is te rs tw a  H and lu  
Zagranicznego do spraw  han
d lu  z ZSRR —  J. F ie rling e r.

Na lo tn isku  w e W nukow ie 
delegację p o w ita li:  m in is te r 
spraw zagranicznych ZSRR A. 
W yszyński, w icem in is te r ha n 
d lu  zagranicznego ZSRR P. K u  
m yk in , u rzędn icy M in is te rs tw a  
S praw  Zagranicznych i  H an
d lu  Zagranicznego ZSRR oraz 
cz łonkow ie  am basady czecho
słow ackie j v  M oskw ie  z araba

sadorem B. Las tow icką  na
czele.

Dn ia 6 lipca  b r. nastąp iło  w  
M oskw ie  o tw arc ie  d rug ie j w y 
s taw y przem ysłow ej R e p u b lik i 
Czechosłowackie j.

N a o tw a rc iu  obecni byS 
przedstaw icie le  radzieckiego 
M in is te rs tw a  S praw  Zagranie* 
nyeh i  M in is te rs tw a  H and lu  
Zagranicznego, przedstaw icie
le św iata ku ltu ra lneg o  i  a r ty 
stycznego oraz członkow ie k o r 
pusu dyplom atycznego, w  te j 
liczb ie  ambasador RP w  M o
skw ie M. Raszkowski.

Po słow ie w stępnym  w y g ło 
szonym przez przewedniczące- 
gó radz ieck ie j Izby  H and lu  Za 
granicznego —  Niestopowa, 
p rze m ów ił w icep re m ie r rządu 
czechosłowackiego Zdenek F ie r 
linge r, k tó ry  zobrazow ał osią
gnięcia przem ysłu czechosło
wackiego.
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Z w io k i G eorg i D y m itro w a  
w s to licy  B u łg a r ii

m in is trow ie , posłowie, genera 
lic ja  odda li ho łd  zw łokom  D y 
m itrow a , zachowując k ilk u m i 
nu tow e m ilczenie.

Następnie wszyscy obecni

sk łada li ko le jno  kondo lencje  
w dow ie  i  rodzin ie.

Ogółem w  m an ifes tac ji ża
łobnej w z ię ło  udz ia ł około pół 
m ilio n a  osób, w  te j liczb ie  po 
nad 100 tys. m ieszkańców pro 
w in c ji p rzyb y łych  do S o fii z 
całego k ra ju . .

L u d  B u łg a r ii w ho łdz ie  
d la  G eorg i D ym itro w a

Na ca łe j tras ie  pociągu ża
łobnego od g ran icy  rum uńsko - 
bu łg a rsk ie j g rom adziły  się nie 
zliczone t łu m y , składa jąc g łę
bok i ho łd  zw łokom  D y m itro 
wa. Tam, gdzie pociąg za trzy 
m y w a ł się na dłużej, odbyw a
ły  się wzruszające m an ifes ta 
cje  żałobne. T ak np. na d w o r
cu Górne O m achow ice, dokąd 
pociąg p rz y b y ł o godzinie 7-ei 
n t io ,  zgrom adziło się ponad 
40 tys. obyw a te li.

W  P lew nie, dokąd pociąg 
p rz y b y ł o godzinie 10-e j, obec
n i b y i i  m ieszkańcy k i lk u  po
w ia tów .

W  całej B u łg a r ii trw a ją  m a- 
sowe zgromadzenia żałobne. 
O rganizacje społeczne i  p o li
tyczne w y b ra ły  delegatów, 
k tó rzy  udadzą się do S ofii, ce
lem  złożenia ho łdu  zw łokom  
D ym itro w a . W skład delegacji 
wchodzą przodow nicy pracy,

działacze w ie jscy, uczeni, p rzy  
wódcy zw. zawodowych, p ra 
cow nicy in s ty tu c ji k u ltu ra l
nych itd .

Do dn ia 10 lipca  b r. wszyscy 
obyw ate le  będą m ie li w o lny  
dostęp do sali W ielk iego Zgro 
m adzenia Narodowego, ■ w  k tó 
re j w ystaw iono  trum nę  ze 
zw łokam i D ym itro w a . W  dn iu  
10 hm. odbędzie się uroczyste 
przeniesienie zw łok  do m auzo
leum , k tó re  obecnie budow a
ne je s t pospiesznie na placu 
9 W rześnia, naprzeciw ko sie
dz iby Rady M in is tró w .

*

Jak  donosi bu łgarska agen
cja  prasowa, ze Z w iązku  Ra
dzieckiego p rz y b y ł znany u - 
crzony pro fesor m edycyny Sbar 
ski, k tó ry  w  sw o im  czasie ba l 
sam ował z w ło k i Lenina. P ro 
fesorow i Sbarskiem u to w a rz y 
szy jego syn.

Delegacje z całe j E u ro p y  jadą 
na pogrzeb G eorg i D ym itro w a

P A R Y Ż . (PAP). W  sali M u 
tu a lité  w  P aryżu odbyła się 6 
bm. uroczysta akadem ia ża
łobna ku  czci Georgi D y m itro  
wa. W nieobecności Thoreza, 
k tó ry  uda ł się do S ofii, p rze
w odn ic tw o akadem ii ob ją ł Fa 
jon.

N a try b u n ie  zasiedli obok 
przewodniczącego depu tow ani 
Duclos. M a rty , B illo u x , B o n te ,  
Verm eersch, przewodniczący 
dem okratycznego zrzeszenia 
a frykańsk iego  d 'A rbouss ie r o- 
raz poseł B u łg a r ii we F ra n c ji 
W ład igerow .

P rzem ów ienie, poświęcone 
życiu i  dzia ła lności Georgi D y  
m .tro w a  w yg łos ił Duclos.

„Z a  przyk ładem  D y m itro w a  
— pow iedz ia ł Duclos —  uczyń 
m y  wszystko co w  naszej mocy, 
by zespolić szeregi k lasy robot 
mczej w  walce o c h le j,  je d 
ność i pokój, za p rzyk ładem  D y 
m itro w a  okazu jm y n iezachw ia 
ną w ia rę  w  w ie lk i k ra j socja
lizm u j w p row adza jm y w  ż y 
cie dek la rac ję  naszej p a r t i i o 
tym , że naród fra n cu sk i n igdy 
nie w ys tąp i p rzeciw ko Z w ią z 
kow i Radzieckiem u.

A nd re  M a rty  o m ó w ił zasłu
gi D ym itrow a , w  dzie le demas 
kow ania i  zwalczania faszyz
mu. ja ko  d y k ta tu ry  n a jb a r
dziej .reakcy jnych , szow in i
stycznych elem entów  w ie lk ie 
go kap ita łu .

K om un is tyczna  grupa pa rła  
men+arna w yd a ła  specja lny 
kom un ika t, w  k+órym  czci pa
m ięć D ym itro w a .

M au rice  Thorez 
w y je ch a ł do S o fii

P A R Y Ż , PAP. Sekretarz ge
ne ra ln y  F rancusk ie j P a r t ii Ko 
m un,'stycznej M aurice Thorez 
w  tow a rzys tw ie  cz łonków  B iu 
ra  Politycznego —  G uyo t i  Ca-

sanovą oraz członka K o m ite 
tu  Centralnego K P F  —  Cog- 
gn io t —  u d a li się w e w to re k  
w ieczorem  do Sofii, by  re p re 
zentować F rancuską P artię  K o  
m un istyczną na pogrzebie D y 
m itro w a .

Delegacja rum uńska 
na uroczystości pogrzebowe 
B U K A R E S Z T , PAP. Rum uń 

ska delegacja na uroczystości 
pogrzebowe w  S o fii opuściła 
Bukareszt. W  skład de legacji 
wchodzą m. in .: w iceprem ie r 
i m in is te r sp raw  zagranicz
nych A nna P ąuker i  m in is te r 
ob rony narodow ej generał- 
p u łk o w m k  Bodnar. 

P rzem ów ienie Terrac in iego 
R ZY M . PAP. Dn ia 5 bm. se

na tor kom un is tyczny T errac i- 
n i w yg ło s ił w  Senacie przem ó
w ienie, poświęcone pam ięci 
Georgi D ym itrow a.

K ondo lencje  
z w yzw o lonych  Chin 

P E K IN , PAP. ' W yzwolone 
C h iny  m an ifes tu ją  swój głębo
k i żal z powodu zgonu Georgi 
D ym itro w a . O gólno - chińska 
rada zw iązków  zawodowych 
przesłała bu łg a rsk im  zw iązkom  
zawodowym  te legram  kondo
lency jny.
Akadem ia żałobna w  B e rlin ie

B E R L IN . PAP. W  w ie lk ie j 
sali O pery państw ow ej w  B e r
lin ie  odbyła się akadem ia ża
łobna z powodu zgonu p rzy 
wódcy m iędzynarodowego ru 
chu robotniczego i  w ie lk iego  
p a trio ty  bu łgarskiego —  Geor
gi D ym itro w a .

P rz e m a w ia li W ilh e lm  P ieck 
oraz baw iący w  B e rlin ie  w  
zw iązku  z Kongresem  p rzy jaź 
n i niem iecko - radz ieck ie j bu ł 
ga rsk i w icem in is te r ośw iaty 
Lukanow .

W allace przestrzega senat USA 
przed ra ty fik a c ją  

p a k tu  a tlan tyck ie g o
W A S ZY N G T O N  (PAP) —  W 

senacie am erykańsk im  rozpo
częła się dyskusja  nad paktem  
a tla n tyck im .

Posiedzenie Senatu by ło  o ty  
le n iezw yk łe , że w  pewnej 
c h w ili w  czasie przem ówienia 
C cn n a lly ‘ego na sali obrad 
zna jdowało się zaledwie 8 se
natorów . Jeden z tych senato
ró w  — reprezentan t stanu M is 
souri — D onnell zapyta ł Con- 
n a i!y ‘ego, czy jego zdaniem  Por 
tug a lia  jest k ra je m  dem okra 
tycznym  w  pojęciu, w  ja k im  
ternrrn ten uży ty  jest we w s tę 
pie do paktu  atlantyck iego, se 
.natur C cnna lly  u d z ie lił odpo
w iedzi w ym ija ją ce j.

H e n ry  W allace wystosował 
do w szystk ich  cz łonków  Sena

tu  lis t  o tw a rty , w  k tó ry m  
stw ierdza, że w  w y n ik u  pak tu  
a tlan tyck iego n a s tą p i! dalszy 
w zrost bezrobocia w  U S A  i po 
głębienie się recesji gospodar
czej.

W allace wskazał, że ożyw ie
nie  w spółp racy gospodarczej 
m iędzy Wschodem i  Zachodem 
jest jedyną drogą w yp ro w a 
dzenia A m e ry k i z im pasu gos
podarczego i d rog i te j nie na
leży zam ykać przez ra ty fik a c ję  
paktu  atlantyck iego.

P ak t a tla n ty c k i grozi — zda
niem  W allace ‘a —- krachem  go
spodarczym USA, skoro zm u
szona one będą do m ilia rd o 
w ych  w yd a tkó w  na finansow a
nie zbro jeń w łasnych i  państw  
uczestników  paktu.

Departamenty branżowe skupią 
pracujących do walki o pokój i prawa

Dalsze obrady I I  K ongresu SFZZ w M ed io lan ie
M E D IO L A N  (PAP). —  Na posiedzeniu I I  K ongresu SFZZ 

w  dn iu  6 bm. tow . d i V it to r io  w yg ło s ił re fe ra t poświęcony 
spraw ie u tw orzen ia  departam entów  branżow ych w  ram ach 
Federacji. P od kreś lił on, że utw orzen ie  departam entów' p rze
w idz ia nych  w  a rty k u le  13 s ta tu tu  SFZZ jes t konieczne dla 
wzm ożenia ak tyw nośc i cen tra l k ra jo w y c h  i  zacieśnienia w za
jem ne j w spó łp racy  w  ram ach Federacji. R e fe rat na tem at 
o rgan izac ji departam entów  branżow ych w yg ło s ił tow . B o le 
sław  Gebert.

Sabota źyści z C e n tra li Z łom u  
skazani na ka rę  śm ie rc i

D n ia  4 bm. w ie lka  sala W o
je w ódzk ie j Rady N arodow ej 
zapełn iła  się po brzegi pub licz 
nością, k tó ra  p rzyb y ła  na o- 
głoszenie w y rc k u  w  toczącym 
się od 7. 6. br. procesie p rze
c iw ko  9 sabotażystom z Cen
t ra l i  Z łom u.

W w y n ik u  rozp raw y  R e jo 
now y Sąd W ojskow y skazał 
Lu dom ira  M łodeckiego i  A le k 
sandra K rzyw ick ieg o  na karę 
śrmerci, u tra tę  p ra w  obyw a
te lskich na zawsze oraz prze
padek m ien ia  na rzecz S k a r
bu Państwa.

S tanisława K rzysz toporsk ie 
go i  Paw ła M atuszka Sąd ska 
zał na dożyw otn ie  w ięzienie,

u tra tę  p ra w /n a  5 la t  i  na prze 
padek m ienia.

Z b ign iew a Boguckiego i  A n 
toniego Jezierskiego Sąd ska
zał na ka rę  po 15 la t w ięz ie 
nia i  u tra tę  pr»iw na la t 5 
oraz przepadek m ienia.

Inż. S tefana Jakubowskiego 
na 10 la t i u tra tę  p raw  na 2 
lata. Inż. W itu ła  A yne na 1 
rok, a W ito lda  Panczyk-W iszo 
w ieckiego, na 4 la ta w ięzienia 
i  u tra tę  p ra w  na 2 lata.

Wszyscy skazani okaza li się 
zdecydowanym i w rogam i obec 
re j rzeczyw istości i  swą zbrod 
niczą dzia ła lnością us iło w a li 
paraliżow ać życie gospodarcze 
k ra ju ,

U tw o rzen ie  m iędzynarodo
w ych departam en tów  branżo
w ych —  m ó w ił d i V it to r io  — 
ma na celu obronę naje lem en 
tam te jszych  pos tu la tów  robot 
niczych k ra jó w  ka p ita lis tycz 
nych. Na płaszczyźnie te j w a l
k i w  obron ie in te resów  ekono 
m icznych ro b o tn ik ó w  można 
rozszerzać i  wzm acniać je d 
ność zw iązkow ą w  ska li k ra jo  
w e j i  m iędzynarodow ej.

Należy podkreś lić  —  k o n ty 
nuu je  d i V it to r io  —  że w  obec
nej sy tua c ji w  k ra ja ch  k a p ita 
lis tycznych, w  ob liczu k ry z y 
sów —  w zrastać będzie w a lka  
rob o tn ików  w  obronie chleba, 
pracy, p ra w  zw iązkow ych, 
p raw  dem okra tycznych i w  o- 
bron ie pokoju. W  zw iązku z 
tym  is tn ien ie  departam entów  
branżow ych staje się koniecz
nością.

P ro le ta r ia t m iędzynarodow y 
zdaje sobie sprawę z tego, że 
k a p ita lizm  stara się opanować 
k ryzys  kosztem ro b o tn ikó w  i 
p rzy  pom ocy p rzygotow yw an ia  
w o jen  agresywnych, czemu to 
warzyszy lik w id a c ja  wolności 
zw iązkow ych i  dem okra tycz
nych, W a lka  ekonom iczna jest 
ściśle zw iązana z obroną tych 
wo lności i  z obroną pokoju.

Sprawę u tw orzen ia  departa
m entów  branżow ych pa ra liżo 
wało od 1945 r. k ie ro w n ic tw o  
TUC i  in n i rozłam ow cy, k tó 
ry m  wygodne było  używ anie 
demagogicznego argum entu, że 
SFZZ nie posiadając organ iza
c ji branżow ych jest ty lk o  cen
tra lą  propagandy zw iązkow ej. 
K ie ro w n ic tw o  TUC usiłow ało 
poza tym  p rzyw róc ić  do życia

„M iędzynarodów kę A m s te r
dam ską“  i  zastąpić departa 
m en ty  branżowe re fo rm is tycz- 
n ym i m iędzynarodow ym i sekre 
ta r ia ta m i zawodowym i.

D i V it to r io  podkreśla, że zno 
szono c ie rp liw ie  dyw ersy jną  po 
li ty k ę  roz łam ow ców  w  nadziei 
u ra tow an ia  jedności. Obecnie 
należy odrob ić stracony czas i 
ostatecznie u tw o rzyć  m iędzy
narodowe departam enty b ra n 
żowe.

W te j dziedzin ie —  podkreślą 
d i V it to r io  —  osiągnięto już  
bardzo poważne rezu lta ty . 
T rzy  departam en ty : m eta low 
ców, w łó k n ia rz y  i p racow n i
kó w  skórzanych zostały ju ż  u - 
tworzone. W kró tce  powstaną 
nowe.

Pewne re form is tyczne zw. za 
wodowe zw o ła ły  konferencję, 
w yk lucza jącą organizacje, k tó 
ry m i n ie  k ie ru ją  re fo rm iśc i. Na 
ten ak t sekciarstw a ŚFZZ od
pow iedziała zaproszeniem na 
kon fe renc ję  wszystk ich branżo 
w ych organ izac ji k ra jow ych  
bez żadnej d ys k ry m in a c ji p o li
tycznej.

R e fe ra t tow . Geberta

Zastępca sekretarza genera l
nego ŚFZZ Bolesław  Gebert 
w y g ło s ił Y e fe ra t, poświęcony 
o rgan izow an iu  m iędzynarodo
w ych  departam entów  zawodo
w ych  przez ŚFZZ. Jak w iado
m o  sekre ta ria t ŚFZZ pow ie 
rz y ł tow . G ebertow i zorgan i
zowanie tych  departam entów.

M ówca stw ierdza, że celem 
departam entów  zawodowych 
jes t skup ian ie  nie ty lk o  zw iąz-

ków  zawodowych danej bran
ży, należących do k ra jo w e j 
ce n tra li zw iązkow ej, lecz ró 
w n ież związKÓw kra jow ych , 
k tó re  do ce n tra li n ie  należą. 
W ten sposób jedność w  szere
gach robotn iczych krzepnie 
w b rew  w ys iłko m  roz łam ow 
ców.

D epartam enty zawodowe bę 
dą s ku p ia ły  n ie  ty lk o  ro b o tn i
ków  k ilk u  k ra jó w  uprzem ysło 
w icnych , ale ro b o tn ik ó w  wszy 
s tk ich  kon tynen tów . Będą one 
p ro w a dz iły  w ó lkę  o wyższy po 
ziom  życia, pełne zatrudnien ie , 
rów ną płacę za ró w n ą  pracę,
0 ubezpieczenia wszelkiego ro 
dzaju, o bezpieczeństwo i  h i
gienę pracy. B ron ić  będą za
razem wolności dem okra tycz
nych ro b o tn ikó w  dartej gałęzi 
przem ysłu i  Jednoczyć ich  do 
w a lk i o trw a ły  pokój.

O statn io odby ły  się trz y  
pierwsze kon fe renc je  branżo
we w  rezu ltac ie  k tó rych  pow 
sta ły  departam enty zawodo
we: m eta low ców , w łó kn ia rzy
1 p racow n ików  przem ysłu skó
rzanego.

W  pew nych k ra ja c h  -— 
stw ie rdza tow . G ebert—m ając 
na m yś li k ra je  anglosaskie — 
przyw ódcy re form istycznd u - 
k r y l i  przed m asam i zw iązko
w ym i te zaproszenia. Jednak
że kon ferenc je  zakończyły  się 
sukcesem: b ra li w  n ich  udzia ł 
przedstaw icie le  w ie lu  k ra jó w , 
w yb rano  organa k ie row n icze  i 
w ydano m an ifest do ro b o tn i
ków  danych branży.

Na ko n fe re n c ji o rgan izacy j
nej m eta low ców  w  T u ryn ie  — 
62 delegatów  z 17 k ra jó w  re 
p rezen tow ało  7.537.700 m eta
lowców . Oprócz Zw . Radziec
k iego i  k ra jó w  de m okra c ji lu 
dowej reprezentowane by ły : 
F ranc ja , W łochy, Hiszpania, 
N iem cy, Luksem burg, A u s tra 
lia , Ind ie , Wenezuela i ’H olan- 
dia. O bserw atorów  w ys ła ła  W. 
B ry tan ia , Kanada. F in la n d ia  ,  
Belgia. Delegacje Chin, Korę, 
pó łnocnej i po łudn iow e j oraz 
Japon ii i  B u łg a r ii nie m ogły 
wziąć udz ia łu  w  kon fe renc ji,

Przywiozłem z sobą kłosy pszenicy 
zawierające 350 i więcej ziaren

Uczestnicy wycieczki na Ukrainę dzielą się wrażeniami
Na zebraniu sprawozdawczym  w  obecności tow . Prezydenta 

B ie ru ta , m arsza łka Sejmu Kow alskiego, p rzeds taw ic ie li Rady 
Państwa i  p rzeds taw ic ie li Rządu z tow . P rem ierem  C yra nk ie 
w iczem  i  w icep rem ie ram i tow . M incem  i  K o rzyck im  na czele, 
k ilk u  uczestników  w yc ieczk i na U k ra in ę  Radziecką opow ie
działo o swoich w rażeniach, ja k ic h  doznali, zw iedzając u k ra iń 
skie stacje maszynowo - trak to ro w e , kołchozy, sowchozy, za
k ła d y  przem ysłowe, stacje selekcyjno - nasienne, dom y dziec
ka i  inne.

Działacz lu do w y  P on ikow  - 
ski, in te resow ał się szczegól
n ie  radziecką techn iką  ro ln i - 
czą, k u ltu rą  ro lną  i  nauką 
ro ln iczą. O pow iadał on o w ie l
k ich  przestrzeniach up raw  zbo 
żow ych i  ro ś lin  okopowych. 
„J a k  w zrok iem  sięgnąć —  m ó
w ił — wszędzie ogrom ne łany  
zbóż.

Jeździłem  e lektrycznym  
traktorem ...

„Na polach radzieckich koł
chozów n;e ma wcale chwa
stów — podkreślił z nacis
kiem mówca. —• Każdy z koł
choźników uważa za punkt 
honoru pilnować, aby na jego 
odcinku nie było ani jednego 
chwastu“ .

Z n iedow ierzan iem  słucha - 
łem  — opow iada da le j ob. Po
n iko w sk i o e lek trycznych  tra k  
torach, k tó ry c h  praca jest tań 
sza i  w yda jn ie jsza , n iż tra k to 
ró w  spa linow ych. T ra k to ry  e- 
lek tryczne  w idz ia łem  na p o 
lach w  pob liżu  K orsunia 
Szewczenkowskiego. P a trzy  - 
łem  na ich pracę A sam n im i 
jeździłem .

V
Uważam , że tra k to ry  e lek

tryczne są lepsze od benzyno
wych. W iedzą o tym  dobrze 
ludzie  radzieccy i  dlatego tra k  
to ry  te w  na jb liższe j przyszło

ści będą masowo zastosowane 
do prac ro ln ych  w  kołchozach.

Opieka nad m atką
M a ria  -Iskrą ze w s i D anko- 

w ice  w  pow. B ia ła  K ra k o w 
ska, w  prostych słowach, ze 
wzruszeniem , opowiada o go
ścinności kołchoźniczek i  k o ł
choźników  radz ieck ie j U k ra i
ny. M ów czyn i in teresow ała 
się specja ln ie pracą kob ie t w  
kołchozach. K o b ie ty  radziec - 
k ie  p ra cu ją  na ró w n i z męż
czyznam i i  w  w ie lu  w ypad - 
kach przewyższają ich  nawet. 
Szczególną opieką otacza 
rząd ko b ie ty  -  m a tk i.

„B y ła m  w ' jedne j z k l in ik  
po łożniczych i  przekonałam  
się, ja k  rea lizowane są w  p rp k  
tyce zasady rów ności obyw a
te lsk ie j —- opow iada — pytam  
p ie lę gn ia rk i, k im  są będące w  
sali k lin ic z n e j kob ie ty. P ie lęg
n ia rka  odpow iedzia ła m i, że 
jedna z n ich  jest doktorem , 
druga inżyn ie rem , a trzecia, 
tuż obok —  kołchoźnicą“ . 
W ykorzys tam y doświadczenia 

P rzewodniczący ko m ite tu  
organizacyjnego spółdzie ln i 
p ro du kcy jn e j we w si Sanok 
— K u rza w a  in te resow ał się 
szczególnie p ryw a tn ym  życiem 
ko łchoźn ików . B y ł w  w ie lu  
m ieszkaniach ko łchoźników . 
Wszędzie uderzała go n iezw y-

w y -k ła  czystość i  zamożny 
gląd mieszkań.

K u rza w a  zw racając się do 
Prezydenta B ie ru ta  i  P rem ie
ra  C yrankiew icza —  składa 
podziękow anie naszym  w ła 
dzom państw ow ym  za u m o ż li
w ien ie  chłopom  po lsk im  zapo 
znania się z pracą kołchozów 
w  Z w ią zku  Radzieckim . P rzy 
rzeka on, że po powrocie na 
w ieś dołoży w sze lk ich  w y s ił
ków , aby zorganizować tam  
spółdzie ln ię  p rodukcy jną  i  w y  
korzystać w  pe łn i doświadcze
nia, przyw iezione z U kra iny .

Pokażę im  na jodporn ie jszą 
pszenicę.

O sta tn i dz ie li się sw ym i w ra  
żeniam i S tan is ław  L is  ze spot 
dz ie ln i p ro du kcy jn e j w e w si 
M okre  w  pow, Grudziądz. Jest 
on zachwycony potężnym i 
sam obieżnym i kom ba jnam i. W  
prostych słowach m ów i, że na 
U k ra in ie  człow iek jest już  u - 
w o ln io n y  od nadm iernego w y 
s iłku , gdyż p racu ją  za niego 
m aszyny.

„T a k im  kom bajnem  —  m ó
w i ob. L is  — można zebrać w  
ciągu jednego dnia, w ym łóc ić  
i  oczyścić zboże z 25 —  30 ha “ . 
S tan is ław  L is  in te resow ał się 
rów n ież  upraw ą g leby i  je j 
w ydajnością.

„Jeże li sąSiedzi n ie  będą 
chc ie li m i w ierzyć —- kończy 
swoje opow iadanie S tan is ław  
L is  —  pokażę im k łosy psze
n icy  i  żyta, ja k ich  u nas nie 
spotka się nigdzie. Pokażę im  
kłos pszenicy „w ie tw ie łis te j“ 
(w ie lck łosow e j), k tó ry  zaw ie
ra  350 zia ren i  w ięcej. G a tu 
nek ten odporny jest nawet 
na najtęższe m rozy.

Cripps zapowiada dalsze obniżenie 
stopy życiowej pracujących w Anglii

LO N D Y N  (PAP) —  M in is te r C ripps w yg łos ił w  Izb ie  G m in 
przem ówienie, poświęcone n iezw yk le  tru d n e j sy tuac ji gospodar
czej W. B ry ta n ii. Zapow iedzia ł on dalsze obniżenie stopy ży 
c iow e j mas pracujących.

niczenia do m in im um  zakupów 
w  St. Zjednoczonych. Rząd w  
po łow ie czerwca br. na okres 
co n a jm n ie j trzech m iesięcy 
w s trzym a ł norm alne zakupy w  
St. Zjednoczonych. W  ciągu te 
go 3-miesięcznego okresu ko 
nieczne będzie specjalne zezwo 
lenie odpow iedn ich w ładz  dla 
poczynienia zakupów  za do la 
ry . Zezwolenia tak ie  będą w y 
dawane jedyn ie  w  tym  w yp a d 
ku, jeże li „będzie jasne, że za
kup y  ta k ie  są konieczne dla 
ważnego in teresu narodowego“ .

M in is te r C ripps z ko le i za
w ia d o m ił Izbę, że obecne tru d 
ności gospodarcze spowodują 
dalsze obniżenie stopy życiowej 
W A n g lii. Im p o rt n iek tó rych  
a r ty k u łó w  żywnościowych i su 
row ców  zostanie bow iem  zre-

M ówca zakom un ikow ał, że 
reze rw y b loku  szterlingowego 
obniża ją  się w  sposób ka ta s tro 
fa lny . M in im u m  konieczne dla 
u trzym an ia  b loku  sz te rłing o - 
wego w ynosi 500 m ilio n ó w  fun  
tów  w  do larach i  w  złocie. Z 
końcem  m arca br. reze rw y blo 
ku  szterlingowego w y n o s ił-  r . 'r  
w ięcej n iż  471 m ilio n ó w  fu n 
tów, a z końcem czerwca br. 
spadły one do k w o ty  406 m ilio  
nów  fun tów .

Następnie Cripps zaznacza, 
że b ilans p ła tn iczy  W. B ry ta 
n ii oraz innych k ra jó w  b loku 
szterlingowego w  stosunku do 
s tre fy  do la row e j —  w  dalszym 
ciągu się pogarsza. Ze słów 
C rippsa w yn ika , że dotychcza
sowe p lan y  gospodarcze łącz
nie z planem  M arsha lla  nie 
p rzyczyn iły  się do pop raw ie 
nia tego bilansu. W  tym  stanie 
rzeczy C ripps zakom un ikow ał 
Izbie G m in, że rząd b ry ty js k i 
p rzew idu je  konieczność ogra-

auKowany.
Dalszą część swego przem ó

w ienia pośw ięc ił C ripps spra
wne „obniżenia kosztów produk  
c j i “  w  W. B ry ta n ii.  M ówca nie

u k ry w a ł, że p rzeciw staw ia  się 
w zrostow i „dochodu osobiste
go“  t j.  płac, lecz równocześnie 
domaga się zwiększenia w yd a j 
ności pracy.

C ripps w y s tą p ił rów nież 
p rzec iw ko  s tra jk o m  ro b o tn i
czym. Zdan iem  m ówcy, je d y 
nie w  ten sposób koszty p ro 
d u k c ji tow’a rów  b ry ty js k ic h  
mogą być obniżone. C ripps w  
tym  m ie jscu n ie  w spom nia ł o 
znacznym  wzroście zysków  ka 
p ita lis tycznych , ja k i zanotowa 
no w  ciągu osta tn ich  k ilk u  lat.

C ripps po ruszy ł rów n ież za
gadnien ie b ry ty js k ie j p o lity k i 
zagranicznej. Z ło ży ł on na ten 
tem at k ró tk ie  oświadczenie, w  
k tó ry m  w y ra z ił pogląd ja k o 
by „p a k t b rukse lsk i, m arsha ł- 
low ska organ izacja  w spó łp ra 
cy eu rope jsk ie j i  p a k t a tla n 
ty c k i p rzyczyn iły  się do wzmo 
cn ien ia  W. B ry ta n ii“

W' odpow iedzi na p y ta n i“ 
jednego z cz łonków  Izby  G m in 
C ripps kategoryczn ie s tw ie r
dził, że rząd b ry ty js k i nie 
przeprow adzi dew a luac ji fu n 
ta.

ponieważ odm ówiono im  wht 
w jazdowych.

Na siedzibę departam entu 
m eta low ców  w yb rano  Paryż.

K on fe ren c ja  pracow n ików  
przem ysłu skórzanego odbyła 
się w  G ottw a idow ie  w  Cze
chosłowacji. 35 delegatów i  16 
obserw atorów  reprezentow a ło 
16 k ra jó w  i  691.750 p ra cow n i
ków . Oprócz Z w . Radzieckie
go i  k ra jó w  de m okra c ji lu d o 
w e j w  k o n fe re n c ji w z ię ły  u - 
dzia ł: F ranc ja , W łochy, N iem 
cy, F in land ia , A fry k a  P o łud 
niowa, Ch iny, M ongo lia , U ru 
gw a j i  V ie tnam . S iedzibą de
pa rtam en tu  będzie Praga.

K on fe ren c ja  organ izacyjna 
departam entu w łó k n ia rs tw ą  i 
k raw iec tw a  odbyła się w  L y o 
nie. 40 delegatów z 11 k ra jó w  
i 2 obserw atorów  reprezento
w a ło  3.115.417 zw iązkow ców . 
Oprócz Zw . Radzieckiego i  k ra  
j 6w  de m okra c ji ludow e j w  kon 
fe re n c ji w z ię ły  udzia ł: F ra n 
cja, W łochy, Ho landia, Hiszpa 
nia, Wenezuela. A fry k a  Połud 
niowa. Delegacje Chin, N ie 
m iec i  Jugos ław ii n ie  p rzyb y 
ły  z powodu odm ow y w iz.

W ybrano K o m ite t W ykonaw  
czy, do k tó rego  wszedł m. in .: 
tow . A . B u rs k i —  z ram ien ia  
Polski. S iedzibą tego departa 
m entu  będzie W arszawa.

N iezw łoczn ie po d rug im  
Kongresie  SFZZ odbędą się 
w  M a rs y lii kon fe renc je  o rgan i 
zacyjne departam entu m a ry 
narzy i  ro b o tn ikó w  po rtow ych . 
Wezmą w  n ich  udz ia ł dwa 
zw iązk i zawodowe ze St. Z je d 
noczonych. Jednocześnie odby
wać się będzie kon fe renc ja  o r
ganizacyjna departam entu gór 
m ków  we F lo re n c ji, a w  M e
d io lan ie  —  ro b o tn ikó w  budów  
lanych. W reszcie, od 12 do 16 
s ie rpn ia br. odbędzie się w  
W arszaw ie kon fe renc ja  organi 
zacyjna departam entu nauczy
cie lstwa.

Ponadto przew idziane jest u- 
tw orzenie departam entów : ro 
bo tn ikó w  przem ysłu  na fto w e 
go, ro b o tn ikó w  ro ln ych  i leś
nych, p rzem ysłu  ąp row izacy j- 
nego, poczt, te le g ra fó w  i  ra 
dia.

W ystąpienie tow . Kuźn iecow a

W  dyskus ji zabra ł rów nież 
głos delegat radzieck i, Kuźni«, 
cow.

D yskus ja  w ykaza ła— oświad 
czył K uźn iecow  —  ja k  o lb rzy 
m ią  wagę p rzyw iązu ją  organ i 
zacje zawodowe wszystk ich 
k ra jó w  do spraw y wzm ocnie
n ia  m iędzynarodow ej jedności 
zw iązkow ej, do spraw y u trw a 
len ia  po ko ju  i  w a lk i o podw yż 
szenie poziom u życia k la sy  ro 
botn icze j oraz zabezpieczenia 
dem okra tycznych p ra w  i  w o l
ności.

K uźn iecow  podkreś lił, że we 
wszystkich k ra ja ch  k a p ita l i

s tycznych wzm aga się ofensy
wa pracodawców  i  k ó ł rządzą 
cych przeciw ko ludności p ra 
cujące j. B ry ty js k i rząd labou- 
rzystow sk i, ko rzysta jąc z po
m ocy p raw icow ych  p rzyw ód
ców’ zw iązkow ych, ogłasza za 
nie lega lną w;, kę członków  
zw iązków  zaw odowych 0 po le
pszenie w a ru n kó w  bytu. P ra 
w ic o w i p rzyw ódcy zw iązkow i 
w ystępu ją  p rzec iw ko  s tra jk u 
ją cym  ko le ja rzom  b ry ty js k im  i 
pop iera ją  bez zastrzeżeń roz
porządzenie o zam rożeniu p lac 
robotn iczych.

W  St. Z jednoczonych w raz 
z pogłęb ian iem  się depresji 
gospodarczej w zrasta  bezrobo
cie i  ilość ro b o tn ikó w  za trud 
n ionych  ty lk o  częściowo. M o
nopo liśc i am erykańscy k o rz y 
sta ją  z te j sy tuac ji, żeby narzu 
cić rob o tn ikom  obniżenie za
robków . K ilk a  d n i tem u senat 
am erykańsk i z a tw ie rd z ił ponow  
n ie  an tyrobo tn iczą ustawę T a f 
ta  - H a rtley 'a  i  od rzuc ił wszel 
k ie  w n iosk i, zm ierzające do je j
re w iz ji.

„O fensyw a p rzec iw ko  klasie 
robotn icze j —  ośw iadczył K uź 
p ieców  — jest w pe łnym  loku 
we w szystk ich  k ra ja ch  k a p i
ta lis tycznych, ko lo id a lnych  i 
pó łko lon ia inych . Reakcja po
b rzęku jąc bron ią p row adzi 
p rzygotow ania  do now e j w o j
ny. W  sy tuą c ji obecnęj z jed
noczenie s ił całej k lasy rob o t
niczej jest niezbędne".

Delegat radz ieck i podkreś lił, 
że w y s iłk i rozłam ow ców , zmie 
rzające do rozb ic ia  SFZZ, są 
z góry skazane na niepowodze 
nie. We w szystk ich  k ra jach , w  
k tó rych  p ra w ico w i k ie ro w n icy  
zw. zawodowych w y s tą p ili z 
Federacji, odbyw ają  się liczne 
zebrania pro testacyjne. W szy
scy szeregowi członkow ie  zw. 
zawodowych w yra ża ją  swą so
lidarność z ŚFZZ.

„K ongres dow iód ł n iezb ic ie 
— s tw ie rd z ił K uźn iecow  —  że 
SFZZ p o tra f i jeszcze ściślej 
zjednoczyć szeregi k lasy  rob o t
niczej dla w a lk i o pokó j na 
ca łym  św iecie i o podwyższe
nie  poziom u życiowego mas 
pracujących.

Na Kongresie w yg ło s ił ró w 
nież dłuższe przem ów ien ie de 
legat In d i i  W ickrom asingho 
k tó ry  poddał druzgocącej k ry  
tyce zbrodniczą p o lity k ę  im 
p e ria lis tów  w  k ra ja ch  ko lo 
n ia lnych  i  zależnych, scharak 
te ryzow a ł osiągnięcia zw iąz 
ków  zawodowych w  tych  k ra 
jach i n a k re ś lił zadania ŚFZZ 
na odcinku pracy zw iązkow ej 
w  ko lon iach m ocars tw  im pe
ria lis tycznych . P rzem ów ienie 
delegata In d ii podam y w  dn iu 
ju trz e js z y m

Zobow iązania k lasy robo tn icze ]
k u  uczczeniu V  roczn icy  

M an ifestu  P K W N
Z całego k ra ju  na p ływ a ją  

m e ldu nk i o pode jm ow an iu  
nrzez klasę robotn iczą zobo - 
w iązań dla  uczczenia 5-ej rocz 
n icy  m an ifes tu  PKW N .

W Zagłęb iu Śląsko -  Dą
b ro w sk im  gó rn icy  kopa ln i 
„B o les ław  Ś m ia ły “  postanow i
l i  d la  uczczenia Św ięta w ydo
być do końca lipca  rb . 32,5 
tys. ton węgla ponad plan. 
G órn icy zobow iązali się ponad 
to, przez wzm ożenie ruchu  
w spółzaw odn ictw a i  rac jona  - 
liza to rs tw a  pracy, p rzyśp ie
szyć w ykonan ie  p lanu  t rz y le t
niego do dn ia  4 g ru dn ia  rb .

W y tw ó rn ie  wchodzące w  
skład Ś ląskiego Zjednoczenia 
Z ak ładów  Przem ysłu F a rm a
ceutycznego zadek la row a ły  
w ykonan ie  do dn ia 22 lipca 
rb . doda tkow e j p ro d u k c ji le 
ków  o łącznej w artośc i 
42.049.274 zł.

P racow n icy Państwowego 
Przed s i ęb Hor st-wa B udow la  -

Rząd Partii Pracy 
wysyła wojsko 

przeciw robotnikom

nego N r. 6 w  B ie lsku  posta 
n o w ili d la  uczczenia Święta 
Odrodzenia zorganizować na 
w szystk ich  budowach b ry g a 
dy robocze oraz na każdej bu
dow ie ob jąć w sp ó ła zw o dn i- 
c twem  80 procent załogi.

Równocześnie p ra cow n ik  te 
go przedsięb iorstw a Jakubiec 
K a ro l — m u ra rz  zatrudniony 
p rzy  budow ie  dom ów miesz
ka lnych  w  W ojkow icach  zo
bow iązał się pobić re k o rd  pol
sk i w  zespołowym  m urow an iu  
— ustanow iony przez m urarza 
Jakucow ioza z Zabrza.

C złonkow ie Ośrodka Łódź - 
k iego Z A M P  po s tanow ili zor
ganizować w  okresie fe r i i  le t
n ich u n iw e rsy te ty  niedzielne 
we Wsiach L ip if ly  i  L ipce  Rey 
m ontowskie. 9

W  Świebodzicach przodow
n ik  p racy P aństw ow ych Za
k ła dó w  Odzieżowych —  praso
wacz Leon C ichy —  postano
w i ł do dn ia  22 lipca  wykonać 
swój p lan  roczny w  107 proe. 
Prasowacze: Zenon Kuźn iak, 
Izaak G rinberg , H e n ry k  K o -  
walec. S tefan Rożek i  Tade
usz Z dybn ie w sk i p o w z ię li po
dobne postanow ienia.

LO N D Y N . (PAP). M in is te r 
p racy Isaacs ośw iadczył, że 
rząd postanow ił w ys łać n ie 
zwłocznie w o jsko  do p o rtu  lora 
dyńskiego, w  k tó ry m  od 4 łnż 
szego czasu s tra jk u ją  rob o tn i 
cy.

Delegacja bułgarska 
na Wybrzeżu

W  d n iu  6 bm . p rzyb y ła  do 
Gdańska sam olotem  z Warsza 
w y  5 osobowa delegacja b u ł
garska, wchodząca w  skład 
Polsko -  B u łga rsk ie j K o m is ji 
M ieszanej d la  spraw  k u ltu ra l
no -  ośw ia tow ych z p rzew od
niczącym  p. A leksandrem  Ob- 
retenow em  na czele.

Delegację p o w ita ł na lo tn i
sku genera lny sekre ta rz Gdań 
skiego U rzędu M orsk iego ka 
p ita n  Lebow icz. Goście b u łg a r 
scv zw iedz ili p o rty  w  G dyn i i  
Gdańsku.

Obrady Zarządu 
Zwr. Zaw. Prac.

T elekomunikacji
5 lipca  br. obradow a ło  w  

W arszaw ie p lenum  Zarządu 
G łównego Z w . Zaw . P racow 
n ik ó w  Poczt i  T e le kom u n ika 
c ji. W  obradach w z ię li udzia ł: 
m in is te r Poczt i  T e legra fów  
pro f. W. Szym anow ski, p rzo 
do w n icy  pracy i  działacze 
zw iązkow i.

Tem atem  obrad by ła  re a li
zacja uch w a ł I l / V I I I  Kongresu 
Z w ią zków  Zawodowych. W  w y  
n ik u  d ysku s ji p lenum  pow zię
ło  szereg uchw ał. P ostanow io
no m. in . um asow ić d z ia ła l
ność społeczno -  zawodową 
pocztowców w  celu w ykonan ia  
i  przekroczenia p lanów  gospo
darczych oraz pop raw ić  w a run  
k i h ig ieny  p racy  w  p laców 
kach pocztowo -  te lekom un ika  
cyj-nych.

W ysłan iem  te legram u k o n 
dolencyjnego pod adresem Zw . 
Zaw. Poczt i  T e le kom u n ika c ji 
w  B u łg a rii, p lenum  uczciło pa 
m ię ć  ?ma;rłego G eorg i D y m i
trowa.

imponujący obchód 
Dnia Spółdzielczości 

we Włoszech
R ZYM . PAP. W  Iłmola, w  

p ro w in c ji E m il ii o d b y ły  się u - 
roczystości związane z obcho
dem m iędzynarodowego dnia 
spółdzielczości. W uroczystoś
ciach tych  w z ię ło  ud z ia ł 150 
tys. spółdzielców. Na w iecu 
zorganizow anym  z te j okaz ji 
p rzem aw ia li: sekre tarz W łos
k ie j P a rtii S ocja listycznej Nen 
ni i  Sekretarz W ło s k ie j. P a r t ii 
Kom unistyczne j tow . TogUatti.

N em ii zaznaczył, m .in., że 
ruch  spółdzielczy n ie  może być 
»po lityczny ponieważ w  grę 
wchodzi zagadnienie pokoju,

Następnie zab ra ł głos To- 
g lia tt i, k tó ry  ośw iadczył m .in.: 
„W alczym y o obalenie św iata 
kap ita lis tycznego i  zbudowanie 
św ia ta  socjalistycznego“ .

M ów iąc o w a lce O pokó j To- 
g lia itti ośw iadczył: „U zyska łiś  
m y i  na tym  po lu  znaczne su
kcesy. Z w yc ię s tw o  naszych 
b rac i w  Chinach stanow i prze 
strogę dla  im p e ria lis tó w .

Zdają sobie c n i obecnie spra 
wę, że gdyby rozp ę ta li nową 
wojnę, o fensyw a w o jsk  socja li 
stycznych i  re w o lu c ja  ro b o tn i
cza nie ty lk o  zm iażdży łyby 
zmurszałe podstawy, na k tó 
rych opiera się tzw . Zachodnia 
Europą, ale ro z b iły b y  rów n ież 
ich tpanowanie w  całej A z ji“ .

I KRONIKA. 1
i POLITYCZNA*
Prezes Raćty M in is trów ' Jó

zef C yrank iew icz p rz y ją ł po
sła H o la n d ii w  W arszaw ie P- 
George P au l Lu de n  z p ie rw 
szą w izytą .

*
W iceprezes Rady M in is tró w  

H ila ry  M inc  p rz y ją ł posła Ho 
la n d ii w  W arszaw ie p. George 
P au l Ludę« z p ierwszą w i
zytą.

Akt oskarżenia 
kapitalizmu

Ogłoszona przez Sek-ret*Tte< 
O N Z  pierw sza  część rap o rtu  •  
s y tu ac ji gospodarczej św iata  W 
roku  1948 i  w  p ierw szym  k w a r- 
ta le  b r. s tan ow i, w ie lk i a k t  ©skat 
żenią przeciw ko  gospodarce k a 
p ita lis tyc zn e j i  pochw ałę  goapO 
d a rk i Z S R R  i  k ra jó w  dem okra
c ji lu d o w e j. Z  pow odzi c y fr  i 
w y k res ó w  nagrom adzonych prze* 
a u to ró w , w y n ik a  jasno, że gdy 
gospodarka k ap ita lis ty c zn a  grzę
źnie we w łasnych  sprzecznoś
ciach w  świecie kap ita lis ty c z
n ym  stale się pogarsza —  gosp* 
d arka  p lan ow a w  Z S R R  i w  k r»  
jach  d e m o k ra c ji lu d o w ej w y k a 
z u je  stały  w zrost ap ara tu  pro
du kcy jnego , ro zm ia ró w  prod uk
c ji i stopy ży c io w e j ludności. Za 
staw ien ie  to jes t ty m  w ym o w 
niejsze, że k ra je  kap italistycznC i 
to k ra je  m ało  a lbo w cale  nic 
zniszczone przez w o jn ę  podcza* 
gdy ZS R R  i k ra je  dem okrac ji 
lu d o w ej s tan o w iły  te re n , na kt^  
ry m  w y ła d o w a ła  się niszczyciel
ska fu r ia  h itle ro w s k ie j bestii.

Z a ham ow an ie  p ro d u k c ji, stały 
w zrost bezrobocia, zm niejszanie  
się ak ty w n o ś c i gospodarczej» 
w zrost d ro żyzn y , grom adzenie si$ 
na składach to w aró w  nie znaj
du jących  zb y tu , p rzy  równocze
snym  spadku poziom u spożyci» 
na głow ę ludności w  k ra ja c h  K* 
p ita lis tyczn ych , oto obraz świa
ta  kap ita lis tycznego  za w a rty  *  
raporcie  O rg a n izac ji Narodów  
Z jed noczon ych .

Obok tego w id z im y  w spaniały  
ro zw ó j gospodarki p lan o w e j. P otl 
czas *gdy w  p ierw szym  kw arta le  
ro k u  bieżącego p ro d u k c ja  prze- » 
m ysłow a S tanów  Zjednoczonych  
zm nie jszy ła  się o 5 proc . -  V*° 
du kc ja  w  ZS R R  w zrosła w  pO' 
ró w n an iu  z p ierw szym  k w a rta 
łem  1948 r . o 23 proc. Podcza* 
gdy zach. -  europe jska  produk
c ja  zbożowa w ynosiła  w  1S48 f*
87 proc. p rze c ię tn e j roczne j pro 
d u k c ji p rze d w o je n n e j — w  ZS R l1 
i  w  k ra ja c h  E urop y  W schodniej 
p ro d u kc ja  ta  osiągnęła w  1948 r* 
poziom  p rze d w o je n n y . Podczaś 
gdy h an d el k ra jó w  Europy  
W schodnie j po m ięd zy  sobą ora* 
k ra jó w  ty c h  ze Z w ią z k ie m  Ra
d zieck im  w yn o sił w  1948 r. 28* 
proc. poziom u z ro k u  1938, to 
h an d el m iędzy  k ra ja m i Europy  
Z a c h o d n ie j <osiągnąl ża le d w i*
72 proc. tego poziom u.

U d z ia ł S tanów  Zjednoczonych  
w  eksporcie św ia to w ym  o b n i
ż y ł się z 26 proc. w  p ie rw s z y #  
k w a rta le  1942 do 21 procent ^  
ostatn im  k w a rta le  tegoż rokn .

R ap ort w y k a zu je  w y ra źn i*  
ja k  im p e ria liśc i am erykańscy  «- 
s iłu ją  przerzu cić  b rzem ie k ry 
zysu na b a rk i za leżnych od sie
bie narodów . Poziom  prod ukc ji 
w  A z ji  pozostaje w  ty le  za po
ziom em  p rze d w o je n n y m . W  A - 
m eryce ła c iń sk ie j ju ż  w  roK« 
ub ieg łym  rozpoczął się spadek 
p ro d u k c ji. W  k ra ja c h  k a p ita li
stycznych E urop y  rośnie bezro
bocie. Spada p ro d u kc ja  w  prze
m yśle w ło sk im , b e lg ijs k im , frań  
cuskim . R ap o rt w skazu je  rów  - 
nież na zgubne s ku tk i d yskry  - 
m in a c ji stosowanej przez Stany  
Zjednoczone 1 k ra je  m arshalloW  
skie w  hand lu  m iędzy  Zacho - 
dem a W schodem , k tó ry  w  1!M* 
r . w yno sił za ledw ie  42 proc. o- 
brotów  przed w o jen n ych . WresZ 
cie ra p o rt zaw ie ra  pesym istycz
ne s tw ierdzen ie  że europejs«»  
prod ukc ja  p rzem ysło w a z w y 
ją tk ie m  ZS R R  i  k ra jó w  demo
k ra c ji lu d o w e j będzie w ykazy ' 
w ala  w  roku bieżącym  dalsza 
tendencję  zn iżko w ą.

W obec ta k  ponurego bilansu» 
au to rzy  rap o rtu  zm uszen i 8» 
stw ierdzić , iż  rozszerzenie sto
sunków  hand low ych  m iędzy  E u- j 
ropą Zachodnią  a W schodnią i 
m ogłoby n a ty ch m ia st korzyst. - 
nie w p łynąć  na rozw ó j gospo
darczy k ra jó w  kap ltalistyc.z - 
nych. .Test to w n iosek oczyw i
sty, choć nie pe łny. R ap ort se
k re ta r ia tu  O N Z  po tw ierdza  
przecież wyższość gospodarki 
socja listyczne j nad kap ita lis tyez f 
ną. I  ty lk o  zupełna przebudo - 
wa gospodarki św ia tow ej b y ła 
by logicznym  następstw em  za - 
w a rte j w  n im  a n a lizy . Cóż, k ie 
dy rap o rt jest zredagow any »,W 
uczonym  s ty lu “ i  „n ie  dla m a
lu czk ic h “ . T en  w ie lk i a k t o- 
skarżenia  k a p ita lis ty c zn e j go
spodarki pozostanie na Zacho - 
dzie „ ta je m n ic ą  speców“ .

(J. L )-
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Elektryczny traktor na radzieckich polach

'' '' ^.iłh . . llh . „ .i ii.'

W rejonie mytiszczeńskim, obwodu moskiewskiego, w kołchozie „ Soriewnowa- 
nie“  odbyły się próby nowego traktora elektrycznego, wyprodukowanego przez 
¡eden z instytutów naukowo-badawczych. W toku prób trakto r elektryczny tcy- 
hazal znaczną przewagę nad traktorem, poruszanym przez siln ik spalinowy.

W ciągu 6 godzin trakto r elektryczny przeoruje siedem hektarów.
Foto AR

Waty już nie zabraknie
^3osną ro ku  bieżącego zarów no m iesz

kańcom  W arszawy, ja k  i  in n ych  m iast, da} 
się we znak i d o tk liw y  b ra k  w  aptekach ta k  
ważnego i  podstawowego a r ty k u łu , ja k im  
jes t wata.

W  zamieszczonym, w  zw iązku  z tym , a r ty -  
u le  p t.: „D laczego na ry n k u  b ra k  w a ty? ” , 

ż ą d a l iś m y  niezwłocznego zajęcia się tą  
sprawą przez zainteresowane władze.

W  odpow iedzi n a p łynę ły  do re d a k c ji no
wa, lis ty  i  na jrozm aitsze w y jaśn ien ia  na - 

lesłane przez różne ins tanc je  i  in s ty tu c je . 
W yjaśn ien ia  te  tłu m a czy ły  m n ie j lu b  
wdzie j dokładnie, dlaczego na ry n k u  za- 
*k ło  w a ty , p rzy  czym  g łów n y argum ent 
'°w adzał się do tego, że p ro du kc ja  w a ty  
a *a z w in y  różnych  in s ty tu c ji w a d liw ie  
anowana. A le  żadne z powyższych w y -  
eA n ie  w y ja śn ia ło  rzeczy na jw ażn ie jsze j, 

J ■ m ów ic ie , co się ju ż  z rob iło  a lbo zam ie- 
^  zrobić, aby b łąd  napraw ić , aby zw ię k - 
£zy<a P rodukcję  i  zaspokoić po trzeby ludności.

Co gorsza, z  nadesłanych lis tó w  i  no tatek 
Pie p rzeb ija ła  naw e t dążność do szybkiego i 
radykalnego rozw iązan ia  sprawy.

Wobec tego zw ró c iliśm y  się bezpośrednio 
ńo Centr. Zarządu P rzem ysłu  W łókienn icze
go, k tó rem u podlega jedyna  w ie lk a  fa b ryka  
w aty  w  k ra ju .

G eneralny D y re k to r P rzem ysłu  W łó k ie n n i
czego tow . inż. Wende, z m ie jsca po lec ił zna- 
*  e^ łe środków  d la  natychm iastowego 
w ^kszen ia  p ro d u k c ji w a ty .

z ięk i tem u słusznemu, rzeczowemu, p a r-  
\  jnem u p o tra k tow a n iu  spraw y, znalazła ona 

to in ie  szybkie rozw iązanie.

T y lk o  ta k ie  podejście m ogło na p ra w ić  b łę - 
i  n iedba lstw o w  p lanow an iu  p ro d u k c ji 

i  zbytu  w a ty , a r ty k u łu , k tó ry  każdy ko n 
sum ent pow in ien  bez trudn ośc i o trzym ać we 
■Wszystkich aptekach w  k ra ju .

N o ta tk i i  „w y ja śn ie n ia ", k tó re  n a p ły w a ły  
do red akc ji, po w o ływ a ły  się roz lew n ie  na ta 
k ie  czy inne trudności.

A  tow . Wende s tw ie rd z ił zw ycza jn ie  „Z a 
b ie ram y się do ro b o ty ” !

I rzeczyw iście w łó kn ia rze  z a b ra li się do 
Soboty.

Z rodow odu „m iędzym orza “

Marki umarły, niech żyją dolary

W iosną ro ku  bieżącego sytuacja  ksz ta łto 
w a ła  się tak , że p ro du kc ja  łączna F a b ry k i 
P ab ian ick ie j podleg łe j CZPW ł., oraz m n ie j
szych fabryczek, pod leg łych p rzem ysłow i 
m ie jscow em u oraz należących do sektora 
p ryw atnego, w ynos iła  w  s k a li rocznej 453 
tony.

W  ciągu 2 tygodn iu  za ledw ie od naszej 
rozm ow y z tow . Wende —  C ZPW ł. zakom u
n iko w a ł, że P ab ian ick ie j Fabryce W aty  p rz y 
dzie lono dodatkowe zespoły zgrzeblarek, żc 
wszczęto k ro k i w  celu zapew nienia odpo
w iedn ich  ob ić zgrzeblnych, że zm ontowano 
specja lne k o t ły  warzeln icze.

Część zespołów uruchom iono już. pozosta
łe zaś w raz  z doda tkow ym  ko tłem  zainsta
lu je  się do 1 s ierpn ia.

Już obecnie sytuacją  ksz ta łtu je  się tak  że 
w  trzecim  k w a rta le  Fabryka  Pab ian icka p ro 
du ku je  o 50 proc. w ięcej, n iż  poprzednio.

W na jb liższym  czasie dostaw ione zostaną 
nowe zespoły i pow iększony zostanie oddzia ł 
w stępny. W c h w ili obecnej trw a ją  prace nad 
poszerzeniem pomieszczeń i  m ontażem  m a
szyn.

W sierprdu p ro du kc ja  w a ty  w yn ies ie  
w  te j fab ryce ok! 48 ton  (w  ska li bocznej 
576 ton), a w  na jb liższych m iesiącach w zro
śnie o dalszych 6,5 ton  m iesięcznie, do ok. 
655 ton w  ska li rocznej.

Ogólna produkc ja , łącznie z p rodukc ją  
innych  d ro bn ie j szych fa b ry k , pozw o li po
k ry ć  zapotrzebowanie ryn ku .

T ak w ięc  „b itw a  o w a tę ”  dz ięk i słusznemu 
p a rty jn e m u  pode jśc iu ' przem ysłu w łó k ie n n i
czego, zostanie w yg rana , a ry n e k  stopniowo 
nasycony.

Jesteśmy jednak przekonani, że za trud n ie 
n i p rzy  p ro d u k c ji w a ty  w łó kn ia rze  spowo
du ją , b y  nasycenie to  nastąp iło  w  te rm in ie  
jeszcze krótszym , n iż  p rze w id u je  to  d y re k 
cja .

Trzeba rów nież, b y  stanął na wysokości 
zadania apara t rozdzie lczy, b y  rozprow adza
n ie  w a ty  zostało szybko uspraw nione.

0 . br.)

K lę ska  m ilita rn a  h itle ry z 
m u  by ła  poważnym  ciosem 
d l-  re a k c ji po lskie j. Ze zw y
cięstwem  W ehrm achtu —  a l
bo p rzyn a jm n ie j „w za jem 
nym  w yk rw a w ie n ie m  się“  na 
fronc ie  wschodnim  —  w iązał 
trzon  re a k c ji całą swoją na 
dzieję. Przecież jeszcze w  o- 
kres ie  pow stan ia w arszaw 
skiego —  ja k  w ykaza ł proces 
Doboszyńskiego — k ie ro w n ' 
cze koła sanacji i  endecji 
w spó łp racow a ły  ściśle z N iem  
cami. Jeś li bazą praktyczną 
te j „w sp ó łp ra cy “  b y ły  kon tak 
ty  wyw iadow cze, to bazę „ id e 
ologiczną“  z  k o le i u ja w n ił je 
den z b u rz y c ie li W arszawy, 
gen. E rnest Rhode, k tó ry  prze
s łuch iw any w  Norym berdze, o- 
św iadczył dosłownie:

„Uważam, że Bór-Komo- 
rowski był większym wro
giem Rosjan, aniżeli Niem
ców... Przed wybuchem woj
ny w 1939 r. niektórzy pol
scy generałowie, a m.. in. 
gen. Kordian-Zamorski, ko
mendant po lic ji polskiej : 
niektórzy inn i z grupy P il 
sudskiego byli najlepszymi 
przyjaciółmi niemieckich na
rodowych socjalistów... Po 
prostu wierzę, że Bór-IComo- 
rowski należcł przed wojną 
do tej grupy zwolenników 
Niemiec...“

W iem : h itle ry z m o w i —
„b is  zum b> t  eren Ende“  

Wszyscy c i „zw o lenn icy  N ie 
m iec“ . w  endeckim  czy sana 
c y jn y m  obozie, s tra c ili oslfco- 
w  cie oparcie, na k ró tk i czas 
po ..lęsre h itle ryzm u . Sa
nacy jny  eks-m ln is te r J. J? 
drze jew icz, jeden z mózgów 
„m iędzym orza“ ,- p isa ł dosłow
nie  w  m iesięczniku ,Na S tra 
ży “  w  parę dn i zaledw ie po 
zwycięstw ie (12.V.1G45 r.): 

„Koniec „ b ija tyk i“  o Niem 
cy nie daje nic. Zwycięstwa 
nie ma. Świat cały i  cała Eu
ropa czeka na zwycięstwo...“  

D la  lu d z i „m iędzym orza“  
w yzw olen ie  E u ro py  b y ło  n i
czym, a w o jn a  —  „b ija ty k ą “ . 
Ludż ie  „m iędzym orza“  spokre 
w n ie n i są bow iem  ze spikerem  
rad io s ta c ji K om endy A K , k tó 
r y  w  d n iu  w e jśc ia  w o jsk  ra 
dz ieck ich  i  po lsk ich  na Pragę, 
s tw ie rd z ił:

„D ziś Praga pogrążona jest 
w smutku...“

A  7.X.194S anderaowsfoie,
„m iód  zym orsk i e “  pisem ko, „0~ 
rze ł B ia ły “ , odw ażyło  się n a p i
sać, że

„...polskie ziemie są w tej 
chwili najbardziej germano- 
filskie w Europie. Tak po
wszechnie góruje nad nastro
jam i ustawicznie powtarzane 
zdanie: ,JZa Niemców tego 
nie było...“

Jeszcze w  p ó ł ro ku  po prze-

rw ą n iu  od p ływ u  m arek z „A b
w e h r“ , w ierność wobec B e r li 
na pozostawała naczelną tro  
ską „m iędzym orców “ . Równe 
cześnie jednak czołówka fa 
szyamu polskiego przestaw ia 
się na do la ry  j  fu n ty . Już w  
r. 1945 zaczynają z in s p ira c ji 
i  za poparciem  finansow ym  I n 
te lligence Service i  OSS (w y 
w iad  am erykański) powstawać 
w  różnych m iastach Europy 
„K lu b y  Federalne M iędzym o
rza “ .

K a ta log  przestępców 
i  szpiegów

L is ta  nazwisk, podpisanych 
pod dek la rac jam i „m iędzym or- 
s k im i“ , czyta się częściowo jak  
a lbum  przestępców w ojennych , 
a częściowo ja k  ka ta log  m ię 
dzynarodowych szpiegów. Jest 
tu  S łoweniec K re k , w sp ó łp ra 
cow n ik  przedwojennego faszy
stowskiego reżym u be lg radz
kiego. Jest S łowak P rid a vo k  j 
Czech Prchala, poszukiw an i 
przez rząd czechosłowacki ja 
ko  zbrodniarze w o je n n i Jest 
trochę de fraudantów  i  kola- 
borac jon is tów  z B u łg a r ii,  E- 
sten ii i L itw y . Są p rze ds taw i
cie le k rw a w e j UP A, z rą k  k tó 
re j zginęło w ie lu  P olaków . Są 
wreszcie przedstaw icie le re a k 
c j i  p o lsk ie j1 eksm in is trow 'e  
sanacyjn i bracia Jęd rze jew :- 
cze, Poniatowski, os ław iony o- 
enerow iec Jóźw iak, znani „d w ó j 
karze“  Schaetzel i  T o m ir-D rym  
m er w ie lb ic ie l H it le ra  —  eks- 
ambasador Lukasiew icz, oene 
rew iec  i  ży le tka rz p rze dw o
je nn y  —  M aciel-ński, znany 
działacz endecki B ie la to w  cz 
no i  wreszcie , „sam “ Doboszyń- 
ski.

P rzed każdym  uczciw ym  są
dem każdy z tych lu d z i został 
by skazany aa n ie jedno prze
stępstwo. Każdy z n ich  m a d łu 
gą ka rie rę  w  dziele wspom a
gania h itle ryzm u  i  fa-szyzacj 
swego k ra ju . Łączy ich  w spół 
na nienaw iść do ZSRR, k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j i  w  ogóle 
w sze lk ich  id e i postępowych 
no  i  —  oczywiście —  wspólne 
„ź ród ło  u trzym an ia “  w  posta 
c i fu n tó w  i  do la rów . Dzie lą ich 
z ko le i „różn ice  program ow e1 
w  spraw ie  „p rzyszłe j ekspan 
s j “ .

Stanisław Brodzki

Zagadnienia szkolenia 
ideowo-politycznego w ZA M P-ie

Zdzisław H ardt„ „ ^ eo^ogiczno '  wychowawcze 
dania Z A M P -u  pozostają w  
is ły m  zw iązku z sytuacją  na 

wyższych uczeln iach. M im o 
Poważnych osiągnięć w  dziele 

m okra tyzaę ji wyższych u -  
Kn ', nada l odczuwa się w  

uch duży w p ły w  i  nacisk ideo 
’g iczny re a kc ji. Panoszą się 

a ,CZĘsł-° jeszcze burżuazyjne , 
an tynaukow e teorie, duża ję 

czę część w yk łado w có w  sto i 
gruncie  bu rżuą zy jne j nauk i, 

w yw ie ra ją c  ty m  sam ym  szko- 
n ^  T P?y,w  na m łodzież. Rów  

r0d m lo< ^ ż y  is tn ie ją  
w rog ie  postępo

w i,  g ru py  te od g ryw a ją  jeszcze 
W w ie lu  w ypadkach duż-Tre to 
w  środow isku studenckim .

Ta sytuac ja  określa  rów nież
j Sk i? ■toJ* przed z .A llP -e m . Zadania te, to  prze

ńe w szys tk im  nieprzejednana 
w a lka  z ideolog ią bu rtu azy jną , 
t0  P rzeciw dzia łan ie  szkod li- 
y y p  w p ły w o m  reakcy jnych  
w o rii,  głoszonych jeszcze czę- 

"  na uczelniach, w a lka  o to,sto
af;tby  m łodzież robotn iczo -  
„  Jkbjka przychodząca coraz 
n ■ ,*nj masowo na uczelnie 
to  U!C° a,a ty m  w p ływ o m . Jest 
^ r ó w n ie ż  w a lka  o w y rw a n ie  
poa tych  w p ły w ó w  pozostałej 

części m łodzieży.
teren ie s tudenck im  zada- 
Z A M P -u  jes t w a lk i  z 

w p iyw a m i rea kcy jn ych  grup 
studenckich o rgan izac ji, k tó - 
■-cn działa lność m a o b ie k ty w 

n i  r5 akcy in y  ch a ra k te r —  cho 
¿ fL  . przede w szys tk im  o te 

gamzacje k le ryka ln e , k tó re  
t i k  Płaszczykiem  dzia ła lności 
WaJy ta ty w n e  ̂ a re lig ijn e j p ro - 

ńzą robotę po lityczną.
Równoległe ze zwalczaniem 

Vn z„uazy jn ych , antynauko- 
"^ c h  te o rii m usi iść w ie lka  

nsyw a ideologiczna, m ająca 
szersze n iż  dotychczas

'wprowadzenie m arks izm u  -  le 
n in izm u  na uczelnie.

Z zagadnieniem  w a lk i o po
stępowe ob licze na uk i, o w łą 
czenie je j w  służbę in teresów  
mas pracujących, w iąże się 
sprawa w ychow an ia  m łodzieży 
s tud to jące j w  duchu nowego 
stosunku do na uk i. L e n in o w 
skie  hasło: m łodzież w in n a  się 
uczyć, uczyć i  jeszcze raz  u - 
c z y ć !— pow in no  być przy ję te  
przez ogół m łodzieży ja ko  zasa 
da postępowania na codzień 
przez ca ły  okres stiudiów.

Realizacja zadań sto jących 
przed Z A M P -em  zależy —  rzecz 
jasna —  od jakośc i od w a rto 
ści je g o ' p racy ideologiczno - 
w ychow aw cze j. W ychow anie 
m łodzieży m usi przebiegać 
dw om a ściśle ze sobą zw iąza
n y m i n u rta m i: je dn ym  jest 
zdobyw anie  w iedzy  teore tycz- 
nej.  opanow yw an ie  m a rk s i
zm u -  /len in izm u oraz w ia d o 
mości fachow ych, d ru g im  — 
praktyczna  działalność, praca 
i  w a lka , p ra k tyczn e  p rzygo to 
w anie  do p rzysz łe j p racy  za
wodow ej, łączenie n a u k i z w a l 
ką i  pracą k lasy  robo tn icze j i 
mas p racu jących w  ogóle. T y l
ko  w  ten sposób zostanie w y 
chowany no w y  cz łow iek, now y 
in te ligen t, p ra w d z iw y  b o jo w 
n ik  i  budow n iczy socja lizm u.

W  św ie tle  tych  zadań, ja k ie  
Z A M P  m a rea lizow ać, og rom 
nego znaczenia nab iera  zagad
n ien ie  szkolenia ideolog icz
no -  politycznego.

Dobrze postaw ione szkolenie 
ideologiczne jes t podstawą ma 
sowości o fensyw y ideolog icz
nej na uczeln iach —  w ciągn lę 
cia do aktyw nego w  n ie j udzia 
łu  ogółu cz łonków  organ izacji, 
a w ięc  je dn ym  z w a ru n kó w  
je j skuteczności, Rzucone

przez P a rtię  hasło a g ita c ji in 
d y w id u a ln e j m us i obow iązy
wać rów n ież  w  Z A M P -ie . 
Z A M P -o w c y  muszą nauczyć 
się w ystępow ać wszędzie, m u 
szą zwalczać w sze lk ie  p rze ja 
w y  w steczn ic tw a  na odcinku 
wyższej ucze ln i, czy to  na se
m in a riu m , zebran iu ko ła  na u 
kowego, w  dom u akadem ic
k im  lu b  w  stołówce, naw e t w  
rozm owach koleżeńskich.

Dotychczasowa praca szkole
n iow o  -  w ychow aw cza w  
Z A M P -ie  na ogół n ie  nadąża
ła za w rostem  o rgan izac ji i  je j 
coraz tó  n o w y m i zadaniam i.

P rogram  szkolenia —  obow ią 
żujący w  p ie rw szym  okresie  — 
nie b y ł dostosowany do w a ru n  
ków  i  sy tuac ji, w  ja k ie j zn a j
dow a ł się Z A M P  bezpośrednio 
po zjednoczeniu czterech o rga
n izacji. P rog ram  b y ł ab s tra k 
cy jny . n iepow iązany z bieżącą 
rzeczyw istością, z na jb a rdz ie j 
ak tu a ln ym i zagadnieniam i, 
szkolenie n ie  uzb ra ja ło , n ie  mo 
b ilizow a ło  Z A M P -o w có w  do po 
lityczne j w a lk i na uczeln iach 
Szkolenie rów n ież  n ie  rozbu 
dziło  życia ideologicznego w  
Z A M P -ie , w  k tó ry m  zapano
w a ł pewien zastój. T ym  też 
tłum aczy się słabe od dz ia ływ a
nie  ideologiczne Z A M P -u  na ze 
w nątrz .

Doświadczenia pierwszego ro  
k u  są niezwykle cenne dla 
wyciągnięcia wniosków na o - 
kres następny.

K on kre tna  sytuacja  na uczel 
n iach określa następujące za
dania w  p rzyszłym  ro k u  aka 
dem ick im :

W iększe n iż  dotychczas 
zaktyw izow anie  Z A M P -u  . na 
odcinku w a lk i z e lem entam i re 
a k c y jn y m i na uczelniach, 
w zm ocnienie przodu jące j i  k ie 

row n icze j ro l i Z A M P -u ;
Rozpoczęcie o fensyw y ideolo

g icznej na odcinku nauki, w a l
k a  o oparcie  na u k i na m a rks i
s tow skim , naukow ym  św ia to 
poglądzie; wzm ocnienie oddzia 
ły w a n ia  na m łodzież akade
m icką , zapoznanie je j z zasa
dam i m arks izm u -  len in izm u.

Podstawą w ykonan ia  tych  za 
dań jes t szkolenie ideowo -  po 
lityczne. Szkolenie —  bo róż
n y  je s t poziom  uśw iadom ienia 
ideologicznego ZA M P -ow ców — 
w ie lostopn iow e, zróżnicowane 
w ed ług  typó w  uczelni.

Z A M P  n ie  może się o g ra n i
czać do p racy ideo log iczno-w y- 
chowawczej w ew nątrz o rg a n i
zacji. Zadaniem  Z A M P   ̂ jest 
w p ływ a n ie  na świadomość ogó 
łu  m łodzieży. Pracę tę będzie 
Z A M P  prowadził przede 
w szys tk im  poprzez ko ła  nauko 
we. Obok tego is tn ie ją  różno
rodne fo rm y  oddzia ływ an ia  na 
m łodzież, ja k  np. prasa, św ie
tlice , m asówki, k tó re  ZA M P  
będzie w yko rzys tyw a ł.

T y lk o  tak ie  wszechstronne 
rozw in ięcie , fo rm  oddz ia ływ a
n ia  na m łodzież akadem icką, 
n ieprzejednana w a lką  z e le 
m en tam i re a kcy jn ym i na uczel 
niach, w a lka  z ta k im i o rg an i
zacjam i, k tó re  pod pozorem 
dzia ła lności re lig ijn e j u p ra 
w ia ją  reakcy jną  robotę po
lityczn ą  ukazyw an ie  klasowego 
podłoża idea lis tycznych te o rii 
w  nauce, klasowego cha rak te 
ru  te o rii „apo litycznośc i”  nau
k i  z d ru g ie j zaś strony, zapozna 
w anie  m łodzieży z m a rk s i
zmem -  lenin izm em , ze św ia to 
poglądem naukow ym , pokazy
wanie, że ty lk o  w  oparc iu  o 
m arks izm  -  len in izm  nauka 
może służyć kon kre tnym , p ra k  
tycznym  celom  budow ania no 
wego, lepszego św ia ta  —  ty lk o  
taka  praca da pożądane s ku t
k i.

W ystarczy d la  scha rak te ry 
zow ania poziomu „ideo log icz
nego“  te j szajki zacytować p ro 
gram  te ry to r ia ln y  UPA. N ie 
ja k i Bukow ską działacz „m ię 
dzym orza“  p:sze:

,Mówiąc językiem  . prak
tycznego polityka, Ukraina 
dąży do tego, by stać się 
wielkim oceanicznym mocar
stwem, które ma objąć cały 
ukraiński obszar oceaniczny, 
t j.  15—20 milionów km kw. 
(sic!) z ludnością blisko 300 
milionów dusz“ .

Te m arzenia ścięte j g łow y 
nie przeszkadzają po lak’'m  fa 
szystom domagać się z ko le i a- 
neksji... Capri. D osłow nie bo
w iem  żąda „m ię d zym o r^k i“  o r
gan Pism o M ło dych “ :

„Polski sfederowanej, jak  
za Jagiellonów, tylko teraz 
większej i  potężniejszej, od 
Bałtyku po Morze Śródziem
ne...“

Po czym ten  sam m iesięcznik 
domaga się 
„ powzięcia in icjatywy w spra 
wie Międzymorza przez legal
ne władze w Londynie“  
i  dddają ze wzruszającą szcze
rością

„...mamy przecież teraz pie 
niądze i  przedstawicieli dy
plomatycznych w wielu kra
jach... jak np. przy Watyka
nie, w Lizbonie...“

„S zty le tem  i  bombą...“

K to  za to  wszystko p łac i — 
wiadom o. W  czyim  in te res ie  le 
ży ta propaganda —  rów n ież 
w iadom o. Zresztą „m iędzy-
rnorcy“  n ie  u k ry w a ją  wcale 
swoich sym patii. Aa „m ię dzy 
m orza“ , Pstrokońsfci, pisze w y 
raźnie w  „N a  S traży“  (20.V I I  
1946):

„Rzut ogólno-światowy mc5 
wi, że naszym potrzebom bie 
żącym bardzo odpowiadałby 
ustró j świata pod kierow
nictwem odległego mocar
stwa amerykańskiego, czy 
anglosasJciego..."

(Przewaga dolara nad fu n 
tem  nje  b y łą  jeszcze w ted y  tak  
ja sna ;''d la  asekuracji w ym ie- 

[ n ia  się w ięc i  Ang lię).

A  „P ism o M łodych “  (reda
gowane przez „m łodz ieńców “ 
ja k  np. P on ia tow ski, M iło - 
szewski, Pstrokońsfci i  Sfca) 
d e k la ru je  ró w n ie  cynicznie 
gotowość służenia każdemu, 
k to  zap łaci i  spe łn ian ia  za tę 
cenę na jpod le j szych naw et na
kazów. Dosłownie:

„Walczyć będziemy nie
przerwanie do chwili zwycię
stwa —  legalnie czy niele
galnie. Walczyć będziemy w 
każdy sposób, słowem lub 
bagnetem, sztyletem lub bom
bą... Nastąpi moment rozbi
cia Rosji... Dla wywalczenia 
te j chwili złączymy się z każ
dym, kto dąży do tego ce
lu...“

O dpadki ze śm ie tn ika  
h is to r ii

Rozum iecie teraz „id eo lo 
gię“  doboszyńskich? N a jp ie rw  
za m a rk i n iem ieckie  zdradza’.i 
k ra j,  szpiegowali, in s p iro w a li 
p o lity k ę  państw ow ą w  k ie ru n 
k u  rozb ro je n ia  na rodu przed 
inw az ją . Późn ie j, gdy faszyzm  
zosta ł rozg rom iony  przez A r 
m ię  Radziecką, sprzeda li swo
je  us ług i „każdem u k to  dąży 
do tego samego ce lu“ , p rzy  
czym  odpow iada im  św ia t 
„rządzony przez m ocarstw o a- 
m erykańsk ie  czy anglosaskie“ .

A  tymczasem, na rozkaz i  za 
pieniądze tychże m ocarstw  an
glosaskich w a lc z y li „bom bą i  
sztyletem , słowem  i  bagne
tem “  organ izu jąc bandy pod
ziemne i  m ord y  skrytobó jcze 
A  tymczasem sp rzym ie rza li 
się z bandytam i z U P A , z fa 
szystam i w sze lk ie j maści, z 
w lasowcam i, z h itle ro w c a m i 
( ja k  np. B o lko  von  R ichtofen, 
„w sp ó łp raco w n ik “  k ó ł „m ię- 
dzymorsfcich“  w  Niemczech) i  
z w sze lk im i odpadkam i rzuco
n y m i na śm ie tn ik  h is to r ii.

G uderian, Doboszyńsld i Ska
W  ja k iś  czas późnie j am e

ry k a ń s k i w y w ia d  zorien tow a ł 
się w idocznie, że naw e t jako 
agentura „m iędzym orze“  ma 
n iezbyt w ie le  do zao fia row a
n ia  t że dzia ła tam  k o n k u 
ren cy jn y , b ry ty js k i In te llig e n 
ce Service. Zaczęto w te d y  ze 
s trony  W aszyngtonu napierać 
gw a łtow n ie  w  k ie ru n k u  zjed-

noczenia w szystk ich  faszystów  
sfcich ośrodków. Jedną z d ró g  
m ia ła  być kom asacja wszy« 
stk ioh  „k a to lic k ic h “  g ru p  pod 
pa trona tem  „P a x  Rom ana“  i  
p rzy  p ó ł-o fic ja ln y m  poparciu  
W atykanu  ( ja k  w iadom o, du
żą ro lę  w  „P a x  Rom aną“ ode
g ra ł w łaśn ie  Doboszyński).

D ru g im  posunięciem  byM  
stworzenie z różnych zbankru 
tow anych p o lity k ó w  „Z ie lone j 
M ię dzyn arod ów k i“ , w  k tó re j 
w ys tępu ją  rów n ież  „m ię d z y  
m orsk ie “  nazw iska (np. K rek ), 
z doda tk iem  innego z koleś 
b u k ie tu  przestępców. Jednym  
z pa tro nó w  te j now e j a k c ji 
jest K ie reń sk i. W łaściw ym  
jednak k ie ro w n ik ie m  całej m* 
fe ry  jes t gen. C h am b erla in  
jedna a czołowych f ig u r  w y 
w ia d u  am erykańskiego, pro* 
te k to r G uderiana, k tó ry  obew 
nie  o rgan izu je  pod amerykafb* 
s k ir iłi rozkazam i na now o ą ry  
w ia d  n iem ieck i, i  p ro te k to r 
wspom nianego przez Dotoszyd 
skiego m a jo ra  „A le ksan d ra “ .

Ideo log ia
„zagranicznych k a p ita łó w "
W ystarczy jeszcze dodać, że

wszystkie te ug rupow an ia  mar 
ją  rów n ież p rogram  „n a  p r z y  
szłość“ , po  „zw yc ięstw ie  m ię
dzym orza“ . J a k i to  jest pro* 
g ra m  wobec P o lsk i —  odsła
n ia  endecka „M y ś l Polska“  u- 
kazu jąca się w  L o n d yn ’e. Od
budowa i  rozbudowa Polski, 
tw ie rd z i au tor, n ie ja k i G ryzie- 
w icz, może nastąpić

„...jedynie drogą połącze
nia własnego wysiłku inwe
stycyjnego z pomocą zagra
nicznych kapitałów“ .

T y m  sam ym  k rą g  zosta ł 
zam kn ię ty : za pieniądze w y 
w ia d ó w  anglosaskich wa lczyć 
o  „w o lność“  in w e s ty c ji dla 
b a n k ie ró w  anglosaskich —  o- 
to  „p ro g ra m “  re a k c ji ,m ię d z y  
m orsk ie j".

D aw n ie j za p ien iądze H it le 
ra  propagow a li h itle ryzm . Te
raz za pien iądze am erykań
skie. p rzy  poparciu  W atykanu, 
propagują „fede rac je “ , .m ię 
dzym orza“ , „z ie lone m iędzyna
ro d ó w k i"  itp . A le  agenturow a 
treść pozostaje ta sama.

M a rk i um a rły , niech ży ją  do 
la ry !

P L A N  6-letni P K P
P otężny rozw ój gospodar

s tw a  narodowego, rea lizow a
n y  w  3 -le tn im  p lan ie  odbudo
w y , 0raz p la n  6-letn i, s taw ia ją  
ogrom ne zadania przed k o le j
n ic tw em .

W  walce o  przedterm inow e 
w yko na n ie  p lan u  3-ietniego. 
ko le ja rze  mogą się poszczy
c ić  dużym i osiągnięciam i ja k  
np. p rzed te rm inow ym  w y k o 
nan iem  i  przekroczeniem  p la 
n u  przewozów  w  1048 r -

Zam iast p lanow anych 100 
m ilio n ó w  ton, przew ieziono 
ponad 173 m ilio n ó w  ton to w a 
ró w , zam iast 300 m ilkm d w  o- 
sób, przew ieziono 381 m il io 
n ó w  osób.

W 1048 r. uzyska liśm y p rze 
c ię tn y  dobowy przebieg pa ro 
w ozu 164,6 km , wobec 145 km  
w  1947 r-

W spółczynn ik ob ro tu  wago
nów  osiągnął 6,6 d n i wobec 
7,5 d n i w  1947 r „  co oznacza 
skrócenie przeciętnego czasu 
przebiegu w agonu tow arow e
go od na ładunku  do następ
nego na ładunku  o 1|2 preo-

Nasze d rużyny  parowozowe 
zm n ie jszy ły  w  1948 r. zużycie 
w ęg la  do 6>9,8 kg. na 1600 
b ru t  to tonok i lom etrów  z 
kg. w  1047 r. Oznacza to o- 
szczędność przeszło 1,7 m ilio  
na to n  węgla.

Osiągnięcia te  b y ły  m ożliwe 
d latego, ponieważ współza
w odn ic tw o  pracy, rac jona liza 
to rs tw o  i  oszczędna gospodar
ka  s ta iy  się hasłem 300 ty 
sięcznej m asy ko le ja rzy.

O obniżkę 
kosztów przewozów

Ruch w spółzaw odnictw a o- 
bejm iuje coraz szersze masy i  
to  w łaśnie da je  nam  gw aran 
c ję  w zrostu  w yda jności p ra 
cy, a ty m  samym przekrocze
n ia  w szystk ich  p lanowanych 
w ska źn ikó w  eksp loatacyjnych 
i  technicznych. Osiągnięta w  
te j dziedzin ie  popraw a um ożli 
w i nam  przedterm inow e w y 
konan ie  p lan u  3-letn iego P K P

Mieczysław Pietrzyk
ZAstępca D yre k to ra  Generalnego P K P

oraz s tw orzy dogodną bazę do 
w ykonan ia  p lanu 6-letn,:ego.

K o le jn ic tw o  polskie w  p la - 
n ie  6 -le tn im  m a ■ poważne za
dania. P rzewozy tow arów  na 
ko le jach no rm a lnych  wzrosną 
w  10155 r. o  63 proc. w  stosun
k u  do WI© r . P rzew ozy pasa
żerów  planowane na 1940 r  
w  wysokości 409 m ilio n ó w  o- 
sób, ob jąć m a ją  w  1855 r- 
504,7 m ilio n ó w  osób.

Na ko le ja ch  do jazdow ych 
przewozy wzrosną o  179,5 
proc. w  stosunku do 1940 r.

A b y  w ykonać te zadania ko 
nieczna będzie dalsza popra
w a  w skaźn ików  ekspioatacyj* 
no-technioznych. O bró t wago
nu  tow arow ego pow in ien 
zm niejszyć się w  1055 r. do 5 
dn i, a średni przebieg paro
w ozu na dobę wzrosnąć do 
360 km . w  ruch u  pasażerskim  
i  185 km . w  ruch u  tow a ro 
w ym .

Ź ród ła  oszczędności

P opraw ien ie  tych  w skaźn i
k ó w  p rzyczyn i się do poważ
nego obniżenia kosztów  w ła 
snych przewozów ko le jow ych .

Będziem y rów n ież  dążyć do 
zm niejszenia zużycia  węgla 
przez parowozy, ta k  b y  w  1955 
r. osiągnąć 50 kg . w ęg la  na 
1000 b rt./to n o /km .

W  p lan ie  6 le tn im  p rze w i
dziany jes t na  P K P  w zrost 
w y  daj litości p racy  o  30 proc. 
w  stosunku do 1940 r., co 
oznacza, że w yda jność na 1 

' p rLa cew nika eksploat acyjnego 
PK P , wynosząca w  p lan ie  
1949 r. 252.000 brt(tonó)km , 
w y  nos'ć ma w ' 1066 r. 343.000 
b r t  (tono km .

A b y  pracow ać lep ie j i  ta-
ntoj najeży dużą uwagę zw ró 
cić na podn iecen ie  w yd a jn oś
c i pracy, poprzez da lszy ro 
zw ój w spó łzaw odn ictw a p ra 
cy  na P K P , coraz w yższy po
z iom  na rad  technicznych i  w y

tw órczych , poprzez a k ty w n ie j
szy udz ia ł k o le ja rsk ie j organi 
zac ji zw iązkow ej w  k ie row an iu  
ruchem  w spółzaw odnictw a na 
PKP.

Rozwój ruchu
w spó łzaw odn ictw a 

i  racjontalizattorstwa

Czyn Kongresow y, w y k o n a 
nie  zobow iązań 1 M a jow ych  o- 
raz os iągnięcia z o ka z ji K o n 
gresu Z w ią zkó w  Zawodowych, 
świadczą 0 poważnych m oż li
wościach rozw o jo w ych  w spó ł
zaw odnictwa na P K P .

Nader w ażnym  w a run k iem  
w ykonan ia  p la m i 6-letn iego na 
P K P  jes t da lszy rozw ó j ruchu  
rac jona liza torsk iego i  no w a
torskiego.

R acjonalizatorzy, now ato rzy, 
przodow nicy p racy będą bto- 
czenć tro s k liw ą  opieką.

Konieczne jest rów n ież  zak
tyw izow an ie  in te lig e n c ji tech
n iczne j na odc inku  postępu te 
chnicznego oraz zwalczanie 
niesłusznej tendenc ji wśród 
n iek tó rych  in żyn ie ró w  i  tech
n ików , k tó rzy  p ra gn ę liby  się 
zajm ować ty lk o  w ie lk im i p ro  
b lem am i, a nie zw racają u w a 
g i na drobne w yn a la zk i i  U' 
sprawnien ia, k tó re  są przecież 
źród łem  m ilion ow ych  oszczęd
ności.

P lan in w e s ty c y jn y  na okres 
6-le tn i p rzew idu je  budow ę #44 
km . now ych l in i i  ko le jow ych  
na terenach upośledzonych, a 
zwłaszcza na tych  terenach, 
gdzie przew idziana jest rozbu
dowa przem ysłu. Będą budo 
wane rów n ież  liczne ob iek ty  
dla w szystk ich  służb PKP.

y?  6 -le tn im  p lan ie  dokończo
na będzie e le k try fik a c ja  węzła 
w arszaw skiego oraz p rzepro
wadzoną e le k try fik a c ja  węzła 
Gdańsk —  G dynia, l in i i  W ar
szawa —  K atow ice , Warszawa 
—  Łódź i  W ęzła G órnośląskie
go

W  okresie 6-letnlego p lan u  
w szystkie  dotychczas is tn ie ją 
ce jeszcze m osty p row izo rycz
ne, to ry  i  ob iekty  zn'szczone, 
będą ca łkow ic ie  odbudowane.

W  p lan ie  6-le tn im , w  akc j! 
soc ja lne j p rzew idu je  się budo
w ę now ych św ie tlic , prew en- 
to rtow , przedszkoli, s tac ji cr 
p ie k l nad m a tką  i  dzieckiem , 
ko lo n ii i  p ó łko lo n ii, ż łobków, 
domów k u l tu r y  itp . na ogólną 
sumę oko ło 3 m ilia rd ó w  zło
tych.

P lan w yko nu ją  ż y w i ’udzie

W ie lk i naesk po łożony bę
dzie rów nież na rozbudowę u» 
rządzeń h ig 'eny  i  bezpieczefr 
stwa, na k u 1 tu rę  j  ośw iatę o ra * 
w ychow anie  fizyczne k o le j*  
rzy.

W  w alce o w ykonan ie  p lanu  
6-letniego pomoże nam  ciąg!« 
usp raw n ian ie  m etod planowa* 
n ia  na ko le i o raz ściślejsze po
w iązan ie  p lan ów  z in ic ja ty w ą  
szerokich mas ko le ja rsk ich , do 
prowadzenie p lanu  do na jn iż 
szych kom órek w ykonaw czych 
i  oddolna k o n tro la  jego w yko 
nania.

Podstawą rea liza c ji p lanu 
6-letniego na P K P  są i  będą lu 
dzie, żyw a siła, kad ry . W yku 
w am y now y typ  świadomego 
p racow n ika  PKP, k tó ry  coraz 
bardzie j czuje się współgospo
darzem w arszta tu  pracy.

S tale no tu je m y se tk i no* 
w ych  p rzodow n ików  pracy i  ra  
c jcna liza to rów . Chodzi o to, a- 
żeby n ie  ty lk o  ich  notować, 
ale poprzez Z Z K  i  P a rtię  w y 
suwać tych lu dz i na k ie ro w n i
cze stanowiska.

Realizacja tych  zadań będzie 
gw arancja coraz spraw n ie jsze j 
p racy polskiego k o le jn ic tw a  <r 
raz popraw y b y tu  5 w a ru n kó w  
k u ltu ra ln y c h  p ra cow n ikó w  ko 
le jow ych  i  ic h  rodzin .

Będzie to  w ie lk i w k ła d  mas 
k o le jo w ych  do ogólnych osią
gnięć k la sy  robotn icze j w  budo 
v ie  fundam en tów  soc ja lizm il 
w  Polsce,
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Więcej troski
Otrzymaliśmy w ub. ty 

godniu lis t od oh. K. D. (na
zwisko znane redakcji) za- 
trudn ncgo w Miejskim  
Przedsiębiorstwie Remonto
wym w Warszauńe.

Ob. K. D. jest mechani
kiem, jest racjonalizatorem, 
który siódmi ulepszeniami 
przyczynił się do znacznego 
zuiiękczenia wydajności pra
cy na budowie.

L i t  był naprawdę rozpa
czliwy, Uczestnik b itwy pod 
Lenino, b. podoficer A rm ii 
Czerwonej, a następnie Woj
ska Polskiego, kilkunasto
krotnie odznaczony, zasłużo
ny racjonalizator —  opisy
wał swoje okropne warunki 
mieszkaniowe.

„ Warunki“  te — to 6 osób 
w maleńkiej, ciemnej zamo
kłe j izdebce w jakiejś rude
rze w Wołominie. Mieszkali 
tam dorośli, mieszkały tam 
i  dzieci.

Wdrażamy przekonanie, że 
jeżeli ib. K. D. mimo wielu 
p~d-.ń i  próśb nie otrzym at 
przydziału, lokalu —  to wiel
ka w tym toina dyrekcji

ludzi pracy
przedsiębiorstwa remontowe
go, kierownictwa robót, wiel 
ka wina Organizacji Podsta 
wowej i  Rady Zakładowej, 
dowód karygodnego lekcewa 
żenią i  biurokracji w Zarzą
dzie Miejskim w Wołominie.

Utwierdza nas w tym prze 
konaniu fakt, że podczas w i
zyty przedstawiciela naszej 
redakcji znalazło się w Wo
łominie aż 10 wolnych lokali, 
z których jeden przydzielo
no natychmiast ob. K. D.

Niedbalstwa i niezrozumie 
nia potrzeb mas pracujących 
przez Zarząd Miejski w Wo
łominie dowodzi fakt, że po
mimo wielu próśb — izby 
ob. K. D. nie odwiedziła żad
na komisja.

Niech ten przykry wypa
dek będzie ostrzeżeniem i  
przestrogą dla tych wszyst
kich, których pilnym  i waż- 
wym obowiązkiem jest dbać 
o poprawę warunków bytu 
klasy robotniczej, w pierw
szej zaś kolejności tych ro
botników, którzy położyli 
specjalne zasługi dla naszej 
gospodarki narodowej, ( jb r)

K o n fe re n c ja  sędziów 
i  p ro k u ra to ró w

W  saW kon fe re n cy jn e j M in i
sterstw a S p raw ied liw ośc i od 
by ła  się kon fe renc ja  prezesów 
i  p ro ku ra to ró w  Sądów A p e 
la cy jnych  i  O kręgow ych, po
święcona zagadnieniom  zw ią 
zanym  z re fo rm ą  przepisów  
kodeksu postępowania k a rn e 
go, dekre tu  o postępowaniu 
doraźnym  i  p raw a  o  u s tro ju  
sądów  powszechnych.

K on fe renc ję  zaga ił m in i
ster sp raw ied liw ośc i p ro f. Hen 
ry k  Ś w ią tkow sk i.

O m ów iw szy przedw ojenny, 
re a k c y jn y  cha rak te r sądow - 
r 'c tw a  ja k o  in s tru m en tu  w ła 
dzy b u rżua z ji, m ówca pod
k re ś lił, że now e przepisy są 
w yrazem  obecnego etapu roz
w o ju  społecznego.

Przechodząc do om ów ien ia  
w ytycznych  re fo rm y , m ówca 
p o d k re ś lił ja k o  na jważnie jsze 
—  następujące zasady:

N ow e rozłożenie w łaśc iw o
ści sądów ka rnych  —  i  p rze
kazanie sp raw  posiadających 
na jis to tn ie jsze  znaczenie d la  
naszego życ ia  społecznego i  go 
spodarczego —  Sądom A pe la 
c y jn ym ; wzm ocnienie ro l i  
P ro k u ra tu ry , k tó ra  dotąd n ie  
m ogła spe łn ić  swych zadań, 
n ie  posiadając do tego pod
s taw y p ra w n e j; wzm ocnienia 
udz ia łu  czynn ika  społecznego 
w  sądow nic tw ie  powszechnym ; 
nową k ie ru ją cą  orzecznictwem  
sądowym  ro lę  Sądu N a jw yż 
szego.

M iędzyzdro je  m ogą pom ieścić 
2500 wczasowiczów na I  tu rn u s ie

Prognoza P IH M  by ła  i  tym  
razem  zaw iła  i  rów n ie  nietpew 
na, ja k  przepow iedn ie  p y ty j-  
skie j w ró żk i. B a rdz ie j p rzeko
nyw a ła  ju ż  op in ia  rybaka , .któ 
r y  czyszcząc łódź m ru k n ą ł: — 
Ano, trochę  kołysze. Jeszcze 
parę d n i pokołysze, a le  ju ż  nie 
długo.

O p in ia  by ła  dosyć pociesza
jąca. N a jw ięce j ob iecyw a li so
bie  po n ie j Czesi. Tatki kaw a ł 
św iata zjechać d la  zobaczenia 
B ałty iku, a tu  ja k  na złość m o
rze co dzień skąpane w e mgle. 
ja k  w  m 'e ku  i  ty lk o  czasem 
b łyśn ie  od s trony  Św inou jśc ia  
kaw a łe k  wody, a na je j i le  za 
m ajaczą ciem ne p la m y  - s ta t
ków,

K to ś  z patentow anych „szczu 
ró w  lądow ych“  do w o d z ił n ie 
c ie rp liw y m , że w szystk iem u 
w in ie n  „sz to rm “ , k tó ry  w p ro 
w a d z ił n iepokó j w  b a łty c k im  
basenie. Wczasowicze, k tó rzy  
p ie rw szy raz  og ląda li morze, 
sk łonn i b y l i  każdą siln ie jszą 
fa lę  uważać za burzę. Podczas 
jednego z tak ich  „sz to rm ów “

w  M ie ln ie  K osza lińsk im  p ra 
w ie  wszyscy g rem ia ln ie  w y 
le g li z  dom u m im o ulewnego 
deszczu na brzeg, podziw iać 
nadąsany B a łty k . A le  po 
dw óch tygodn iach chodz ili ju ż  
z gęstym i m in a m i starych w i l  
kó w  m orsk ich .

T u ta j je dn ak  w  M iędzyzdro 
jach. m orze n ie  je s t jedyną, 
chociaż g łów ną a trakc ją .

W ieczoram i k o k ie tu ją  wcza
sow iczów  na oścież o tw a rte  re 
stauracje , lic y tu ją c e  się ze so
bą n iena jgorze j w  zakresie w y  
sokości cen.

N ad sam ym  hrzegiem  p rzy 
ciąga uw agę napraw dę este
tyczn ie  urządzana gospoda 
C e n tra li R ybne j. N iestety, je 
dyna to  ja k  dotychczas, uspo
łeczniona p laców ka gastrono
m iczna w  M iędzyzdro jach.

N a ogół jednak, jeże li chodzi 
o rek lam u jące  się g o rliw ie  
dancing i, wczasowicze dość 
rzadko ’zaglądają do lo ka li. 
Znacznie ba rdz ie j ekonom icz
ne i  m ilsze są w ieczory św ie t

licowe, urządzane w  domu 
wczasowym.

R adio fon j^acja
N iestety, n ie  w szystk ie  do 

m y posiadają ju ż  rad io odb io r
n ik i i  adaptery. Pociesza jed  
nak fa k t, że Fundusz Wcza 
sów Pracow niczych (FWP) 
k tó ry  (szczególnie nad m o
rzem ) .przejął sporo dom ów 
zniszczonych, pozbaw ionych 
nie  ty lk o  urządzeń ro z ryw ko  
w ych, lecz na jb a rdz ie j elemen 
tam ego um eblow ania , po prze 
prow adzen iu w  k ró tk im  czasie 
rem ontów , posunął da leko na 
przód sprawę rad io fo n iza c ji.

Na sku tek  zabiegów ze s tro 
n y  FW P Społeczny K o m ite t 
R ad io fon izac ji K ra ju  zobow ią
zał się w  ram ach po d ję te j aik 
c j i  wyposażyć 31 ś w ie tlic  wzo 
row ych , zradiotfonizować M ię 
dzyzdroje. A k c ja  zostanie , za
kończona do dn ia  22 lipca  br,

19 D om ów  W ypoczynko
w ych  wczasowiska M iędzy 
zdro je  obejm ującego oko ło  100 
bu dyn ków  m ieszkalnych, to

Kielecczyzna wykonała w terminie 
plan kontraktacji owoców i warzyw

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“)

M IE J S K I D O M  K U L T U R Y
W  T C Z E W IE

C Z E K A  N A  W Y K O Ń C Z E N IE  
W y rem o n to w a n y  s taran iem  Z a 

rządu  M ie jsk ieg o  M ie js k i D om  K u l 
tu  -y R obotn iczej w  T czew ie  posia
da p iękną  salę te a tra ln ą  na 1.200 
n-lejsc, pom ieszczenia na b ib lio te 
ka. czyte ln ię  1 św ie tlicę  cen tra lną . 
P o D om u p rzy leg a  obszerny ogród  
z m uszlą dla o rk ie s try , gdzie moś
c i  o rganizow ać k o n c e rty . N ieste 
t y  scena w  sali te a tra ln e j Jest w  
«‘ a r ie  su row ym , sala pozbaw iona  
•■»«t odpow iedn ich  k rzese ł, a  inne  
pom ieszczenia n ie  posiadają  żad- 
n -e h  urządzeń  w e w n ę trzn y c h . Czy  
r ie  zn a la z ły b y  się k re d y ty  na w y -  
porażenie M ie jsk ieg o  D o m u  K u ltu  
r«  R obotn icze j w  potrzebne u rzą 
dzenia? ( jk )

Z A K Ł A D Y  D R Z E W N E
W Y K O N A Ł Y

R O C Z N Y  P L A N  P R Z E T A R C IA  
Na ręce M in . L eśn ic tw a  — B . Po 

dedw ornego, w p ły n ę ły  od ro b o tn i- 
fc.ń-y zakładów  drzew nych , podleg  
t«-«h M in is te rs tw u  Leśn ic tw a, m e l
d u n k i o p rzekro czen iu  i  w y k o n a 
niu na 3,5 m iesiąca przed te rm i
nom rocznego p lan u  p rze ta rc ia  
d -ew n a
W O J. K IE L E C K IE  O R G A N IZ U J E  

P O M O C  S Ą S IE D Z K Ą  
W  zw ią z k u  ze zb liża ją c y m i się 

ż n iw a m i, opracowano w  w o j. k ie 
le c k im  p lan  pom ocy sąsiedzkiej. O - 
eó lem  z pom ocy te j ko rzystać  bę
dzie 7.70« gospodarstw .

O T W A R C IE  D O M U  R Y B A K A  
W  D A R Ł O W IE

W  D arło w ie  odbyło się uroczyste  
otw arc ie  D o m u  R yb aka  i  u ru c h o 
m ien ie  w y tw ó rn i m ączk i ry b n e j. 
Równocześnie uroczyście w ręczono  
nagrody załogom  k u tró w  państw o  
wego przeds ięb io rs tw a „ A rk a “ ; 
p rzod u jącym  w e w spó łzaw od n ic 
tw ie  pracy .

P ierw sze m ie jsce zd o b y ła  załoga  
k u tra  „ D a r  29“ , w  osobach szypra  
— K az im ie rza  Zam orsk ieg o , ryb a 
k ó w  M ic h a ła  R o m an iu k a , W ładys ia  
w a W icensa i  m o to rzy s ty  E m ila  
Pagela. Za ło ga  ta  uzyskała  33» 
p u n któ w  do datn ich , w y k o n u ją c  w  
m a ju  p lan  w  325 proc.

Z w yc ię s k i k u te r  z ło w ił w  m a ju  
fcr. 22.497 k g  ry b .

Ż E G L U G A  P R Z Y B R Z E 2 N A  
P R Z E K R O C Z Y Ł A  P L A N  

Jiegluga P rzyb rzeżn a  w  Szczeci
nie p rze kro c zy ła  znacznie p lan  w  
rtrugnt» k w a rta le  b r. S ta tk i tego 
przedsiębiorstw a p rze w io z ły  w  ty m  
czasie 53.473 pasażerów 1 272 to n y

różnych  to w aró w . P la n  k w a r ta ln y
p rz e w id y w a ł p rzew iezien ie  40.000 
pasażerów i  7t ton to w aró w .

N O W A  L IN IA
Ż E G L U G I P R Z Y B R Z E Ż N E J  

W  celu u spraw n ien ia  k o m u n ik a 
c ji na rozlew iskach  u u jśc ia  O d ry  
żegluga p rzybrzeżn a  w  Szczecinie  
przeznaczyła  w  sezonie le tn im  do 
k o m u n ik a c ji na trasie K am ie ń  — 
D ziw n ó w  — M iędzyw o dzie  statek  
„ A n ia “ .

L in ia  ta  w y d a tn ie  uspraw n i k o 
m u n ik a c ję  w odną d la  licznych  
rzesz w czasow iciów , zam ieszkałych  
w  poJMiskich nadm orskich  u zd ro 
w iskach .

P C K  P O M A G A  
L U D N O Ś C I W IE J S K IE J  

E k ip a  P C K  le k a rz y  specjalistów  
p rzep ro w ad z iła  bezpłatne badania  
lekarsk ie  1 u d z ie liła  pom ocy 129 
m ieszkańcom  w si: Ostre, L ip o w a  1 
R adzlechow a. Część badanych dzłe  
ci sk ie ro w ano  do p rześw ie tlen ia  
rentgenologicznego w  ośrodku  
zd ro w ia . L e k i 1 o p a tru n k i dostar
czyła  U bezpieczaln ia  Społeczna I  
P C K .

S Z K O L E N IE  S A N IT A R N E  
D O Z O R C Ó W  D O M O W Y C H  

O d d z ia ł P C K  w  Z a ko p an em  w  po
ro zu m ie n iu  z M ie js k ą  Radą N a ro 
do w ą, p rze p ro w a d z ił k u rs  s an ita r
no -  h ig ien iczn y  d la  dozorców  do 
m ó w  zarządzanych  przez Ośrodek  
Funduszu W czasów oraz dom ów  
stanow iących własność p ry w a tn ą . 
K u rs  ukończyło 19 dozorców  domo  
w ych.

L IS T O N O S Z E  W IE J S C Y  J E D N A J Ą  
A B O N E N T Ó W  D L A  P IS M  

C H Ł O P S K IC H
W ośm iu m iastach p o w ia tow ych  

w o j. łódzkiego o d b y ły  się obwodo  
we z ja zd y  listonoszy w ie jsk ich . N a  
zjazdach ty ch  listonosze w ie jscy  
postanow ili p rzystąp ić  do współza  
w o dn ictw a zespołowego 1 in d y w i
dualnego w  rozprow ad zan iu  p ism  
„G ro m a d a “ , „C h ło pską  D ro g a "  1 
„G los C h łopski" .

F A B R Y K A
P Ł Y T  B U D O W L A N Y C H  

E  O D P A D K Ó W  L N IA N Y C H  
W  G rabach w  pow . św id n ick im  

p rz y  P aństw ow e] R oszarn l L n u  i 
K ono p i u rucho m iona została p ie rw  
sza w  Polsce fa b ry k a  izo lacy jnych  
p ły t  bu dow lanych  z paśclerzy .

D otychczas odpadki te  b y iy  nisz
czone Jako n ie  posiadające żadnej 
w artości u ż y tk o w e j. Z  paździerzy  
produkow ane będą ró w n ie ż  tan ie  
p ły ty  m eb low e.

S praw a uporządkow ania ry n  
k u  owocowo -  warzywniczego, 
a ty m  sam ym  zaopatrzenia w  
owoce i  w a rzyw a  ludności p ra 
cu jące j m iast, je s t sprawą 
pierwszorzędnego znaczenia. 
P olska je s t k ra je m  n ie  ty lk o  
sam ow ystarcza lnym  pod w zg lę 
dem  p ro d u k c ji owoców i  ja 
rzyn, lecz ponadto posiada d u 
że m ożliw ośc i eksportu. Jest 
rzeczą ważną, ażeby, eksport 
ten n ie  o d byw a ł się ty lk o  w  
stanie surow ym , lecz rów nież 
w  postaci p rze tw orów , m arm o
lad, soków, w in  owocowych itp .

W o jew ództw o kie leckie, ja k 
k o lw ie k  w  n ie k tó rych  reg io
nach, n ie  je s t pod powyższym  
względem  sam owystarczalne, 
(np. w  sam ym  pow iecie k ie 
leck im ), p ro d u ku je  w  w ie lu  
pow ia tach, ja k  np. w  p ińczow - 
skim , sandom iersk im  i  radom 
skim , znaczne ilo śc i w a rzyw  i  
owoców, a co ważnie jsze prze
twarza je  n ie  ty lk o  na rynek  
w ew nę trzny, a le  i  na eksport.

W  m yś l rozporządzenia M i
n is te rs tw a H a nd lu  W ew nętrz
nego ko n tra k ta c ja  ow oców  i  
w a rzyw  pow ierzona została 
C e n tra li S pó łdz ie ln i O grodn i
czych (CSO), k tó re  za jm u ją  się 
skupem  i  dys trybuc ją .

5 re jonow ych  spó łdz ie ln i 
ogrodniczych

Teren w o jew ództw a (kie lec
kiego został w  zw iązku z ty m  
podzie lony na 5 re jonów . K ie 
le ck i O ddz ia ł CSO m ieści się 
w  Radom iu; pozostałe re jon o 
w e spółdzie ln ie ‘ w  Częstocho
w ie, K ie lcach, Sandom ierzu i

Jędrze jow ie. Spółdzie ln ie te 
oprócz skupu i  d ys try b u c ji 
prowadzą liczne  p rze tw órn ie  
w a rz y w  i  owoców, fa b ry k i w in , 
kw aszam ie  kapus ty  itp . Roz 
w ija ją c e j się a k c ji stoją czę
ściowo na przeszkodzie b ra k i 
w  pomieszczeniach i  w  m aga
zynach. M im o  to  nie ty lk o  
p lan  k o n tra k ta c ji został w y k o 
nany w  te rm in ie , ale skup i  
p rze tw órs tw o  pracu ją , d o trz y 
m u jąc  p lanu.

P rzodu ją  w  pracy p o w ia ty  
sandom ierski i  radom ski. S pó ł
dz ie ln ie  ogrodnicze obu tych 
pow ia tów  jeszcze w  roku  1948 
n ie  ty lk o  w yko na ły , ale p rze
k roczy ły  p lan  pracy, m im o, że 
urodza j zarów no na owoce ja k  
i  na  w a rzyw a  b y ł w  ro ku  u -  
b ieg łym  znacznie gorszy, n iż 
no rm aln ie . Rejonowe spółdzie l
n ie  w y k o n u ją  na jsp raw n ie j 
p lan  skupu.

Owoce, m iód, g rzyby suszone
Praca re jonow ych  spółdzielni 

ogrodniczych je s t dość różno
rodna. Np. S pó łdzie ln ia  og ro 
dniczo -  pszczelarska w  Rado
m iu , posiada doskonale rozbu 
dowaną p rze tw ó rn ię  m aryna t 
w  Garbatce, prze tw arza jącą 
g rzyby suszone i  g rzyby m a ry 
nowane w  occie. P rze tw ó rn ia  
ta  przerab ia  rów n ie ż  chrzan, 
szczaw itp .

W ina  i  m io dy  przerab iane w  
Radom iu m a ją  usta loną opinię. 
Taką samą op in ią  cieszą się 
znane p rze tw o ry  owocowe Za
k ła dó w  P rzetw órczych w  D w i
kozach ko ło  Sandomierza.

Spośród dobrze p racu jących

i  prosperu jących p rz e tw ó rn i na 
te ren ie  K ie lecczyzny należy 
w ym ie n ić  choćby i  te  z n a j
skrom niejszego re jon u  k ie le c 
kiego, obejm ującego rów n ież po 
w ia t buski. Jest to  na jsłabszy 
okręg, jeże li chodzi o k u ltu rę  
w arzyw n iczą  i  owocową.

O kręg ten m a jednakże ró w 
nież, swoje „specja lności“ . O ko
lice  np. C h m ie ln ika  bogate są 
w  cebulę, i  tu  zako n trak tow a
no duże stosunkowo ilośc i, k tó 
re  zużyte będą ta k  na rynek 
w ew nę trzny, ja k  i  na eksport.

T rudnośc i transportow e
Jedną z g łów nych trudności, 

na ja k ie  napo tyka rac jona lna 
d ys tryb u c ja  i  skup na terenie 
w o j. kie leckiego —  jest b rak 
no rm a ln e j szerokotorowej l in i i  
ko le jo w e j po łudn iow e j części 
w o j. kie leckiego.

P o w ia ty  k ie leck i, pinczowski 
busk i (przestrzenie m iędzy 

Jędrzejowem  a C hm ie ln ik iem  
i  P ińczowem  —  m iędzy Chm iel 
n ik ie m  a Bogorią, —  m iędzy 
Dzia łoszycam i —  Kazim ierzą 
W ie lką  i  W iślicą), obsługiwane 
są przez autobusy i  przez ko 
le jk ę  w ąskotorow ą p rzyp om i
nającą pierwsze k o le jk i sprzed 
stu la t.

Szybkość ich  waha się m ie j
scami od 12 do 15 k m  na go
dzinę, n ie  m ów iąc o przeraża
jące j cienkości szyn i  starości 
podkładów .

Kolteje te z p ra w d z iw ym  bo
ha te rs tw em  p ra cu ją  w  okresie 
kam p an ii buraczanej, dostar
czając b u ra k i do tam te jszych 
c u k ro w n i (t)

Uczennice szkoły krawieckiej w Rzeszowie 
staną przy warsztatach fabrycznych

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“)
-  „U czę się fachu k raw ieck ieŻeńska szkoła zawodowa w

Rzeszowie obejm uje w łaśc iw ie  
3 szko ły : państwowe liceum  
p rze m ys łu  odzieżowego stopnia 
I,  państw ow e g im nazjum  k ra 
w ie ck ie  oraz roczną szkołę 
przysposobienia w gospodar
s tw ie  rodzinnym .

Zakończenie ro k u  szkolnego 
połączone b y ło  z uroczystością, 
k tó ra  oprócz m łodzieży i  g ro 
na nauczycielskiego, zgrom a
dz iła  rodziców  oraz przedsta
w ic ie l i p a r ti i,  o rgan izac ji i  spo
łeczeństwa. Zakończenie ro ku  
szkolnego da ło  zebranym  obraz 
osiągnięć szkoły oraz je j żarnie 
rżeń na now y okres.

Pomoc koleżeńska

Rzeszowska' szkoła kraw iecka  
da je szerokie m ożliw ości za
wodowe: liceum  przem ysłu o- 
dzieżowego p rzygo tow u je  a- 
d e p tk i do p racy w  masowych

Duńczycy zwiedzają trasę W  — Z

Delegacja duńska, która wzięła udział w zorganizowanym w Warszawie obcho
dzie 80 rocznicy urodzin znakomitego pisarza duńskiego Martina Andersena 
Nexó, zwiedziła Warszawę. Na fo togra fii Duńczycy wśród junaków, pracują

cych na trasie W-Z V o to  F ila s  F o k ia

w ytw ó rn ia c h  kon fekc ji, g im 
naz jum  k raw ieck ie  szkoli p rzy  
szłe, wszechstronnie p rzygo to 
wane kraw cow e, z rocznej 
szko ły przysposobienia w  gos 
podars*w ie rodz innym  w y jd ą  
pracow n ice  stołówek, dom ów 
wczasów itp .

Przewaga stopni bardzo dofo 
rych  i  dob rych  jest w  w ysok ie j 
m ierze zasługą cz łonk iń  k ó ł 
ZM P. K o ła  te, grupu jące ok. 50 
proc. uczennic, zorgan izow ały 
samopomoc, k tó ra  stałą opieką 
otoczyła uczennice słabsze w  
nauce.

Rów nież w ie lką  żywotność 
w yka za ł szko lny hu fiec  SP, w y  
konu jąc  szereg prac p rzy  upo
rządkow an iu  szkoły i  dz iedz iń
ca szkolnego. W łaśnie z in ic ja 
ty w y  hu fca  przyszłe kraw cow e 
w yko n a ły  ub ranka  dla  m ałych 
podopiecznych z rzeszowskich 
sierocińców , zyskując słowa u -  
znania w szystk ich  • m ieszkań
ców  m iasta. C złonkin ie  hufca 
h a fto w a ły  rów n ież sztandary 
d la  K o m ite tó w  PZPR.

K o m ite t R odzic ie lski w  trosce 
o dzieci

54 proc. m łodzieży uczęszcza
jące j do  zakładu —  fo dzieci 
m a ło ro lnych  ch łopów ; 30 proc.
—  to dzieci robo tn ików . W  K o 
m itec ie  R odzic ie lsk im  reprezen 
tow an i w ięc  są przede w szyst
k im  rob o tn icy  i  cHłopi. P rze
wodn iczącym  jest m a ło ro lny  
chłop, ob. Jan H udz ick i, w ice 
przewodniczącym  tow. A ndrze j 
W róbel, znany w  Rzeszowie 
m ura rz  reko rdz is ta  w  syste
m ie tró jk o w y m .

Zasługą K o m ite tu  jest zradio 
fon izow anie  w szystk ich  sal 
szkolnych oraz zainstalowanie 
w łasnego m ik ro fo n u . K o m ite t 
podomaga niezam ożnej m ło 
dzieży: dożyw ia 295 uczennic, 
organ izu je  ko lon ię  le tn ią , zao
p a tru je  w  obuw ie i  pomoce na 
ukow e po trzebu jące uczennice. 
K o m ite t p racu je  dobrze.

Co m ów ią  uczennice
—  „P aństw o dba o nas i  poma 

ga nam  w  zdobyw aniu zawodu“
—  m ów i uczennica I I  k lasy 
Państw. G im na juz  K ra w ie c k ie 
go w  Rzeszowie Teodozja B u - 
rzówna, jedna z przodu jących 
uczenrtic. Teodozja Burzówna 
je s t «ticpendystką szkoły.

go z p raw dz iw ą  przyjem nością 
—  m ó w i —  szkoła da je  m i nie 
ty lk o  przygotow anie do zawo
du ale i  w iedzę ścisłą: m ó j o j
ciec n ie  żyje , ale Państwo trosz 
czy się o mnie. M am  stypen
d iu m  i  po  ukończeniu g im na
z ju m  będę m ogła prze jść do 
liceum . Wszysitko dz ięk i po
m ocy P aństwa.“

In n a  nagrodzona uczennica 
Czesława M arek, k tó ra  ja k  B u 
rzów na je s t córką m ałorolnego 

'ch łopa z Łańcuckiego, ukończy 
ła  ju ż  p ierw szą klasę w  liceum  
odzieżowym . Szycie —  s tw ie r
dza M a rkó w n a  —  da je je j w ie 
le  sa tys fakc ji. Szkołą w  sze
ro k ie j m ie rze uw zględn ia tw ó r
czą in ic ja ty w ę  uczennic.

W ystaw a dorobku szkoły 
W  zw iązku  z zakończeniem 

roku  szkolnego zorganizowano 
tu  w ys taw ę  p rac uczennic. W y 
stawa obe jm u je  dz ia ł ko n fe k 
c j i  m ęskie j, dam skie j i  dziecin
ne j, dz ia ł w y k ro jó w  i  rysu n 
kó w  oraz dz ia ł gastronom iczny. 
S tarann ie  w ykonane eksponaty 
rozmieszczone są gustownie, sa 
le udekorow ane poprawnie.

W  m ateria łach, z k tó ry c h  mo 
de le  są wykonane, uw zg lędn io
no szeroko m ożliw ości p ro d u kc ji 
naszego przem ysłu  tekstylnego, 
k ró j m odeli dostosowano przede 
w szys tk im  do potrzeb cz łow ie
ka pracy.

O glądając w ys taw ę  nabiera 
się przekonania, że z te j szko
ły  w y jd ą  fachow cy n ie  ty lk o  
dobrze p rzygo tow an i do zawo
du ale i  now ato rzy.

Szkoła chce się rozbudować 
Zakład, do którego oko ło  30 

proc. m łodzieży dojeżdża ze 
wsi, n ie  m a własnego in te rn a 
tu. S zko lny K o m ite t O p ie kuń 
czy rozpoczął s taran ia o uzy 
skanie baraku , w  k tó ry m  zmon 
tow any będzie na te ren ie  szkol 
nego dziecińca tym czasowy 
p row izo ryczny  in te rn a t. Z ak ład  
szkolny dz ie li budynek z g im 
naz jum  hand low ym . N ie  u ła t
w ia  to p racy obu szkołom. D la 
tego też w ybudow anie  w łasne
go gm achu je s t p ie rw szym  
pragn ien iem  szkoły. S taran ia  o 
parce lę  i  k re d y ty  są w  pe łnym  
toku. .

1- C. Błońską

spory k a w a ł m iasta. A k c ja  
wczasów zadecydowała n ie ja 
ko o ca łym  obliczu m iasta. W 
tych  19 dom ach może w  b r. w  
je dn ym  ty lk o  14-dn iow ym  tu r  
nusie znaleźć pomieszczenie 
2500 wczasowiczów. P orów na
n ie  choćby z liczibą sta łych 
m ieszkańców, k tó rych  jes t w  
M iędzyzdro jach 1600, ju ż  sa
m o przez się m ów i o ro l i i  zna 
czemu wczasów w  życ iu  sa
m ej miejiscowości.

K ło p o ty  i  po trzeby m iasta

M iasto  w ym aga dużych in 
w estyc ji. N ie  posiada jednak 
p ra w ie  żadnych dochodów. 
Fundusz Wczasów P ra co w n i
czych n iew ie le  może w p ły 
nąć na zew nętrzny obraź m ia 
sta, do tknię tego w o jną . B udyń 
k i w ym aga ją rem ontów , u lice  
nap raw y b ruków . N a zim ę do 
m y  wczasowe będą zam knięte. 
¡Zostają je dn ak  s ta li m ieszkań
cy, k tó rych  pe łne za trud n ie 
n ie  w  Okresach m iędzysezono- 
w ym  stanow i prob lem .

Można b y  rozw ażyć postu la t 
przejęcia przez Zarząd M ie j
sk i u trzym an ia  i  eksp loatac ji 
p laży oraz koszów plażowych. 
Może to  dać m iastu  pew ien do 
chód.

D odatkow e źród ło zarobków  
d la  m ie jscow ej ludności m o
g łoby s tanow ić u ruchom ien ie  
w  M iędzyzd ro jach spó łdz ie l
czych w a rsz ta tów  pam ią tek 
wczasowych w zg lędnie części 
wyposażenia dom ów  wczaso
wych.

Poważne trudnośc i stw arza 
tu ta j dobór odpow iedn ich 
k a d r p racow n ików . Spowodo
wane to  je s t w  pew nej m ierze 
przez określone śc is łym i g ran i 
cam i ś rod k i finansow e FW P  i  
b rak iem  odpow iedn io  w y k w a 
lifik o w a n y c h  p racow n ików .

W  M iędzyzd ro jach  i  in nych  
wczasowiskach zdarza się czę 
sto, że nip. zaangażowana k u 
cha rka  rzuca pewnego dn ia  
pracę, ponieważ w  pob lisk im  
pensjonacie „ in ic ja ty w y  p ry 
w a tn e j“  o fe ru ją  je j w iększe 
s taw ki.

S ytuac ja  jes t w  ty m  pa ra
doksalna, że sporo tych  „kom 
ku re n tó w “  FW P  to  ludzie, k tó  
rzy  dz ierżaw ią  dom iki od in 
s ty tu c ji państwowych.

O nowe fo rm y  ł  s ty l 
w ypoczynku

W iele je s t jeszcze do zrob ie 
n ia  i  w  dz iedzin ie  p racy  k u l
tu ra ln e j we wczasach i  w  in 
nych dziedzinach.

Dotychczas n ie  uksz ta łtow a
ły  się dostatecznie fo rm y  p la  
nowanego wypoczynku, na 
k tó re  w y w ie ra ją  w  dalszym  
ciągu w p ły w  burżuazy jne  tra  
dyc je  ku ra cy jn o -łe tn isko w e . 
Bogacim y się jednak  w  do 
świadczenia. K ażdy tu rnus, 
każdy dom  w ypoczynkow y ma 
am b ic ję  pom nożenia te j w ie l
k ie j zdobyczy robotn icze j ja 
ką  są Wczasy Pracownicze.

W  M iędzyzdro jach cennym  
w kładem  w  pow staw anie  p ro 
le ta ria ck ich  fo rm  w ypoczynku 
może być w ym iana  dośw iad
czeń m iędzy naszym i zw iąz
kow cam i a zw iązkow cam i cze 
chosłowack im i, p rz y b y ły m i tu 
ta j w  ram ach w ym iany .

Nasze zw iązk i zawodowe ma 
ją  na ty m  po lu  w ie le  do z ro 
b ien ia, szczególnie przez p rzy  
gotow anie wczasowiczów do 
tego, aby czu li się w  p e łn i go
spodarzami dom ów  wypoczym 
kow ych, odpow iedz ia lnym i za 
ich  w yg ląd, wyposażenie i  maj 
ba rdz ie j celowe w yko rzys ta 
nie.

L . R E JE W S K I

Połów raków

Centrala Rybna rozpoczęła w roku bieżącym eksport 
żywych raków. Zlouńone rak i transportowane są do 
Warszawy, skąd drogą lotniczą eksportuje się je zagra
nicę. Obecnie najpoważniejszym naszym odbiorcą jest 
Francja. Raki dostarczane są do Centrali Rybnej z roz
maitych stron, jednak głównym dostawcą są jeziora ma
zurskie. Na zdjęciu rybak Szulc, autochton, przy połowie 

raków na jeziorze Długim w pow. ostródzkim.
%

Toto F i lm  P o lsk i

Wczasv d la  m atek i  dz iec i
Zw iązek Zaw odow y Prac. 

Przem. Odzieżowego, zrzeszają 
cy znaczną ilość kob ie t, o trz y 
m ał w  ro k u  bież., poza sk ie ro
w an iam i na zw yk łe  wczasy — 
pewną liczbę sk ie row ań na 
wczasy rodzinne i  wczasy dla  
m atek z dziećm i.

O środki wczasowe dla  m atek 
z dziećm i mieszczą się w  K o 
lu m n ie  pod Łodzią i  w  B ie lsku. 
Na 9 tu rnusów , Zw . Odzieżow
ców  o trzym a ł skie row ania  d la  
171 m atek z dziećm i t j .  d la  72 
m atek i  99 dzieci. Każda m atka  
ma praw o  zabrać do 3 dzieci w

w ieku  od 2 i  p ó ł do 8 la t. W
ośrodkach wczasowych dzieci 
nia ją  zapewnioną specjalną o - 
piekę, co um o ż liw ia  m atkom  
pełne w yko rzys tan ie  wypoczyn 
ku.

Ponadto Zw . Odzieżowców 
o trzym a ł d la  przodow n ików  
pracy 20 sk ie row ań na wczasy 
do Czechosłowacji, 2 —  do W ę
g ie r i  1 —  do B u łg a rii. P racow 
n icy  płacą za wczasy zagranicą 
norm alne op ła ty  wczasowe —■ 
różnicę w  kosztach dopłaca Zw. 
Zawodowy.

P ływ acy k rakow scy u s ta n o w ili 
6 now ych re k o rd ó w  okręgow ych

N a  m istrzostw ach p ływ ack ich
K ra k o w a  p a d ło  6 n o w y c h  re k o rd ó w  
o k rę g o w y c h . Z a w o d n ic z k a  D z ik ó w  
na  („O gn iy ro ** B ie ls k o )  ry  r z y ś d — 
g u  na 100 m  st. d o w . os ią g n ę ła  czas 
1:22,8. b i ją c  p o p rz e d n i re k o rd  Da- 
w id o w ic z ó w n y  w y n o s z ą c y  1:23 o 
T a  sam a z a w o d n ic z k a  na  dys ta n s ie  
400 m  St. d o w . p o b iła  re k o rd  D a- 
w id o w ic z ó w n y  w y n o s z ą c y  «-58 g 
u z y s k u ją c  czas 6:46.3.

P ły w a k  D z ie ń  (,,O g n iw o “  B ie ls k o ) 
na d y s ta n s ie  200 m  s t. d o w . u s ta 
n o w i ł  n o w y  re k o rd  o k rę g u  z  cza

sem 2:30,2 (u p rz e d n i r e k o rd  K ota  
w y n o s ił 2:30,7). R ów n o cześn ie  D z ie ń  
w  w y ś c ig u  na  1.500 m  u z y s k a ł 
czas 21:29.2 b i ją c  re k o rd  K o ta  w y 
n oszą cy  23:09,6. Czas D z ie n ia  je s t 
po  n ie d a w n y m  re k o rd z ie  P o ls k i — 
G re m lo w z k i ego d ru g im  n a jle p 
s z y m  w y n ik ie m  na  ty m  d ys ta n s ie .

P o n a d to  u s ta n o w io n o  d w a  nowe  
r e k o r d y  o k rę g o w e  w  s z ta fe ta c h  
4 x  100, a m ia n o w ic ie  w  sz ta fe c ie  
ż e ń s k ie j „O g n iw o “  — K ra k ó w  
7.01 1 w  sz ta fe c ie  m ęskie j „ G w a r
d ia “ 5:39,2.

Ju n io rzy  PZPN g ro m ią  
p iłk a rz y  w roc ław sk ich  12 :1

Przemysł metalowy 
przekroczył plan

P rzem ysł m e ta low y w y k o 
n a ł z nadw yżką p lan  p ro d u k 
c y jn y  na czerw iec br.

M . in . w ykonano 104 proc. 
p rzew idz iane j p lanem  liczby  
to ka re k  zw yk łych , 100 p ro c .— 
to k a re k  ko le jow ych , specja l
nych  i  zataczarek, 111 proc. 
frezarek, 100 proc. sz lifie rek, 
150 proc. p i ł  ¿o m e ta li, 160 
proc. pras, oraz 125 proc. ob
ra b ia re k  do drzewa.

W  dziedzin ie  środków  tra n s 
po rtow ych , w ykonano w  118 
proc. p lan  p ro d u k c ji w ago- 
nów -w ęg la rek , w  100 proc. — 
tendrów , w  112 proc. —  w a 
gonów osobowych, w  150 proc. 
—  w agonów  pocztowych, w  
180 proc. —  tra m w a jó w , w  
129 proc. —  tra k to ró w  „ U r 
sus” , w  111 proc. —  motocykli, 
w  114 proc. —  row erów .

P rzem ysł maszyn i  narzędzi 
ro ln iczych  w yp ro d u ko w a ł 
19.306 sztuk m aszyn ro ln i
czych.

Zjednoczenie 
Rybnickie przoduje
R ybn ick ie  Z jednoczenie Prze 

m ysłu  W ęglowego zdobyło po 
raz czw a rty  w  ro k u  bież. 
pierwsze m ie jsce w  w ykona-, 
n iu  miesięcznego p lanu  w yd o 
bycia węgla kamiennego.

R ybn ick ie  Z jednoczenie w y 
konało czerw cow y p lan  p ro 
d u kcy jn y  w  103,6 proc. Na 
d ru g im  m ie jscu zna jdu je  się 
Zjednoczenie D ąbrow skie , k tó  
re w ykona ło  101,2 proc. p la 
nu. W  re a liza c ji p lanu  w y s y ł
k i  R ybn ick ie  Z jednoczenie 
rów n ież osiągnęło p ierwsze 
m iejsce, uzysku jąc 106,4 proc. 
p lanu, przed Z jednoczeniem  
B ytom sk im  —  105,5 proc. i  
R udzkim  —  103,4 proc. p i m m i

W ro c ła w . J u n io rzy  p iłkarscy  
Zg rupow ni na obozie k o n d y c y j
n y m  w  Ś w idn icy  przed w y ja zd e m  
na m ecz m iędzypaństw ow y do D e 
b r  eczy na rozegra li w czo ra j zaw o
dy  sparringow e *  na js iln ie jszą

W  k i lk u  zdaniach
n  e S p o rto w e  „ W łó k n ia r z "

Y  w a  r , i >OSltanowłło uczcić dzień  
Ś w ię ta  O drodzenia w  d n iu  22 llp -

ł  ^ f n ie m  do  u ż y tk u  s p o r tó w  
u  m o r tm iJ n o w o p rz e b u d o w a n e j ha

W W id ze w ie . H a la  b ę - 
|d ?vari?nfS?-'VlCle z e le k try f ik o w a n a  
i  z ra d io fo m z o w a n a  o ra z  w yp o sa żo - 
n .a c e n tra ln e  o g rz e w a n ie , w od ę
le k a rs k i1 S n?n ą ’ n a t r y s k i . g a b in e t 

1 s p e c ja ln e  k a b in y  
d l “a6'J;A 1 b ę d z ie  m o g ła  po
™ w id z ó w . S p e c ja ln e
m ie js c a  będą  z a re z e rw o w a n e  d la  
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y .

t  *
1 n ie p o ro z u m ie n ia , k tó re  
p ? z e s z ło ro czn ych  m is t-  

w a c h  c ię ż k o a tle ty c z n y c h  w  K a  
to w ic a c h  m ię d z y  K ra k o w s k im  O-

D r  R om an S taniew icz
M in is te r pe łnom ocny, radca Am basady RP w  Pradze, 
odznaczony K rzyżem  O fice rsk im  O rderu  O drodzenia 
Eolski, Z ło ty m  K rzyżem  Zasługi, K rzyżem  K om andor
sk im  czechosłowackiego O rderu  L w a  Białego itd.

U rodzony w  T arnopo lu  w  d n iu  . 25 lipca  1890 r „  
zm arł w  Pradze po d łu g ie j i  c iężk ie j chorobie w  dn iu  
5 lipca 1949 r.

W  Z m a rły m  tra c i M in is te rs tw o  zasłużonego p racow 
n ika  służby zagranicznej.

W yprow adzenie zw łok  na cm entarz olszański w  P ra 
dze nastąp i z św. Rocha w  p ią tek  dn ia  8 l ip 
ca b r. o godz. 9.30.

% M IN IS T E R S T W O  SPRAW  
Z A G R A N IC Z N Y C H

W  d n iu  5 lipca  1949 r . zm a rł w  Pradze po d łu g ie j 
i  c iężk ie j chorobie w  w ieku  la t 59

D r  Rom an S taniew icz
M in is te r pełnom ocny, radca Aitabasady R. P. w  P ra 
dze, odznaczony K rzyżem  O fice rsk im  O rderu  Odrodze
nia  Polski, Z ło ty m  K rzyżem  Zasługi, K rzyżem  K om an
do rsk im  czechosłowackiego O rderu  L w a  B ia łego i  in  

o czym  zaw iadam ia
Zarząd K o ła  Z w iązku  Zawodowego P ra 
cow n ikó w  P aństw ow ych p rzy  M in is te r

s tw ie  S praw  Zagranicznych
u *

d ru ży n ą  p iłk a rs k ą  k la s y  A  w *  
W ro c ła w iu  „Z w ią zk o w c e m “ .

J u n io rzy  P Z P N  ro zg ro m ili prze
c iw n ik a  w  stosunku 12:1 (6:0). Ł u 
pem  b ra m k o w y m  p o d z ie lili się; 
Sąsiadek 4, P ośw iat i  B ile w ic z  po- 
3, G ogolew ski i  B isku pek  po 1.

k rę g o w y m  Z w ią z k ie m  A t le ty c z n y m
z P o ls k im  Z w ią z k ie m  A t le ty c z n y m  
w  W a rsza w ie , z o s ta ły  o n e g d a j de 
f in i t y w n ie  z l ik w id o w a n e . D o  K r a 
k o w a  p rz y b y ł  na  n a d z w y c z a jn e  
w a ln e  z e b ra n ie  K ra k o w s k ie g o  O Z A  
p rezes P Z A  Z ió łk o w s k i,  k tó r y  den 
p ro w a d z ił do  z g o d y  m ię d z y  p ow a ś- 
n io n y m i d z ia ła c z a m i. N a s tę p n ie  
N a d z w y c z a jn e  W a ln e  Z e b ra n ie  do 
k o n a ło  w y b o ru  n o w y c h  w ła d z  
Z w ią z k u  z  p rz e w o d n ic z ą c y m  Józe
fe m  K o ta rb ą  n a  cze le .

*
G d a ń s k i O k rę g o w y  Z w ią z e k  B o k

s e rs k i u c h w a l ił  na  w a ln y m  z e b ra 
n iu  w y s tą p ić  do  P Z B  z p ro śb ą  o 
p rz y d z ie le n ie  G d a ń s k o w i o rg a n iz a 
c j i  in d y w id u a ln y c h  m is trz o s tw  P o l 
s k i s e n io ró w  w  b o k s ie  w  r o k u  1950.

i
i
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„Blatowe“ 
pana majstra

Wiele mówiono na I  W ar
szawskiej Konferencji PZPR  
o konieczności zwalczania 
starych kapitalistycznych na
wyków i wynaturzeń w bu
downictwie. Notujemy dziś 
jaskrawy fakt, który koniecz
ność tę podkreśla.

Wypadek ten jest tym  
bardziej charakterystyczny, 
że zdarzył się nie w  pryw at
nym jakim ś zakładzie lecz 
w  państwowym Przedsiębior
stwie Budownictwa Przem y
słowego N r 1 na terenie bu
dowy Ministerstwa Przem y
słu.

M ajstrow i tego przedsię
biorstwa, nazwijm y go p. X  
(nazwisko znane redakcji) 
nie wystarczały widocznie je - 
sro majsterskie zarobki, toteż 
wprowadził wśród swych 
Podwładnych wstrętny, kapi
talistyczny zwyczaj tzw. „bla 
towego“ to jest stałego tygo
dniowego „opłacania się“ pa
nu m ajstrom  dla utrzymania 
dobrych z nim  stosunków.

Syn majstra X  jest techni
kiem na tej samej budowie. 
Oblicza on zarobki murarzy 
Pucujących na akord.

Zdarzyło się więc raz, że gdy 
Murarz PBP 1 tow. C. (na- 
*wisko również znane redak
cji) mimo niedwuznacznych 
Przypomnień odmówił p ła
cenia „blatowego“, zarobek 
jego — obliczany przez tech
nika X . —  w  najbliższym ty 
godniu spadł z 11 do 4 tys. 
*1. Tow. C. pracuje zawsze 
* jednakową wydajnością, nie 
Przyjął więc w ypłaty i po
prosił o przeniesienie do in 
nego majstra.

Wówczas zaczęło się „tu
szowanie s p ra w “ ze strony 
spółki „majster X  i syn“ i 
obietnice „wyrównania“ by
le tylko tow. C. —  ceniony 
jako m urarz —  został w  ich 
grupie. Tow. C. nie chciał 
Przyjąć i słusznie jałmużny, 
jak nazwał tę formę dopłaty, 
gdyż za pracę należy mu się 
wypłata z listy a nie „z rącz
ki do rączki“.

Najdziwniejsze jednak w 
tym wszystkim to fakt, i ‘ 
wieści o krym inalnych —  bc 
inaczej tego nazwać nic moż
na —  praktykach majstra X . 
i syna dotarły aż do nas, nie 
zawadzając po drodze o 
miejscowe (na terenie PBP 1) 
czynniki związkowe i p arty j
ne.

Im  więc powierzamy tę 
sprawę. I  jesteśmy przekona
ni, że w inni zostaną surowo 
ukarani, ku przestrodze 
■wszystkich, którzy chcieliby 
Podobne „metody“ praktyko-

Już za dwa tygodnie 
ruszają schody na trasie

900.000 pasażerów dzienn ie  może podziw iać nowoczesną ko n s tru kc ję
......................... chome instalowane obecnie w ' 'Co to schody ruchome — wic dziś niemal każde dziecko 

w Warszawie. Jednak jak one wyglądają i jak działają wie
dzą tylko nieliczni, którzy oglądali podobne urządzenia w M o
skwie i innych wielkich miastach zagranicą.

Za dwa tygodnie — 22 lip -1 będą mieli możność zobaczyć 
ca — wszyscy' warszawiacy | pierwsze w Polsce schody ru-

kamienicy Johna na trasie 
W —Z. I nie tylko zobaczyć. 
Każdy' Warszawiak (dosłow
nie) będzie mógł przejechać 
nimi z placu Zamkowego na

10 sztafet do tunelu na trasie 
w rocznicę powstania ZM P

Młodzież z 10 miast przyniesie meldunki
Dzień 22 lipca zbiega się z rocznicą istnienia Związku M ło

dzieży Polskiej. Młodzież całej Polski, zgrupowana w swej 
organizacji, uczci ten dzień sztafetami, które z 10 najwięk
szych miast przyniosą punktualnie o godz, 10 meldunki do 
tunelu trasy W  — Z.

wać.

M a g a z y n y  czekają 
na zboże

'N  P łocku odbyw a się kurs  
d is  m agazyn ierów  i re fe re n 
tów  zbożowych, p rzy  g m in 
nych spółdzie ln iach SCh pow. 
płockiego, gostynińskiego oraz 
dla re fe re n tów  p laców ek PZZ.

W yk ła d  obe jm uje : ro lę  spół
dzielczości w  skupie zboża o - 
raz w  jego m agazynowaniu, 
tow aroznaw stw o zbożowe i o- 
cena ziarna, przechowanie i  
konserw acja zboża, szkodn ik i 
i  ich  zwalczanie.

M agazyny w  pow. p łock im  
są iuż, w yrem ontow ane i  zde
zynfekowane przez specjalne 
ek ipy  PZGS. W szystko jesit go 
tow e do sprawnego p rz y jm o 
w ania now ych zbiorów.

(W)

S zta fe ty  w yruszą z O lsz ty
na, Gdańska, B ia łegostoku, Lu  
b lina , Przem yśla, K rakow a , 
Cieszyna, W roc ław ia , Pozna
n ia  i  Szczecina. W  granicach 
W arszawy m e ld u n k i prze jm ą 
m łodz i Z M P -ow cy  z o rg an i
zacji stołecznej i  zm ienia jąc 
się na w yznaczonych punktach 
—  przybędą jednocześnie do 
tune lu .

Którędy biegnąt
M eldunek z O lsztyna p rz e j

m ie D zie ln ica Z M P  Bródno na 
skrzyżow an iu  u l. Jag ie lloń 
sk ie j i  Ratuszowej, skąd uda 
sie do K om isa ria tu  rodnego 
MO, tam  przedostanie, się m o
to rów ką  przez W isłę i W ybrze 
żem G dańskim  sk ie ru je  się o . 
bok Pałacu pod B lachą do tu 
nelu.

Sztafeta gdańska odda swój 
m e ldunek D z ie ln icy  Praga - 
Centra lna w  ty m  samym m ie j 
scu, co o lsztyńska. Dalsza t ra 
sa p row adzi przez Z ygm untów  
ską (W-—Z) i  m ost Śląsko -  Dą 
'w ow ski.

Targów ek p rze jm ie  m e ldu 
nek z B ia łegostoku na u l. Ra- 
dzym ińsk^ej (róg B arkoc iń - 
śkie j) i  dostarczy go ul. Radży 
m ińską i  trasą W— Z do tune
lu. L u b lin  przekaże m eldunek 
m łodzieżowcom  Grochowa 
(zbieg G rochow skie j i  W a
szyngtona).

Z M P  z M oko tow a zaopieku
je  się sztafetą z P rzem yśla i 
spotka ją  na u l. P u ław sk ie j 
p rzy dw orcu  k o le jk i do jazdo
w ej. M e ldunek z K rakow a  
prze jm ie  D zie ln ica Śródm ieś
cie p rzy  u l. Opaczewskiej na 
Ochocie.

Z M P  z O choty p rze jm ie  szta 
fe tę  z Cieszyna rów nież przy 
Opaczewskiej. Poznań i  W roc
ła w  oddadzą m e ldu nk i Przy 
moście ko le jo w ym  nad ul. Wol 
ską, skąd p ie rw szy odbędzie 
drogę trasą W — Z. d ru g i zaś 
przez W olską, Chłodną, pi- 
lazne j B ram y, Przechodnią i 

Senatorską.
Wreszcie sztafeta szczeciń

ska spotka się z ZM P -ow cam i 
stołecznymi na Żoliborzu (uh 
M ick iew icza  przy pl. Wilsona) 
i stamtąd ruszy do tunelu 
przez pl. Inwalidów, ul. Sta

rzyńskiego, M uranow ską, Bon i 
fra te rską , M iodow ą i  K a p u 
cyńską.

Dobra organizacja
Stołeczny O ddzia ł Z M P  przy 

go tow u je  się s tarannie do te j 
im prezy. M us i przecież wszyst 
ko  być „zap ię te na osta tn i gu
z ik “ . I  dekoracje, i  p rzy jęc ie  
.sztafet, i  porządek na trasie. 
Obliczono ju ż  naw e t do k ła d 

nie, o k tó re j godzinie muszą 
sztafety w yruszyć, aby p u n k 
tua ln ie  o 10 przybyć do tu 
nelu. Zależy to oczywiście od 
długości trasy, dlatego też na 
p rzyk ład  sztafeta z Przem yśla 
w yruszy z P u ław sk ie j ju ż  o 
godz. 9..2S (przeszło 8 km ) a 
gdańska dop iero  o 9.52 (około 

2 km).
Z M P -ow cy z Pow iśla, k tó rzy  

nie o trz y m a li żadnego „p rz y 
dz ia łu “ , wezmą udz ia ł razem 
z in n y m i o rgan izacjam i w  bię 
gu na tras ie  pl. Zam kow y — 
Belweder. (ar)

trasę W —Z. Przelotność scho
dów jest bowiem tak wielka, 
że w ciągu 10 godzin przewo
żą one 900 tys. ludzi, a więc 
całą Warszawę plus 300 tys. 
mieszkańców jej okolic.

Na frapujące pytanie: czy 
tylko „napewno" schody będą 
w terminie, odpowie sobie 
każdy sam zapoznawszy się z 
faktycznym stanem montażu.

Gdy zwiedzaliśmy podziemia 
kamienicy Johna zakładano 
tam już piękne — orzechowe 
bariery i ruchome gumowe po
ręcze. Konstrukcja schodów i 
maszyneria napędowa przeszh 
już pierwszą próbę ruchu na 
wolnych obrotach. Następna 
próba z udziałem trzech w iel
kich motorów elektrycznych 
po 50HP każdy odbędzie się 
w dniu dzisiejszym.

Nie nos dla tabakiery...

O uprzejmą obsługą 
w sklepach spółdzielczych

Przyjemnie jest robić za
kupy w warszawskich Pow
szechnych Domach Towaro
wych lub w spółdzielniach 
spożywczych. Ekspedientki i 
ekspedienci są (zwłaszcza w 
PDT) grzeczni i  obsłużony 
przez nich klient wychodzi z 
miłym przeświadczeniem, że. 
otrzymał dobry towar i  że 
nie przepłacił, jak  to się czę
sto zdarzało ( i zdarza) 10

sklepach prywatnych,
Niestety nie wszystkie 

spółdzielnie, a ro.czej nie 
wszyscy zatrudnieni w nich 
pracownicy, stoją na wyso
kości zadania.

Klasyczny przykład, juk  
nie należy obsługiwać kupu
jących, dają niektóre spół
dzielnie wędliniarsy i rzeżni- 
ków.

Przykład konkretny:
Spółdzielnia Pracy Wędli- 

niarzy i Rzeźników przy ul. 
Targowej 78 sklep Nr. 8. 
Dzień 1 lipca, godz. 10. Wy
daje się mięso na bony Nr. 
15. Kolejki przed sklepem 
nie ma. Wewnątrz dwie eks
pedientki załatwiają 1, kupu
jących.

Do lady podchodzi starsza 
kobieta, podaje dwie kartki 
i prosi o cielęcinę.

—  3 kg., 51,0 zł. — mówi 
ekspedientka.

— Nie mam tyle pieniędzy, 
proszę mi wydać mięso i  wę
dlinę tylko na jedną kartkę. 
Jutro wezmę resztę,

— Co? 500— zł pani nie

ma? Trzeba od razu wszy
stko brać!. ■

Sprzedawczyni inkasuje na 
leżność za 1 porcję, ale wy
cina numerki za obie. Kobie
ta protestuje, lecz otrzymuje 
opryskliwą odpowiedź, żeby 
nie robiła kłopotu.

Zaczyna się ważenie. Do 
kilograma chudych żeber eks 
pedientka, dorzuca jeszcze 
pół kilograma samych kości. 
Prośba o kawałek chociaż 
miękkiego mięsa nie skutku
je.

— Proszę nas nie uczyć.
Kobieta wychodzi, ogląda

jąc nieszczęsną cielęcinę. Na 
1,5 kg dostała ponad kilo
gram kości.

A ekspedientka wycinając 
jeden bon więcej zarobiła na 
czysto 1,5 kg.

To nie jest wypadek odo
sobniony.

Zbyt często w sklepach 
rozdzielczych nieuczciwi
sprzedawcy wycinają ,zby
teczne“  numerki, korzystając 
z nieświadomości kupujących. 
W rasie protestu usiłują ra
dzić sobie (jak  wyżej) opry- 
skliwością.

X
Spółdzielczość w Polsce Lu  

dowej wkroczyła na nowe to
ry. Trzeba dbać o to, aby 
wszystkie spółdzielnie umiały 
nim i kroczyć.

Pracownicy Spółdzielni po
winni zrozumieć, że sklepy 
istnieją dla wygody konsu
menta, a nie odwrotnie.

M.S.

Na pierwszy rzut oka scho
dy' ruchome (gdy nie są w  ru
chu) nie różnią się prawie od 
zwykłych schodów. Jedyne 
różnice: to proste, bez skrętów 
biegi i  stopnie większe, w środ
ku przechodzące w  płaską taś
mę przy obu końcach. Kie
rownik budowy schodów inż. 
Stanisław Ciecierski już dziś 
udziela nam wskazówek, jak 
należy w przyszłości „posługi
wać się" schodami.

— Przede wszystkim wstę
pując na taśmę nie patrzyć pod 
nogi.

W idok  uciekającej spod nóg 
podłogi robi na nieprzyzwycza- 
jonych dziwne wrażenie! Po 
skończonej „podróży“  (trwać 
ono będzie pól minuty) szybko 
odchodzić od wylotu. To 
wszystko.

Parter zabytkowej kamieni
cy Johna przeznaczono całko
wicie na hall dla publiczności 
korzystającej ze schodów.

Elegancki hall mogący po
mieścić kilkadziesiąt osób, za
opatrzony będzie w, kioski, ka
biny telefoniczne i tp. „w yr 

■gody".

Ozdobą hallu będą. również, 
gabloty z umieszczonymi w 
nich planszami i rysunkami in
formującymi o osiągięciach i 
planach budownictwa Warsza
wy. Podobne gabloty zdobią 
również tunel prowadzący do 
schodów.

Zresztą, już za dwa tygodnie 
ami wszystko zobaczymy.

W yrok w procesie 
łapowników 

z Centrali Technicznje
Przed Sądem O kręgow ym  w  

W arszaw ie w  try b ie  doraźnym  
odbyła się w  d n iu  30 Czerwca 
br. rozpraw a przeciw ko urzęd
n iko m  d y re k c ji p rzeds ięb ior
stwa państwowego Céntrala 
Techniczna z b y ły m  d y re k to 
rem  naczelnym  M ieczysławem  
W arthem  na czele.

W  toku przewodu sądowego 
udowodnione zostało, że M. 
W arth , W. C h lew ick i, M . De- 
w e rt, K . M acie jew sk i i  W. Z ie
liń s k i na przestrzeni dwóch la t 
pob ie ra li system atycznie łapów  
k i, tzw . „p ro w iz je “  od dostaw 
ców pryw atnych .

W  w yn iku  rozp raw y Sąd Do
raźny uznał za w innych  wszyst 

| k ich  oskarżonych i skazał M  
W artha  na karę  10 la t w ięz ie
nia, W. C h lew ickiego na karę 
10 la t  w ięzienia, M. Dewerta 
na karę  7 la t w ięzienia, K . M a 
cie jewskiego na 3 la ta  w ięz ie 
nia, W. Z ie lińsk iego —  na 5 la t 
w ięzienia, a spośród p ry w a t
nych dostawców  E. G uh la na 
karę  .5 la t więzienia,. M . S erw in 
skiego na 4 la ta  w ięzienia, S. 
Kam ińskiego na 3 la ta  w ięz ie
nia.

Załoga „M u ra n o v  a C“
na cześć K o n fe re n c ji PZPR

Murarze PPB BOR — za 
łoga Osiedla „Muranów C’’ 
powzięli dla uczczenia W ar
szawskiej Konferencji PZPR 
¡obowiązania o przekrocze

niu dotychczasowej wydaj
ności pracy. Pierwszy dzień 
rea lizacjji zobowiązań, k tó 
ry  zbiegł się z dniem zakoń
czenia obrad Konferencji 
przyniósł następujące rezul
ta ty :

Murarz Józef Czajka i pod 
ręczny St. Wojtasiewicz pra 
cując we dwójkę na murach 
z otworami wykonali 34,16 
m. sześć. muru. Pracując 
w analogicznych warunkach 
Stanisław Gajewski i podrę 
czny Stanisław Górka wyko
nali 27,i4 metrów.

Murarze Ryszard Olesiń- 
ski i Józef Nowicki z podrę
cznymi St. Paziem i Z. Ka-

iszczakiem wykonali 49,70 
m etr. sześć muru. Jan M i
chalski i  Franciszek Salomo 
nowski z podręcznymi Je
rzym Stamo i  Jerzym Gajo- 
wiakiem wykonali 41 m tr. 
sześć. muru.

M urując ściany z pusta
ków prefabrykowanych Jó
zef Maćkowski z podręcz
nym Piotrem Filipasem uzy
skali w ciągu dnia wynik 
35,76 m tr. sześć, muru a Jan 
Stojewski ze swym synem 
również Janem Stojewskim 
— 31,20 m tr. sześć.

I  wreszcie tró jka  Tadeusz 
Kokot, Jan Zakrzewski i Sta 
nisław Górski uzyskała 
31,93 m tr. sześć., a draga 
tró jka  Jan Ambroziak, Bole 
sław Rada i Aleksander 
Jacewdcz — 23,49 m tr. sze
ściennych.

Młodzież Z M P uczci 
Kongres Odbudowy 

W arszawy
Z całego k ra ju  na p ływ a ją  

ciągle zobowiązania m łodz ie 
ży ZM P, pragnącej uczcić 
Kongres O dbudowy W arsza
wy.

K o ła  ZM P  czterech p o w ia 
tó w  w o j. białostockiego de k la 
ru ją  m iędzy in n y m i 1,70 robo- 
ezo-dniówefc na prace p rzy  
usuw aniu gruzów, oo da w  
sumie 45 tysięcy z ło tych  oraz 
organizację zb ió rk i u liczne j i  
pięć zabaw ludow ych, z k tó 
rych  dochód w  wysokości ok. 
80 tys. zł m łodzież przeznaczy 
na budowę Centra lnego D o
mu M łodzieży.

Zobowiązania te n ie  są w y 
ją tk iem .

Ciągle napływ ające de k la ra 
cje dowodzą, ja k  w ie lk ie  za
in teresowanie wzbudza w  m ło 
dzieży całej P o lsk i Kongres 
O dbudowy W arszawy.

W arszawskie k o b ie ty  - m ura rze
n ie  ustępu ją  m ężczyznom

11.314 cegieł i 74 m kw. tynku osiągnęły
zespoły kobiece

Osiedla ZOR-owskie M łynów i  M irów  budowane przez 
PPB - BOR stały się wczoraj widownią nowych oryginalnych 
rekordów w murowani« i tynkowaniu« Tym razem są to re
kordy kobiece. Kobiety murarki i  tynkarki, pracujące w PPB 
BOR i przeszkolone zawodowo przez majstrów tego przed
siębiorstwa, podjęły wczoraj współzawodnictwo pracy mają
ce podwyższyć -.wydajność zespołów kobiecych i  doprowadzić 
do ustanowienia kobiecych rekordów pracy.

zaczęły od dziś samodzielną 
pracę na męskich normach 
wydajności i  męskich staw
kach akordowych — nie są

Na marginesie niewielka 
pretensja pod adresem Zarzą
du Miasta. Chodzi mianowicie 
o zalegalizowanie etatów 18- 
osobówej obsługi i kierowni
ctwa schodów, k tó re * będą 
jedną z „agend" Z.M . Ojco
wie miasta wiedzą o tej spra
wie, dotychczas jednak nic 
konkretnego nie postanowili, 
Czas już najwyższy.

(jam)

Wystawa radzieckich 
aparatów naukowych

Na międzynarodowych T a r
gach Poznańskich przemysł 
Związku Radzieckiego zade
monstrował szereg aparatów  
naukowych jak: mikroskopy i 
przyrządy optyczne, elektrycz
ne przyrządy pomiarowe, 
sprzęt astronomiczny, geode
zyjny, meteorologiczny, apara
ty fizyko-chemiczne, przyrzą
dy warsztatowe, pomiarowe, 
przyrządy do badań w ytrzy
małościowych itp„ które jako 
ścią i precyzją budziły n a j
większe zainteresowanie pol
skich czynników fachowych. 
Czynione są starania zakupie
nia znacznej ilości różnych 
aparatów naukowych w  ZSRR.

W  celu umożliwienia szer
szemu ogółowi poznania pro
dukcji radzieckiej w  tej dzie
dzinie, planowane jest urzą
dzenie specjalnej wystawy 
aparatów naukowych radzie::- 
kich w  gmachu Politechniki 
Warszawskiej.
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B U M t Z . P t
T łum . St. Strumph- W o jtk iew icz

Na wielkim placu przed ujeżdżalnią, panował na
strój hałaśliwy, świąteczny.

■—■ Partyzanckie pozdrowienie dla towarzysza
Stalina!

W asylek sam się zmieszał po ok rzyku  „u ra “ . Tak 
^°nośn ie i  po desperacku krzycza ł za czasów jesz- 
C2e chłop ięcych i  N ina  G eorgiewna n ieraz m a w ia - 
la w  ta k ich  wypadkach. „U w aża j, buzię sobie roze
trzesz“ ...

Korespondenci roześm ie li się, zaczęli Częstować 
Sergiusiza papierosam i, czekoladą. Jeden z nich, P°d- 
*zedł do Sergiusza i  pocichu zw róc ił się do niego w 
Swoistym języku, złożonym  z w yrazów  francuskich , 
rosyjskich i  ang ie lsk ich :

—  Pan m a am erykańskie  poczucie hum oru . Nasi 
-s^te ln icy n iezm ie rn ie  to  cenią. Czy nie  m óg łby m i 
Pan powiedzieć coś rów n ie  dowcipnego? B o inaczej 
'•Un ited Press“  poda prędzej n iż  ja...

Sergiusz siedział w  po nu rym  nastro ju . G dyby 
p rzy rozm ow ie z dz ienn ika rzam i b y ł obecny Plesz- 
^ e je w  albo ja k iś  in n y  nie zna jący cudzoziemców 
°®*er, to zapewne nie nada łby poważnego znacze
nia słowom  jegomościa w czarnych okularach. Po
m yśla łby sobie po prostu, po co tu  p rzysy ła ją  ta 
k ich du rn iów ... A le  Sergiusz dobrze pam ię ta ł Paryż 
Przedwojenny, wrogość poprawnego N iv e lle ‘a, w ą- 
s k iłk i Roua, nicość fa b ry k a n ta  Lancier, chciwość 
1 zaślepienie tych , z k tó ry m i się s tyka ł w  gabine
tach lu d z i in te resu  i  w  tow a rzysk ich  salonach. K to  
wie, co się z n im i dzie je  obecnie? A może chw ałą 
*°b ie  now y porządek? A może N iem cy ich  ta k  p rzy  
cisnęli, że ok lasku ją  nas?... Grosza nie  są w a rte  te 
ich zachw yty ! Ten w czarnych oku la rach  rów nież 
Gratulował mi zwycięstwa, ale patrzył na mnie

w ilk ie m , niczem  w yw leczony z lasu fryc . N ie  lu b ią  
nas, to jes t w yraźne. N ie wybaczą nam  naszych
zwycięstw...

Po raz p ie rw szy Sergiusz po ją ł, że św ia t n ie  bę
dzie b łę k itn y  i  c ichy, ja k  to  sobie w yobraża ł po 
s ta ling radzk im  zwycięstw ie. Z a jrza ł w  przyszłość 
i  oczy jego ściem nia ły, s ta ły  się twarde.

Tan ia  n ie  słyszała rozm ow y z cudzoziemcami. Pa
trzy ła  teraz na Sergiusza i  poczuła zakłopotanie: 
oka zu je  się, że on jest zły... C ichutko w yszła  w ięc 
do sąsiedniego domu, zajmowanego przez łączność.
_ Odpoczywaliście^ towarzyszu majorze? — za

pytał Pleszczejew.
Sergiusz drgnął jak gdyby drzemał rzeczywiście. 

Pomówiono o sprawach służbowych. Pleszczejew 
chciał wyjeżdżać.

— Lep ie j przenocujc ie tu ta j — rz e k ł Sergiusz — 
po nocach te w łó czyk ije  bryka ją ...

Pleszczejew znalazł w  chacić s ta ry  zeszyt szkol
ny  z rów nan iam i i  aż ro z k w it ł — przed w o jną  by ł 
nauczycielem  w  K ijo w ie . O gląda ł ten  zeszyt w  ta 
k i sposób, ja k  gdyby m ia ł przed sobą książkę o prze 
ślicznych ilus trac jach .
_ W ojna się skończy, będę znów m ęczył dziecia

ki...
Opowiadał przez dłuższy czas o tym, jaką ma 

nadzwyczajną pracę z tym i dzieciakami, aż zauwa
żył, że Sergiusz gó nie słucha.

—  Może pan chce iść spać, towarzyszu majorze? 
— spytał Pleszczejew.

— Nie, gdzież tam... Tak, to bardzo dobrze — nau
czać. M oja m atka też się ty m  zajm uje. A  trzeba bę
dzie w ie lu  szkół, bardzo w ie lu  książek, i  cegły, 1 
m ostów, i  tra k to ró w  — w ięcej n iż poprzednio -  
ju ż  n ie  jesteśm y ci sami co da w n ie j, i  p rzy jac ió ł 
m ieć będziem y w ięce j, i  w rogów . K o m u  w ie le  dano, 
od tego w ie le  się wymaga.»

—  A  co w y  zamierzacie rób ić  po w ojnie, tow a
rzyszu m ajorze.

Sergiusz nie odpew5e6źia4- 9teA przy maleńki»

okienku. Drogą wciąż przechodziły ko lum ny. W resz
cie rzek ł: ,

— Pan ma rac ję  —  czas spać.

5.

M a jo r Schiltes z oburzeniem  ośw iadczył: „M ogę
prowadzić rokow an ia  z przedstaw ic ie lam i a rm ii 
regu la rne j, ale nie z bandytam i...“  W dwie godzi
ny  później s ta ł w yp ros tow any  przed Wasylki-em i
m eldował:

— Panie naczeln iku , ja  zawsze odnosiłem się 2 
respektem  do w alczących z nam i Rosjan — nawet 
je ś li oni by li... —  Z a ją k n ą ł się —  om al nie w y rw a 
ło  m u się „b a n d y ta m i“ , ale w  porę się opam iętał 
i  jeszcze donośnie j w y rą b a ł: —  N aw et je ś li oni b y l i 
w  cyw ilnych  ubran iach .

W asylek spo jrza ł na różowo -  popielate oblicze 
m ajora  usiane cza rnym i w ągram i ja k  skóra oto- 
szczypanego ptaka, na jego w ypuk łe , n ieruchom e 
oczy — i  od w ró c ił się. D aw n ie j często zastana
w ia ł się nad okruc ieńs tw em  ty c h  ludz i, teraz zaś 
uczuł, że na do b itkę  są on i n iew ym ow n ie  nudn i. 
Ą  dzień w y p a d ł zby t radosny, żeby można by ło  
m yśleć o frycach. W asy lek spoglądał na zbieranie 
się p a rtyza n tów  do d rog i, na ko ro ny  drzew, na ob
ram owane lis to w ie m  niebo, k tó re  w ydaw a ło  się dziś 
szczególnie n ieb ieskie .

Jechał na przedzie na gniadym kumaku majora 
Schiltes a. W  tyle kolumny uszykowano jeńców. 
Wasylek uśmiechnął się. kto wie, czy nie 3®®t ich 
dwa razy więcej niż nas...

Żegnajcie szałasy i  z ie m ian k i! Żegnajcie m og iły  
d ruhów ! Żegnajc ie osiny, brzozy, choiny, o lchy! 
Żegnaj puszczo! T rz y  ła ta  przeżyłem  z wami... Gdy 
N iem cy k w a te ro w a li na poodm oskiewskich le tn i
skach, gdy dochodz ili aż na Kaukaz, gdy w y d z ie r
żaw ia li w  M iń sku  płace i  podp isyw a li k o n tra k ty  
dw udziesto le tn ie , tu  —  w  tych  lasach —  b y ł ka w a 
łeczek aen>d Kwteieckiej.,, 04. ol a )

P IĄ T E K  — 8 L IP C A
S ygnał czasu: 12.00. W iadom ości: 

5,15, 6.00, 7.00, 8.0Ó, 12.04, 17.00, 19.00, 
21.00, 23.00. P ro g ram : na dziś 6.55, 
na ju tro  23.50.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y .
6.15 M u z y k a . 6.30 G im n a s ty k a . 6.40 
M u z y k a . 8.05 In fo r m a to r  ra d io fo n i-  
za c ji*  8.10 M u z y k a . 8.55 P rz e rw a . 
12.20 D la  w s i. 12.50 P rz e rw a  15-30 
S k rz y n k a  te c h n ic z n a . 15.45 M u z y 
k a  p o p u la rn a . 15.55 P o gadanka .
16.15 S k rz y n k a  P K O . 16.20 K o m p o  
z y to r  T y g o d n ia : R a ve l. 17.15 K o n 
c e r t.  18.00 „S łu ż b a  P o lsce “ . 18.15 
P rz e g lą d  p ra s y  m ło d z ie ż o w e j. 18.20 
M u z y k a  p o p u la rn a . 19.15 R ozm a 
w ia m y  ze s łu c h a c z a m i. 19.20 K o n 
c e r t  z B u d a p e sz tu . 20.00 „Z a b a w a “  
— M a k a re n k i.  20.15 K o n c e r t  s y m 
fo n ic z n y . 21.40 „D a le k o  od M o s k 
w y “  — A ż a je w a . 22.00 M o za ika  m u  
zyezna . 23.10 M u z y k a  k a m e ra ln a  
M o z a rta . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

Rekordy padły zaraz pierw
szego dnia, wczoraj bowiem 
każdy wynik był jeszcze re
kordem. Od dziś jednak, by 
osiągać nowe rekordy, trzeba 
stale poprawiać imponujące, 
jak na kobiety, w yn ik i pracy 
poprzednich dni.

Do współzawodnictwa sta
nęła trójka tynkarska z M ły 
nowa: znana już Antonina 
Traczyk i dwie jej podręczne 
—- Irena Kozioł i  Kazimiera 
Wysocka. Traczyk w  murar- 
stwie pracuje od 3 lat, pozo
stałe zaledwie kilka miesięcy.

„W a lka  z normą" — bo nie 
mają na razie innej konkuren
cji — już pierwszego dnia 
przyniosła im wynik 74 m. kw. 
tynku, a więc lepszy od prze
ciętnej wjrdajności tró jk i mę
skiej (!) (odpowiada to .799 
oroc. normy 1 murarza).

— To tylko początki — mó 
mą jedna przez drugą — za 
kilka tygodni będziemy w y
rabiać tyle, co dobry zespól 
męski.

Bo tak jak mężczyźni — pra 
cują już dziś. Tynki wykona
ne przez Traczyk, W ysocką i 
Kozioł jeśli chodzi o jakość 
wcale nie ustępują „męskim 
Stwierdziła to jednomyślnie 
komisja powołana przez dy
rekcję PPB BOR i Związek 
Zawodowy Budowlanych.

W  świetlicy PPB BOR na 
M irow ie •—• mimo, że jest w 
tej chw ili przerwa obiadowa 
zwykłego dnia roboczego <— 
tańczą rozbawione {Jary.

—1 To nasze kobiety mu
rarki —- wyjaśnia kierownik 
robót tow. Sojńesiak ■— po
kazują „św iatu", że mimo, iż

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z jed noczon ej P a rtii 

R obotniczej 
R ed ag uje : K o m ite t  

N ak ła d  R .S .W . „P rasa"
R ed akc ja :

W arszaw a, u l. Sm olna 12. 
T e le lo n y - R ed akto r N aczelny  
8-22-60, Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28, S ekre tarz  
R ed akc ji 8-82-28. D z ia ł zagra
n iczn y  8-62-05. D z ia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C en tra la : 8-82-28. 8-51-04. 8-82-05 

8-57-62, 8-57-84. 
P R E N U M E R A T A :  

P ren um era ta  m iesięczna w  k ra 
ju  z ł ISO — prenum era ta  zb io
row a od 10 egz. na 1eden adres 
p a rty jn a  zł 75.— zagraniczna  

zł 300.—
K onto P K O  — N r  1-1374. 

Przy zgłoszeniu p re n u m e ra ty  
należy podać do k ład ny  t czy

te ln y  adres.
A d m in is trac ja : W arszaw a, ul.

Sm olna 13. te l. 8-29-84. 
K o lp o rtaż  teL  ł-71-80. B iu ro  

R eklam  l  Ogłoszeń: 8-5023. 
D ru k - Z a k ła d y  G ra ficzn e  RS W 
„P ras a " , u l. S m olna 10.

B -77709

wcale zmęczone.
9-osobowa murarska bryga 

da zaczęła wczoraj współza
wodnictwo, podobnie jak ich 
koleżanki tynkaiki z m łyno
wa, bez konkurencji -— gdyż 
nie ma jeszcze drugiego ze
społu kobiecego, z którym 
mogłyby współzawodniczyć.

— Nasz przeciwnik — 
stwierdziły zgodnie •—■ to wy
nik poprzedniego dnia. Co 
dzień chcemy układać choć 
o jedną cegiełkę więcej niż 
ułożyłyśmy wczoraj.

Dla Genowefy Michałek, 
Teodory Goleckiej i  Janiny 
Adamczyk wczorajsza próba 
b y ł . jednocześnie komisyj
nym egzaminem, na samodział 
nych murarzy.

Egzamin wypadł pomyśl
nie. W raz z 6 podręcznymi: 
Stefanią Krapielnicką, Kry
styną Molendą, Anną Rutko w 
ską, Marią Studzińską, Hele
ną Wagner i Anną Starzyń
ską ułożyły, pracując syste
mem trójkowo - taśmowym, 
11.31$ cegieł t. j. 30,83 m. 
sześć, muru w ciągu 7 godzin 
pracy. Ponad 1000 cegieł na 
członkinię zespołu. Rezultatu 
takiego nie powstydziłby się 
niejeden zespół męski.

W ynik ten, osiągnięty w' 
pierwszym dniu po „wyzwo
leniu" się od mężczyzn - nau
czycieli trzeba było należycie 
uczcić. N ic wuęc dziwnego, 
że zabawa •— przerwana z 
końcem przerwy obiadowej <— 
po pracy zaczęła się na no
wo i trwała do ■wieczora.

J. M USIAŁKO W SKI

*
N ow y Świat p rzyb ie rze  

now ą p ię kn ą  szatę
Stylowe, dw up ię trow e  k a 

m ienice na N o w ym  S wiecie, 
świecące do n iedaw na czerw ie
n ią  nagich cegieł, o trz y m u ją  o - 
statn io świeże ty n k i. D o dn ia  
o tw arc ia  trasy  W  —  Z, k tó re  
p rzyczyn i. się n ie w ą tp liw ie  
także do zw iększenia ruch u  i  
na N ow ym  Świecie, n iem a l 
w szystkie dom y na te j u lic y  
zostaną otynkowane.

Z  nie  m nie jszym  także po
śpiechem pracu ją  rob o tn icy  
p rzy  w ykończeniu popu larne
go pałacu Staszica, w  k tó ry m  
m ieści sie W arszawskie To

warzystwo Naukowe. Niedaw
no ustawiono drewniany szkie
let kopuły, na którą obecnie 
nakłada się p łaty miedzianej 
blachy.

Tuż obok pałacu kamienia
rze rem ontują uszkodzony co
kół pomnika Kopernika, na 
którym  wkrótce ma stanąć od
restaurowany odlew postaci 
wielkiego polskiego astrono
ma.

N a dzień 22 lipca cały Nowy 
Świat przybierze nowy wygląd, 
niczym nie przypominający o- 
kresu sprzed dwóch lat. (ar)

9 tys. p rzo d o w n ikó w  w e te ry n a rii 
pomaga leka rzom  na wsi

W  m arcu br., M in . R o ln i
ctw a i  Ref. R o lnych rozpoczę
ło  w  całym  k ra ju  szkolenie 
grom adzkich przodow n ików  
w e te ryn a rii, k tó rzy  stanowić 
m a ją  pom ocniczy personel le 
ka rzy  w e te ryn a rii.

Szkolenie odbywa s'ę przy  
starostwach. W yk łada ją  le ka 
rze.

Do końca majia br. przeszko
lono 9 tys. osób, które poma
gają Już wydalinie lekarzom, 
przy przeprowadzanych obec
nie badanteeh koni,

ns celu zwalczanie nosacizny.
Ponieważ większość lekarzy  

wet. za ję ta  jest w  bież. m ie
siącu powszechnym  badaniem  
kon i, szkolenie p rzodow n ików  
w e te ry n a rii częściowo prze ło
żono na następne miesiące.

K u rs y  d la  pozostałej liczby  
p rzodow n ików  w e te ry n a r ii 
podjęte będą w s ie rpn iu  br. 
Do końca sierpnia br. będzie 
przeszkolonych 45 tys. gro
madzkich przodowników wete
ryn a rii
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Georgi Dym itrow w czasie pobytu to Warszawie w maju 
ttb. roku  —  złożył wieniec na Grobie Nieznanego Żoł

nierza.
Foto F ilm  Fo-lskl

T E A T R

„A  ot, C io tu n ia  w  koszyku46
Jaszcz

„C iotunia", komedia w  trzccli aktach Aleksandca Fredry, 
Premiera w  Teatrze Powszechnym.

W ieczór 22 lipca  1946 roku  
zgrom adził w  salonach recep
cy jnych  naszego poselstwa w  
S o fii w ie lu  w y b itn y c h  B u łga
rów .

Oczekiwano rów n ież p rzyb y 
cia Georgi D ym itro w a .

W  tłu m ie  zaproszonych gości 
szukałam n iec ie rp liw ie  tw arzy, 
znanej m i tak  dobrze z licznych 
po rtre tów , k tó ry m i przybrano 
place, u lice i m u ry  sto licy  b u ł
garsk ie j, p rzygo tow u jące j się 
do pleb iscytu.

C h łodny w ia tr , w ie jący  z 
wysokiego szczytu W itoszy ła 
godził upa ł lipcowego w ieczo
ru. Siedząc na tarasie słucha
łam  zę wzruszeniem  barwnego 
opow iadania znanego działacza

chłopskiego, o tym  ja k  naród 
bu łg a rsk i w ita ł D ym itro w a , po
wracającego do k ra ju .

—  B y łem  wówczas w  S o fii 
—  m ów ił. —  M iast» szalało z 
radości. U lice, k tó ry m i m ia ł 
przejeżdżać D ym itro w , p rz y 
brano zie len ią i  sztandaram i. 
Plac przed Teatrem  Narodo
w ym  zape łn ił t łu m  lu dz i od
św ię tn ie  ubranych. M egafony 
zainsta lowane w  różnych p u n k 
tach in fo rm o w a ły  co k ilk a  m i
n u t o przebiegu podróży Ge
org i D ym itro w a .

—  S łucha jc ie ' S łuchajcie ! —- 
w o ła ł sp iker —  D y m itro w  
p rzyb y ł ju ż  na lo tn isko . Za 
ch w ilę  u jrz y m y  go wśród nas!

D ym itro w a , wysiadającego z

Wzorowy Komitet Rodzicielski

Fredro napśsał parę tuz in ów  
komedii, z których, rzecz cha
rakterystyczna, grywa się sta
le zaledwie kilka —  no, „p&- 
ręnaście" — nie sięgając ni 
gdy, lub niemal n igdy, po 
resztę. Zw ażyw szy na rolę 
„ojca komedii polskiej“ jest to 
zubożenie niezbyt szacunku 
godne. I  dlatego na uwagę 
uznanie zasługuje każda p ró 
ba wyjścia poza „Zem stę“ , 
„¿śluby“ esy „Pana Jowiaćskie- 
go“ , odważne sięgnięcie po 
ten dorobek, który pleśnieje i 
pada ofiarą symbolicznych my 
szy w  bibliotekach. Ale—

Ale „Ciotunia“ najmniej a- 
kurat uzasadnia inicjatywę 
wznawiającego ją teatru, na
leży bowiem do najsłabszych 
utworów Aleksandra hrabiego 
Fredrą (tak się pisał). Świad
czę się w  tej m aterii jedno
myślnym sądem krytyki, od 
starego kompana w hrabiow
skim tytule, Stanisława Tar
nowskiego poczynając, a koń
cząc na arcyrachmistrzu „Ob
rachunków fredrowskich“ 
(świeżo wznowionych przez 
„Książkę i  Wiedzę“ ; każdemu 
najgoręcej polecam tę pełną 
wdzięku i rozwagi książkę 
Boya0- Wprawdzie znalazł się 
i obrońca „Ciotuni“ , ale był 
nim — prof. Eugeniusz Ku
charski, który swoim zwycza
jem dopatrzył się w „C iotu
n i“  okrytych akcentów poli
tycznych i  na cenzurę zwalił 
odpowiedzialność za to, że ja 
koby „zniszczyła jedno z wiel
kich arcydzieł Fredry“ . A jako 
żywo cenzura owym razem by 
ła bogu ducha winna. Wystar
czy wsłuchać się w  tekst korne 
tffi, by uznać je j fansowość t 
fołafaość. by przekonać «ę, iż 
niedbałe sklecona „intryga na 
prędce“  tyle tna z wiełką po li- 
tyką wspólnego, co, naeprzy- 
mieczagąe, Mickiewicza „Golo
no, strzyżono“ i  „Żona upar
ta“ z mizogenicznie pojętą wal 
ką płci. Motto ze starego A. 
M. Fredry, którym potomek o- 
pafezył swój opus. (Strzeż się 
offertownlczków, którzy róż
ne kształty 1 postaci, według 
czasu, łatwo na się biorą, a 
wiemikazat się czynią“) — też 
świadczy o niefrasobliwych, je 
dynie śmlechotwórczych za
miarach Fredry jako autora 
„Ciotuni“ .

Czy to znaczy jednak, że 
„Ciotunię“ należało by posy
pać naftaliną i  raz już na za
wsze zapakować do szaf z mu 
zealną starzyzną? Fredro jest 
tak znakomitym pisarzem, iż 
niewątpliwie zasługują na 
wznowienia nawet najsłabsze, 
najbardziej błahe jego kome
die. W każdej zresztą — nawet 
w  naimnhąj ponętnej — znaj
dzie widz nie jeden powab, a 
to  piękny wiersz fredrowski, 
tak dźwięcznie j  potoczyście 
płynący ze sceny toeStgfową j '

jó w  i  f ilo z o f ii,  a to  b łysk i 
przedniego h u m oru  i  k ró tk ie  
spięcia celne j a rtystyczn ie  
sceny. I  w  „C io tu n i“  n ie  b ra k  
m om entów, szczegółów, ch w il 
zabawnych, dowcipnego afory 
zowania, dobrych  ró l.  Można 
w ięc b y ło  i  po „C io tu n ię “  śmia 
ło  sięgnąć, gdyby n ie  nowe 
„a le “ .

Bo „C io tu n ia " , b y  n ie  1 stała 
się m atroną  uc iąż liw ą  d la  ca
łego tow arzystw a, w ym aga cu
dow nej obsady i  wychuchar.e- 
go tła . Czytam  na im ag inow a- 
nym  afisizu: C io tun ia  —  M ie 
czysława Ć w ik lińska , Szambe- 
la n  —  Jerzy  Leszczyński, i  tak" 
da le j aż do na jm n ie jsze j r ó lk i 
i  n a jm n ie j z pozoru ważnego 
szczegółu d e ko ra c ji . Cóż w  
tym  w yp ad ku  m óg ł nam  poka 
zać T e a tr Powszechny? In 
s ty n k t lite ra c k i reżysera, w y 
posażonego w  in tu ic ję , ale g ło 
w ą m u ru  niezdolnego p rze 
bić? Czy dobrą  w o lę  scenogra
fa, rezygnującego z n a tu ra li-  
stycznych dekoracyj i  w ie r 
nych epoce kostium ów , lecz 
n ie  ^umiejącego__w to „  m iejsce 
w s taw ić  ja k ie jś  in n e j a r ty 
stycznej całości? Czy może 
szczerą chęć a k to ró w  podo ła
n ia  zadaniu ponad s iły  i  w y 
w o łan ia  z łudzenia w dz ięku  A l i  
ny, śmieszności spóźnionych 
am orów  M a łgo rza ty  i  Szaimbe 
lana, zaw adiactw a A s to lfa - 
Edmumda, zręczności srogich 
in try g  Zdzis ław a i  uczucio
wych zw ątp ień F lo ry?  „D o b ry  
m l chęciam i je s t p ie k ło  w y b ru  
kow ane“ , pow iedz ia łby  s ta ry  
zw o lenn ik  przys łów , a u to r 
„C io tu n i“ .

T argów ek jes t jedną  z na j 
m n ie jszych i  na jb iedn ie jszych 
dz ie ln ic  W arszawy. N ie  m a tu  
dużych ośrodków  p ro d u k c y j
nych, n ie  padają w ięc re ko rd y  
w  dziedzin ie  p ro d u kc ji. Jed
n a k  i  m ieszkańcy T a rgów ka  
mogą się pochw alić  p ię k n y m i 
osiągnięciam i. O dc ink iem  ży
cia społecznego, k tó rem u  po
św ięcają w ie le  p racy są K o 
m ite ty  rodzic ie lskie. Przeczy
ta jm y  lis t,  w  k tó ry m  czy te ln ik  
P. E. pisze o dzia ła lności K o 
m ite tu  Rodzicie lskiego przy 
Państw ow ej Szkole O gólno
kszta łcącej S topnia P odstawo
wego i  Licealnego, u l. Oszmiań 
Ska 23-25.:

—  Uroczystość zakończenia ro
k u  szkolnego w  te j ^szkole by ła  
po dsum ow aniem  pracy K o m ite tu  
R odzicielsk iego, k tó ry  od m arca  
b r. zaczął sw o ją  działalność. Prze  
de w szystk im  przystąpiono do 
z lik w id o w a n ia  opuszczania le k c ji 
przez uczn iów . C złonkow ie K o m i
te tu  R odzicielsk iego s tara li się zba 
dać m o żliw ie  do kład n ie  p rzy czy 
n y , d la  k tó ry c h  dziec i n ie p rz y 
chodziły  do szkoły'. O d by ły  się licz  
ne kon fe ren c je  z rodzicam i, w  re 
zultac ie  k tó ry c h  fre k w e n c ja  w  
szkole znacznie się p o p raw iła , co 
w p ły n ę ło  z k o le i ńa zw iększenie  
ilości p rom oc ji.

K o m ite t R odzicielsk i postanow ił 
w yró żn ić  n au czyc ie li za ich  pracę

zaw odow ą i społeczną. K o m ite t e- 
p a rł się p rzy  ty m  w  dnźej m ierze  
na o p in ii sam ych dzieci, P ou - 
zgo dnien ia  z d y re k c ją  szkoły oka  
zało się, że dziec i się n ie  nsyłiły . 
P rz y  nagradzan ia  uczniów  pokie  
row ano się tą  sam ą m etodą, 1 ty m  
razem  dzieci w y k a z a ły , że posia
d a ją  dużo k ry ty c y z m u  i  należycie  
p o tra fiły  w skazać ty c h  z pośród 
siebie, k tó rz y  p rzo d u ją .

K o m ite t zo rgan izow a ł w  szkole 
dw ie  b ib lio te k i. Jedną dla dzieci 
(3.000 tom ów ), d rugą  dla nauczy
c ie li. D ziec iom  niezam ożnych  ro 
dziców  przyznano stypendia, zo r
ganizow ano w y c ie c zk i i  wczasy. 
W iele  uw ag i poświęcono zo rgan i
zow an iu  w śród nezniów  sam opo
m ocy w  nauce.

N a leży  zaznaczyć, że D y re k c ja  
szkoły i gTono pedagogiczne współ 
pracow ało  ściśle z K o m ite tem , co 
znacznie u ła tw ia ło  pracę.

B ok  szko lny zakończył się. 
K o m ite t R odz ic ie lsk i p rzy  szko 
le na ul. O szm iańskie j dobrze 
spe łn ił swoje zadania i  zdobył 
ogólne uznanie nauczycie lstwa 
dzieci o także całej dz ie ln icy  
Targówek. Życzym y m u  da l
szej owocnej p racy w  p rz y 
szłym  ro k u  szkolnym . Życzy
m y  też w szys tk im  K o m i
te tom  R odzic ie lsk im  w  W ar
szawie i  k ra ju , aby m og ły  
szczycić się podobnym i osiąg
n ięc iam i ja k  K o m ite t Targów  
ka.

Tarnowo buduje
G rom ada T arnow o na leży do 

gm iny  Rogoźno, pow. O b o rn i
k i, w o j. poznańskie. Jak  w ie le  
in n ych  w s i w  Polsce, T a rno 
w o w  czasfe oku pa c ji bardzo 
uc ie rp ia ło  na sku tek rabunko 
w e j gospodarki okupanta.

Dziś T a rnow o  ch lu b i się iffcj 
okazalszym  w  pow iecie  obor
n ic k im  gmachem szkolnym . O 
ty m  ja k  grom ada swą szkołę 
w ybudow a ła  pisze w  sw ym  l i 
ście tow . P leśn ia rsk i.

Zaczęto się od zw ó zk i d rzew a do 
fa b ry k i m eb li w  po b lisk im  Rogoź
n ie. O trzym ane za zwózkę p ien ią 
dze m ieszkańcy T arn o w a  o fia ro 
w a li na zakup na jn iezbędnie jszych  
pom ocy n a u k o w yc h  dla szko ły, 
k tó ra  m ieściła  się wówczas w  lo 
k a lu  m ie jscow ego K o ła  P P R . Po 
ty m  przeznaczono na bndow ę szko 
ły  sum ę 750 tysięcy z ło tych , osiąg 
n ię tą  z robó t szarw arkow ych  a na  
stępnie pom ocy u d z ie lił Z a rząd  
G m in y  w  R ogoźnie. O trzym a liśm y  
m ilio n  p ięćdzies iąt tysięcy z ło tych .

D n ia  28 s ierpn ia  1947 r . zna laz ły  
się ju ż  dziec i w  now ych izbach  
wyposażonych w  różne pomoce  
naukow e. K s ią ż k i z przeszło 200 - 
tom ow ej b ib lio te czk i uczn iow skie j 
zostały w  m jg  rozchw ytane , gdyż 
czyta ją  nie ty lk o  dziec i, a le  1 do
rośli. N ieb aw em  szkoła została ze
le k try fik o w a n a  (d z ięk i w łasne j

m ale j „ e le k tro w n i“ ) a potem  zra -  
dtofonizow ana.

Jeszcze ty n k  na szkole b y ł w i l
gotny, gdy G rom ada w y ło n iła  K ę - 
m ite t z k ie ro w n ik ie m  szk' 'y  Sro
ką, sołtysem  M ączyńsk im  i  sekre 
tarzem  K o ła  P Z P R  K ozło w skim  
na czele. K o m ite t ten  z a ją ł się 
przygo to w an iem  do bu dow y nowe  
go gm achu na ogólną św ie tlicę  
grom adzką i  przedszkole. I  zno
w u p rzy  pom ocy s zarw arku , ob
siania odłogów i  zw ó zk i d rzew a, 
grom ada zdobyła  2.215.Ofifl z ło tych , 
za k tó re  w zniesiono bu dynek.

W  k w ie tn iu  nastąpiło  o tw arc ie  
„D om u L u dow eg o“ . R ad io , 28 to 
m ów  książek  na początek, g ry  
św ietlicow e, I  P rzyb ory  sportowe  
ściągają dziś do św ie tlicy  g rom a
dę liczącą 380 lu dzi, k tó rz y  z n a j
d u ją  ta m  godziw ą ro zryw k ę  i 
naukę,

A le  to jeszcze nie wszystko. 
Mieszkańcy Tamowa u ra d z ili 
już, że trzeba  uregu low ać staw, 
otoczyć p a rkan am i w szystkie  
dom y i  „wymienić“ ru d e ry  
szpecące wieś na przyzwoite 
domy. P la n u ją  nadto budowę 
przystanku kolejowego.

Życzym y dzie lnej grom adzie 
osiągnięcia ja k  na jlepszych w y  
n ik ó w  w  zaplanow anych p ra 
cach. S koro  ty le  ju ż  dokona li 
— p o tra fią  też zrealizować swo 
je nowe śm ia łe zam ierzenia.

auta p o w ita ł deszcz k w ia tó w  
i d ługo n iem ilknące  o k rzyk i 
radości. A  on stal b lady, z o- 
czyma go re jącym i ja k im ś  
dz iw nym  b lask iem  i  s ilne  w zru  
szenie n ie  pozwalało m u m ó
wić.

A le  gdy nastała cisza pod
niósł w  górę rękę zaciśniętą 
w  pięść i  w ypow iedz ia ł słowa, 
k tó re  pam iętać będzie długo 
każdy B u łga r:

„D rodzy  towarzysze, bracia 
i siostry, Bu łgarzy. G dziekol
w ie k  przebyw ałem  przez d ług ie  
la ta  m ojego w ygnania , całą d u 
szą i sercem by łem  z w am i. 
M arzy łem  o lepszej przyszłości 
naszego k ra ju  i  o n ią  też w a l
czy łem “ ...

Z rozw artych  okien i  d rz w i 
w y p ły n ą ł nagle szeroką fa lą  
dźw ięków  hym n narodow y 
B u łga rii.

— P rzy jecha ł nasz D y m i
tro w  —• pow iedz ia ł z dum ą m ó j 
sąsiad, p ro fesor U n iw e rsy te tu  
S ofijsk iego.

U jrza ła m  Go, gdy stanął na 
¿rogu salonu, m rużąc oczy 
przed b lask iem  św ia tła , sp ły 
wającego z licznych  żyrando li.

P rosty  uśm iech i  skromność 
b ijąca  z całej jego postaci 
n ie  od razu sko ja rzy ła  m i się 
z bohaterem  słynnego procesu 
lipskiego, k tórego odwaga c - 
budz iła  podz iw  na ca łym  św ię
cie. A le  potem, k ie d y  przed
staw iono m nie p re m ie ro w i i 
k ie dy  rozm aw ia łam  z n im  o 
Polsce, o zniszczeniu i  odbu
dow ie  r 'zego k ra ju , k iedy 
pa trzy łam  z b liska  w  mądre 
oczy, opanowało m n ie  to  sa
mo uczucie, ja k ie  przepe łn ia ło  
serca w szystk ich  jego roda
ków .

N a za ju trz  po tym  wieczorze 
rozpoczęłam podróż po B u ł
ga rii. Z w iedza łam  m iasta i 
wsie, zakłady p racy i  in s ty tu 
c je  społeczne. R obotn ik , chłop, 
in te ligen t, a naw e t dziecko 
bu łga rsk ie  na wspom nienie 
swego wodza i  nauczyciela 
uśm iecha li się radośnie. U fa 
l i  m u bezgranicznie, w ie rz y li, 
że poprow adzi B u łga rię  k u  
odrodzeniu po litycznem u, go
spodarczemu i  ku ltu ra lnem u . 
S poko jn i b y l i  o ju tro , gdy On 
b y ł z n im i

K o b ie ty  z rodz inne j w s i Ge
org i D ym itro w a , siedząc w  n ie 
dzielne popo łudnie na progach 
swych domów, w spom ina ły  
M a jkę  Paraskiewą, m atkę 
przyw ódcy ludu bu łgarskiego. 
Od je j śm ie rc i m in ę ły  trz y  
lata.

B y ła  ona m atką  n ie  ty lk o  
swych dzieci, ale op iekunką 
całej w si. A  ja k  p iękn ie  i  
p rzekonująco p o tra f iła  m ó
w ić  o lepszej, jaśnie jsze j p rz y 
szłości, o k tó rą  w a lc z y li je j 
synowie. Uczyła w ie rzyć  w  
zw ycięstw o spraw iedliw ości, 
znosić na jw iększe c ie rp ien ia  i 
wa lczyć z przeciwnościam i.

P atrząc na dzieci bawiące 
się u  ic h  ko lan , m a rzy ły  B u ł-  
g a rk i o  tym , by  w ychow ać je* 
na ta k ic h  dzie lnych b o jo w n i
ków , ja k im  b y ł D ym itro w .

J. K A ŚK O

Pracownicy spędzający wczasy na, statku „B a łtyk “
mowej biblioteczki.

mogą korzystać ze stuto-

F o to  F i lm  Polski

Sztuka m usi być konstruktyw nym  
czynnikiem  w budowaniu lepszego ju tra

Wywiad z Pablo Nerudą, wielkim poetą i patriotą chilijskim
3ablo N eru d a  je s t w yso k i, baW zy  tyści. Liczne samo-Pablo N eru d a  Jest w yso k i, barczy  

sty, m a c iem ną cerę. M ó w i 1 p o ru 
sza się po w o li. S tanow i to d z iw 
ny  k on trast z n o rm a ln y m  u nas 
w yob rażen iem  po łudn iow ca. A le  
gdy zaczyna m ów ić, to  z ty c h  po
w o li rzucanych  c ichym  tonem  w y  
m aw ian ych  słów b ije  ogień. W i
dać, że m am y przed  sobą b o jo w 
ca, bo jow ca i  a rtys tę  głęboko m iłu  
jącego swój k ra j i  w iernego  spra
w ie  postępu. N a jp o tężn ie jszą  b ro 
n ią  N e ru d y  w  w alce jes t jego w le l 
k i  ta le n t. I  d latego , ro zm aw ia jąc  
z w ie lk im  a rty s tą  o po łożen iu  w 
jego k ra ju , n ie m ogliśm y się pow  
strzym ać od zadania  p y ta ń , d o ty 
czących jego tw órczości a rtys tycz  
ne j.

— Już w  czasie, gdy u k ry w a  
tern się przed po lic ją  c h ilijs k ą  
— m ó w i Neruda —  rozpoczą
łem  w ie lk i poemat, ob liczony 
na 500 —  600 s tron  d ru k u  pt. 
„Sainto G eneral“ . O pisu je  on ży 
cie ko n tyn e n tu  po łudn iow o
am erykańskiego, poczynając od 
okresu przed od k ryc ie m  A m e
ry k i,  poprzez okres conqu ista- 
dorów , w a lkę  o niezależność, 
uzyskanie niepodleg łości i  zdra 
dę faszystow skich sługusów 
im p e ria lizm u  —  aż do dn ia  dzi 
siejszego. Piszę w  n im  jedno
cześnie o ob liczu m ojego k ra 
ju , o rzekach i  górach, zw ierzę 
tach i  ptakach, a na ty m  t le  o 
w a lce lud? i o lepsze ju tro . Jed
nocześnie pisałem  drobne u łw o  
ry  potrzebne w  walce. P isałem  
p ize c iw ko  ciem ięzcom Chile. 
Potrzeby c h w ili n a rzu c iły  no
w y  s ty l u tw o rów . U żyw ałem  
często b ron i Satyry, k tó ra  sta
n o w i w ie lk ą  s iłę  w  w alce p o li
tyczne j.

Poeta zbliżył się do mas
W ie lką  zdobyczą naszych cza 

sów jest w spółpraca poety z 
m asam i p racu jącym i, budow ni 
czym ! k ra ju . Poezja postępowa 
szuka dziś w iększego k o n ta k tu  
z najszerszą masą czyteln iczą. 
To jest nowe i  bardzo cenne.

Poeci zawsze w a lc z y li o lep
sze ju tro . A le  często k la sy  po
siadające na rzuca ły teorie  „czy 
ste j sz tuk i“ . N ie  tw o rz y li ich  
poeci, lecz s iły  w steczn ictw a 
w  każdej epoce. Potrzebne im  
one b y ły  po t o / a b y  odsunąć 
na jw ym ow n ie jszych  św iad
k ó w  klasowego uc isku  od życia 
mas pracu jących i  zepchnąć ich 
do w ieży  z kości s łon iow e j, 
sztucznie rozbudow anych wew 
nę trznych  k o n f lik tó w  psycho
logicznych, do czu łych m arzeń 
na tem at róż i  księżyca.

’ „C zysta sztuka“  s ta ła  się póź 
n ie j filo zo fią  kap ita lizm u . Roz 
w in ę ła  się ona pod jego op ie- 
ku ń czym i sk rzyd łam i, a o fia rą  
je j pa d a li najczęściej sam i a r 

tyśc i. L iczne samo
bó js tw a  poetów, 
czy ucieczka R im 
bauda do A b is y n ii 
— to n ie  jes t t r iu m f  
poezji, lecz t r iu m i 
ciem nych s ił, k tó re  
poezji na rzuca ły  
estąpiam, ucieczko 
od rzeczyw istości.

Dziś rozpoczyna 
się nowa epoka — 
id z iem y do w spó ł- 
pracjr z masa
m i lu d o w ym i. Ci, 
k tó rz y  zawsze dep
ta l i  w olność a r ty 
sty, d ra p u ją  się 
dziś w  togę mece
nasów.

Dzie je  się ta k  n ie  
ty lk o  w  św iecie po 
ezji. K om pozy to rzy
zachodni m us ie li 
poniżyć swą sztukę 
oddać ją  w  służbę 
lekk iego  f ilm u . I  o- 
n i i  in n i ich  ko le 
dzy n ie  m a ją  środ- 
ków do życ ia . Chcąc 
się u trzym ać, po - 
słusznie s łuchają 
płacącego im  d y 
re k to ra  -  k a p ita li
sty. W edług zachód 
n ich  „ob rońców  
czystej k u ltu ry “  

n ie  nazywa się to  u ja rzm ie 
n iem  sztuk i. W edług n ich  jest 
to  sztuka „w o ln a ".

W  Z w ią zku  R adzieckim  pań 
stwo je s t mecenasem sz tuk i i  
państwo poczuwa się do odpo
w iedzia lności za Stopę życiową 
a rtys ty . P rawdą, jest, że masy 
radzieckie  żądają w zam ian za 
to  od a rtys ty  sz tuk i k o n s tru k 
tyw n e j. Żądają w  sztuce ele
m en tów  budow n ic tw a. I  to  
słuszne żądanie poczytu ją  im  
zachodni „k ju ltu rtrae ge rzy “  za 
zbrodnię.

Realizm  w  sztuce —  to służba 
ludzkości

j a sam by łem  bardzo „c iem 
nym “ . tru d n y m  i  pesym istycz 
nym  poetą. Poezja taka  w y p ły  
w a ła  z d o k try n  ob cych , poecie. 
Doktryny te  każą m u  zaciem 
niać swą myśl i  pogrążać się 
w  ból. A le  dawno zrozum iałem , 
że s tanow isko to  jes t fałszywe. 
Poeta m usi dziś w yb ie ra ć  m ię
dzy pomaganiem ludziom , pod
trzym yw an iem  ich  ¡na duchu  i  
w skazyw an iem  im  słusznej d ro  
gi, a pogrążaniem  ich  w  pesy
m izm ie i  rozpaczy. Sądzę, że 
każdy poeta to  rozum ie, i  że 
ty lk o  pierwsza z tych  dwóch 
ew entualności zgodna je s t z 
jego sum ieniem  uczciwego czło 
w ieka. I  to  w łaśnie je s t spra -

z  K.smMeasi*;i.
Życie przed śmiercią
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Od czasu w yd an ia  „ K ra ty “  
—  P o li Goja-whczyńskiej 
(r. 1945), w  naszej lite ra tu rze  
pow o jenne j p rz e w ija  się czę
sto m o ty w  m a rty ro lo g ii w ię 
ziennej, k tó ry  —  obok w ą tkó w  
i  tem a tów  obozowych — masy 
ca w  w yso k im  s topn iu  u tw o ry  
p isa rzy starszej i  m łodszej ge
ne rac ji.

T em at w ięz ienny, zw iązany 
z w a rszaw sk im  P aw ia k iem  la t 
okupacy jnych , p o d ją ł też au
to r  „F undam en tów “  —  Jerzy 
P y fia ko w s łd  w  w ydane j os ta t
n io  książce p. L  ,.Życie  przed 
śm ie rc ią“ , k tó rą  w b re w  pod
t y tu ło w i—  n ie  m ożna nazwać 
powieścią, lecz racze j pam ię tn i 
kie-m, czy k ro n iką , spisywaną 
przez głównego bohatera, a do 
tyczącą przeżyć w ięz iennych 
zarówno jego w łasnych , ja k  i 
g ru p y  tow arzyszów  pa w ia ko - 
w e j n iedo li.

T a  grupa je s t dość liczna i  
dobrze zróżniczkowana. W cho
dzą w  je j ak ład  zarów no akty- 
'wSścł różnych  odłamów ruchu 
wodBaamoego, jak i  ofiary 
parzyłpeKSsawyeh ła p a n e k "

dzi, k tó rz y  zaledw ie w ysz li z 
w ieku  dziecięcego, są mężczyź 
n i d o jrza li, naw e t tacy, k tó 
rych  la ta  graniczą ze starością. 
Śą ludz ie  różnych ko n d y c ji 
społecznych, zawodów, usposo 
b ień i  tem peram entów  —  b. 
dygn ita rze  państw ow i, b. o f i
cerow ie, in te lig e n c i- rozm ai 
tych  specjalności, robo tn icy , 
ch łop i. Są wreszcie —  n a jlic z 
n ie js i —  z w y k li „szeregowcy“ 
w ięz ienn i, są in n i, k tó rz y  do 
ch ra pa li s ię „ fu n k c j i“  i  n iem a l 
zapom inając o zagrażającej 
n iep rzerw an ie  pe rspektyw ie  
śm ie rc i h łb  „ tra n s p o rtu “  — 
pędzą egzystencję stosunkowo 
w ygodną, je ś li o „w ygodach“ 
na P aw ia ku  w  ogóle m ów ić 
można.

N ie w ą tp liw ą  zasługą p isa r
ską P ytlakow sk iego  je s t to, że 
w  sw ym  „Ż y c iu  przed śm ie r
c ią “  n ie  poprzestał, ja k  się 
to  często zdarza, na  prezen ta
c j i  t łu m n e j g a le r ii typów i  
charakterów lu dzk ich , wtrąco
nych w  warunki więzienne, i 

ograniczył się do Łsoofkar 
rejestrowania praeja- -  {

psycholog® w ięzien ia , któ
rych  g łó w n ym i e lem entam i 
je s t g łód  i  strach, ocaekiwanie 
na lis t  czy paczkę z zewnątrz, 
niepewność i  nieświadomość 
przyszłego losu, w a lka  o do 
stęp do „k ib la “  w  oeH, zabie
g i o uzyskanie wym arszow ej . 
„ fu n k c j i“  i  dręcząca n iek iedy  
do bó lu  fizycznego tęsknota za 
wolnością.

P y tla k o w s k i da ł w swej 
książce coś w ięcej, ukaza ł w  
sposób in te resu jący, a n ie  n a 
ta rczyw y , proces m ora lnego i  
-ideologicznego do jrzew an ia  
swego główmego, prowadzące
go n a rra c ję  bohatera, co jes t 
w y n ik ie m  zarów no jego w ła 
snych doznań i  przem yśleń oso 
b istych, ja k  i  rezu lta tem  od
d z ia ływ ań  dwóch tow arzyszy 
w ięz iennych —  lu d z i o jasnej 
postaw ie duchow ej i  s k ry s ta li
zow anym  poglądzie na św ia t.

A u to r ks ią żk i n iew ie le  nam  
m ó w i o przeszłości i  rodow o
dzie społecznym  swego boha
tera, pośw ięcając może zby t 
dużo uw ag i jego m iłosne j p rzy  
godzi« z żoną rów n ież u w ię 
zionego, konsp iracy jnego sze
fa. A le  z całej treśc i ks iążk i 
w n ioskow ać można, że ten bo 
h a łe r jest m łodzieńcem  ze sfe
r y  in te lig e n c k ie j; że w  p ię k 
n ym  odruchu  pa trio tyzm u  
zw iąza ł się w p raw dz ie  z wal
ką ¡podziemną, lecz —  znając 
je j doraźne eel > — nie zdaje 
.sobie przecież sprawy, jaki 
jest je j sens istotny, komu za- 

*  ' żoł-

być ta  przysięga użyta  czy 
'nadużyta.

W w ię z ie n iu  ca  P aw iaku, 
gdzie zna leź li się lic zn i uczest
n icy  kon sp iracy jn e j g rupy, 
zawartej „p u łk ie m  111“ , au toro 
w i p a m ię tn ika  o tw ie ra ją  się 
p o w o li oczy na to  wszystko, 
nad czym  się poprzednio nie 
uw aża ł za potrzebne zastana
w iać. Z ja k ie j s trony  „p u łk ó w  
p i k “  P tasakiew icz, dowódca 
grupy, osobistość m ocno n ie 
w yraźna , p ó ł-w a r ia t, p ó ł-p ro - 
w o ka to r, snu jący  fantastyczne 
p la n y  „a k c j i“  na te ren ie  P a
w ia ka ; z  d ru g ie j —  dzie lny, 
opanowany, w ie m y  spra
w ie  P a w lik , p rzyw ódca g ru 
py  k o n sp ira c ji dem okra tycz
ne j, i  jego uczeń i  pedkom end 
n y  ch łop —  C hrobak, po  chłop 
sku tw a rd y , zacięty i  odporny, 
św iadom y celów, do k tó rych  
zdążaj, w  żadnych warunkach- 
n ie  tracący  w ia ry  i  nadziei.

P a w lik  ginie w  końcu  cd  -kuł 
p lu to n u  egzekucyjnego, Chro
ba k  i  au to r pa m ię tn ika  w y ru 
szają „ tra n sp o rte m “  do Obozu 
koncen tracy jnego . A le  nasz bo 
ha-ter p rz e jrz a ł i  d o jrz a ł wśród 
u d rę k i w ięz ienne j: W ie ju ż  te 
raz z czego się rodz i po trzeba, 
w a lk i z przemocą faszystow 
ską, ja k i w in ie n  być te j w a lk i 
cel ostateczny, czy im  sztanda
rom  towarzyszą p raw da  i  ro
zum polityczny, a gdzie _ pod 
obłudnym frazesem patriotycz 
nym czai się fałsz, zakłama
nie, myśl ciemna i  wsteczno, 
może nawet popnoste zdaęada

la „ tra n s p o rtu " , au to r p a m ię t
n ika  s ta je  obok nieugiętego 
Chrobaka, m ów iąc: „Będę 
tw a rd y  ta k  ja k  on i  będę w ie 
rz y ł ta k  ja k  on “ ...

Z  ta k ie j tw ardości i  w ia ry  
b ra ł początek -ruch oporu w  
„obozach śm ie rc i“ , pasujący 
się zwycięsko z n a jw ym yś ln ie j 
szy-m te rro re m  gestapowców', z 
najrpodlejszym i p róbam i uja-rz 
m ian ia  i  m ordow ania  czło
w ieka.

Tan w yraźny , choć d y s k re t 
ny, akcent op tym is tyczne j w ia  
ry  b rzm i w  książce P y tla k o w - 
sfciego, stanow iąc o je j w e -

wnętrz-njm i sensie i  w a rtośc i 
ideowej. Bez nadm ia ru  psyeho 
lo-gizowania i  lite rackośc l, po
kaza ł tu  au to r jedną z w ie lu  
in dyw idu a ln ych  przem ian d u 
chowych ludz i, w ydanych  na 
łu p  faszystowskiego gw a łtu . 
Pokazał ponad to, że gdy p ra w  
dziwę, dum ne -i bogate życie 
p o tra f i w ko rzen ić  się i  trw a ć  
naw et „przed śm ie rc ią “  tam  
śm ierć przesta-je być kresem  
i straszną ostatecznością, bo 
przezwycięża ją  m ęstwo, u -
pór i  w o la  niepokonanego w  
duchu człow ieka.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

Zwierciadło am erykańskiego ko łtuna
Sinclair Lew i« Babbitt. Powieść. Przekład Z , Popławskiej, 
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W znow ien ie te j pow ieści 
znanego am erykańskiego p isa
rza  je s t in te resu jącą i  poży
teczną pozycją  w ydaw niczą.

W  o b fity m  do robku  Lew isa 
,3 a b b it t “  napisany w  1922 r., 
s tanow i jedno z dz ie ł n a jw y 
b itn ie jszych. Jest to ostra  i  
p rz e n ik liw a  sa ty ra  społeczno- 
obyczajowa, w ym ie rzona  prze 
c iw ko  w a rs tw ie  am erykań 
skiego drobnom ieszczaństwa.

M echanizacja i  S y c e n ie  
życia, przyziem ność dążeń i  
asp iracy j, ja łow a  pogoń za do 
la rem , ubóstw o k u ltu ry  ducho 
wej, bezduszne sam ochw al-

aessEianow, matomrastoozfeoH

galom ańskie p o ry w y  —  wszyst 
ko to -stało się szczegółowo po
tra k to w a n ym  przedm io tem  po 
w ieściowej sa ty ry  S in c la ira  Le 
wisa, szczególnie a k tu a ln e j dz i 
sia j na tle  im p eria lis tycznych  
zakusów „am eryka-niam u“ .

„B a b b itt“  w yd a n y  b y ł u  nas 
po raz p ie rw szy w  la tach dwu 
dziestycb przez „B ib lio te k ę  
Groszową“ . Należy -podkreślić, 
że obecna jednotom ow a edy- 
oja je s t o w ie le  staranniejsza 
od „p o p u la rn e j“  dawniejszej, 
co n ie  je s t m a ło  w ażnym  czyn 
n ik ie m , gdy chodzi o ¡pobudze
n ie  zain teresow ania czy te ln ika

stwo , .prosperuj ąeych" busi-Ji zwiększenie czerpanej z lefe-

Pablo Neruda
i&8. Ta-deusft Marc£ewsfe&

w a rea lizm u. R ea lizm u w kt6- 
ry m  tk w i ogrom  s ił i  m iłośc i 
cz łow ieka w  s łużbie lu dzko śc i

0  tym , ja k i jes t p ra w d z iw y  
stosunek socja listycznego pań 
stw a do poez ji przekonałem  
się n a jle p ie j w  Z w ią z k u  R a
dzieckim , gdzie ba w iłem  z o- 
k a z ji R ocznicy P uszkinow skie j. 
B y ło  to  dla m n ie  zupełn ie  n ie 
zw yk łe  przeżycie. C a ły naród 
czcił pam ięć w ie lk ie g o  poety. 
Każda fa b ryka , każda szkoła, 
każda u lica  zam i-eniły się w  
m ałe m uzeum  Puszkina. Tu 
w łaśn ie  poeta d o ta r ł do mas.

Puszkin i  traktory
N a jba rdz ie j w z ru szy ł m nie 

S ta ling rad, Z w iedza łem  fa b ry 
kę p roduku jącą  tra k to ry , k tó 
ra  zna jdow a ła  się w  cen trum  
terenu daw nych bo jów . W ser 
cu męczeńskiego m iasta  odra
dzała się produkc ja , po taśmie 
p ły n ę ły  tra k to ry . R obotn icy, lia 
dzie j.utra, czc ili pam ięć Pusz
kina, P uszkin  i  tra k to ry . K u lt  
w span ia łe j t ra d y c ji h is to rycz 
ne j i  budowa nowego ju tra . To 
jest Z w iązek Radziecki.

1 u  Was w  Polsce osiągnięcia 
odbudow y są wspaniałe. M im o  
dokładnych., in fo rm a c ji n ie  w ie  
rz y liś m y  n igd y , że m ożliw e  są 
ta k  o lb rzym ie  zniszczenia i  ta k  
szybka ich  odbudowa. T y lk o  
w ie lk i na ród  k ie ro w a n y  przez 
napraw dę lu d o w y  rząd może 
ta k  pracować. R ozm aw ia łem  z 
lu dźm i w  św ie tlicach  i  b ib lio 
tekach fabrycznych, zapozna
w a łem  się z tea tra m i św ie tjico  
w ym i. Jeden z n ich  p rzygo to 
w u je  inscen izacje m ojego poe
m a tu  pt. „D rw a l“ .

Poem at ten  pisa łem  gdy u - 
k ry w a łe m  się przed po lic ją . 
P isa łem  go „na  gorąco" w  w a l 
ce w  im ię  haseł i  po ko ju  i  so
lida rn ośc i m iędzynarodow ej. U 
nas poem at ten  jes t zakazany.

U  Was, w  od leg łym  o dzies-iąt 
k i  tys ięcy k ilo m e tró w  k ra ju  —  
idz ie  w  masy. I  to  je s t w łaśn ie  
cała różn ica m iędzy dz is ie j
szym C h ile  a dzisiejszą Polską.

N igdy  jeszcze n ie  p isałem  
d la  tea tru . W ystaw ien ie  „D rw a  
la “  w  teatrze św ie tlico w ym  bę 
dz.ie d la  m n ie  c iekaw ą nauką 
i  pewnego rod za ju  eksperym en 
tem.

P aM o N e ru d a  u d z ie lił nara rów 
n ież w ie lu  bardzo c iekaw ych  in fo r 
m a c ji o s y tu ac ji p o lity c zn e j w  jego  
k ra ju . P od kreś la ł, że za leży  m u  
na ty m , aby  zapoznać z n ią  ja k  
n a jle p ie j m asy c zy te ln ik ó w  po l
skich. Z  tą  c zę ic ią  w y w ia d u  N e ru 
dy  zapoznam y naszych czy te ln i-  

-Rów następnym  razem ,

Wywiad przeprowadzi! 
JER KF LO B M A N


